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PPS do CSD
Centralny KOm1-tet Wykonawczy Polskiej Partii So­

cjalistycznej przesiał nc»t?pującą depeszę do Centralnego 
Komitetu Czechosłowackiej Socjalnej Demokracji z okazji 
70-lecia je j  istnienia.

D o
CENTRALNEGO KOMITETU

CZECHOSŁOWACKIEJ SOCJALNEJ DEMOKRACJI
w P r a d z e .

Z okazji 70-lecia Czechosłow ackiej P a rtii Socjaldem okratycznej, 
Po lska P a r t ia  S ocjalistyczna przesyła W am  najserdeczniejsze życzenia.

Losy w ojny i zw ycięstw o odniesione nad  h itleryzm em  zw iązały 
b ra tn ie  nasze narody  i k lasę robotn iczą obu k ra jó w  oraz obie nasze 
P a rtie  w  n ie rozerw alny  i trw ały  sojusz w  dalszej p racy  nad  u trw a ­
len iem  pokoju , budow y dem okracji ludow ej i w  w alce o ostateczne 
zw ycięstw o socjalizm u.

Z jednoczona k lasa  robotn icza przy  W aszym  czynnym  udziale 
złam ała sw ą zdecydow aną k o n trak c ją  o sta tn i zam ach reak c ji w  Cze­
chosłow acji, ra tu ją c  zdobycze dem okracji ludow ej i zabezpieczając 
W aszą dalszą drogę do socjalizm u. Z rodzona w w alce koncepcja 
jedności k lasy  robotniczej jeszcze bardz ie j zbliżyła nasze P artie .

Jednocześn ie  zacieśnia się coraz bardzie j w spółpraca polityczna 
i gospodarcza obu naszych kra jów . P rzygotow yw any obecnie sojusz 
gospodarczy pom iędzy C zechosłow acją i P o lską zacieśnia w ęzły  m ię­
dzy k lasą  robotniczą obu k ra jów , zapew nia jąc  tym  k ra jo m  p rzodu­
jące m iejsce w  życiu gospodarczym  i politycznym  E uropy  i uniem o­
żliw ia jąc  ponow ienie agresji n iem ieckiej.

Życzym y W am dalszej ow ocnej p racy  n a  drodze do pogłębienia 
jedności k lasy  robotniczej oraz rea lizac ji socjalizm u.

CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY 
POLSKIEJ PARTII SOCJALISTYCZNEJ

Depesza górników śląskich  
do Sekretarza generalnego CK W

N a ręce S ek re ta rza  generalnego  
CKW PPS , tow. J . C yrankiew icza 
w płynęła  od Z arządu  G łów nego Cen­
tra ln eg o  Zw. Zaw odow ego G órn i­
ków  n astępu jąca  depesza:

„Na w iadom ość o uchw ale  w spó l­
nego posiedzenia C. K. W. P . P. S. 
i K. 3. P. P. R- w sp raw ie  budow y 
w spólnego dom u, k tó ry  stan ie  się 
siedzibą now ej zjednoczonej o rg an i­
cznie p a rtii robotniczej, P rezyd ium  robotniczej.

Z arządu  C en tra lnego  Zw. Zaw. 
G órn ików  na  specja ln ie  zw ołanym  
posiedzeniu postanow iło  p rzekazać do 
K om itetu  B udow y W spólnego Domu 
kw otę  1.000.000 zł. Jednocześn ie  Z a­
rząd  G łów ny d ek la ru je  sw ój ak ty w ­
ny  udział w  zbiórce funduszu na  bu 
dow ę dom u. G órnicy, p ierw si w  od­
budow ie, s taną  g rem ia ln ie  do pracy 
przy  budow ie w spólnego dom u, k tó ­
ry  będzie sym bolem  jedności k lasy

Socjalizm n iesie prairdziiną wolność 
polityczną, społeczną i  gospodarczą
Streszczenie przemówienia 
Iow. min. Bermana

W spólne posiedzenie naszych Ko­
m ite tów  C en tra lnych  n iew ątp liw ie 
będzie doniosłym  fak tem  w  h is to rii 
ru ch u  robotniczego w  Polsce. P rze ­
szliśm y od słów  do czynów. W stą­
piliśm y w okres rea lizac ji jedności 
o rganicznej. Ju ż  poprzednio  T ow a­
rzysze C yrankiew icz i W iesław  n a ­
k reś lili tło  polityczne i m iędzynaro ­
dowe, k tó re  skłoniło k ierow n ic tw a 
obu naszych p a rtii do pow zięcia h i­
storycznej decyzji o połączeniu n a ­
szych p a rtii i stw orzen iu  jed n e j po­
tężnej w spólnej p a rtii po lskiej klasy  
robotniczej.

Z  uchw ałam i ostatn iego posiedze­
n ia  C en tra lnych  K om itetów  pójdzie­
cie te raz  do m as członkow skich, pó j­
dziecie do szerokich rzesz rob o tn i­
czych, do w szystk ich  obyw ateli i jak  
zw ykle przed 1 M aja dacie ocenę m ię 
dzynarodow ej sy tuacji. N ie będę się 
n ad  n ią  dłużej dziś zatrzym yw ał, po ­
niew aż tow. R apack i zak reślił obraz 
sy tuacji m iędzynarodow ej, nak reś lił 
rosnącą agresyw ność im perializm u 
am erykańskiego, k tó ra  zagraża su­
w erenności narodów  E uropy.

G dyby chcieć w  skrócie m yślow ym  
określić, co jest w łaściw ie k w in te ­
sencją  w ypadków  n a  a ren ie  m iędzy­
narodow ej, m ożna by to  określić k il- 

(Dokońezenie na str. 4)

Toir. lotu. Rapacki i Berman 
przemawiają na konferencji 
stołecznych aktywów PPS i PPR

„Socjalizm niesie prawdziwą wolność polityczną, gos­
podarczą i społeczną. I dlatego musimy bronić naszych do­
tychczasowych zdobyczy, musimy likwidować age ów 
trzeciej siły, tego wyniku rozbicia ruchu robotniczego" — 
powiedział na wczorajszej konferencji aktywów stołecz­
nych PPS i PPR tow. min. Rapacki.

„Idziemy do socjalizmu przez utrw alanie pokoju i 
bezpieczeństwa — suwerenności naszego państwa i budo­
wania nowego, świadomego społeczeństwa" — stwierdził 
w swoim przemówieniu tow. tow. min. Berman.
Ponad 1.500 aktywistów PPS i PPR Waczkowską, Maciejkę Rybickiego i

z terenu całej W arszawy zgromadziło 
się w dniu wczorajszym w sali klubu 
Pracowników M. B. P. , celem w spól­
nego przedyskutowania zagadnienia 
jedności organizacyjnej klasy robotni­
czej w Polsce. Aktyw stołeczny PPS 
stawił się licznie z tow. m n . H. Ja ­
błońskim na czele. Licznie stawili się 
także przedstawiciele wszystkich ko­
mitetów PPS i PPR z terenu stolicy.

Obrady zagaił pierwszy sekretarz 
KW PPR, tow. Albrecht, zapraszając 
do prezydium, obok prelegentów, tow. 
min. Rapackiego i tow min Bermana,

Ruszowskiego, zaś z PPR — ttow. 
Rychlickiego, Korzeniowskiego i O- 
grodowczyka.

Po krótkim zagajeniu, wygłoszonym 
przez tow sekr., Albrechta, wszedł na 
trybunę, witany gorącymi oklaskami 
zebranych, tow. min. Rapacki, sekr.
CKW PPS. Jako następny przemówił kapitalistyczne rządy, prasa i propa- 
tcw n rn  Berman, członek KC PPR. ganda robią wszystko, aby okłamać i

Slresjczenle przemówienia 
Iow. min. Rapackiego

Tematem obrad połączonych korni* 
tetów wykonawczych obu naszych p a r­
tii były przygotowania do Święta Ro­
botniczego — 1 Maja. Symbolem a t­
mosfery, która na tych obradach pa­
nowała, symbolem ducha, w jakim 
święcić będziemy 1 M aja, była uchw a­
ła o budowie wspólnego domu party j­
nego w W arszawie. Dni pierwszo-ma- 
jowe nie są świętem religijnej trady­
cji. Nie są to dni rozpam iętywania, 
ani umoralniających kazań. Te dni jed­
ne po drugich od dziesiątków lat to­
warzyszą życiu i yralce proletariatu  
i życiem i walką proletariatu pulsują.

W trzy lata po rozgromieniu faszyz­
mu hitlerowskiego hasła 1 M ajowe są 
ciągłe żywe.

Wspólne były tęsknoty i pragnienia, 
odzianego w mundur, radzieckiego, an­
gielskiego i amerykańskiego robotni­
ka, ale jakże inne były cele klas, któ­
re dowodziły tymi wojskami. I dlate­
go to powojenna klasa kapitalistyczna,

Następnie wywiązała się dyskusja 
nad tezami, przedstawionymi w obu 
referatach, na zakończenie zaś zebra- 
rra, aktywiści PPS i PPR jednomyśl-

następujących aktywistów obu partii j nie przyjęli rezolucję, której pełny 
robotniczych: z ramienia PPS — ttow. i tekst podajemy na str. 4.

Milion z ł od sam orządowcom  
na inspólnp dom

Prezydium  Zarządu Głównego Zw.
Zawodowego Pracowników Samorządu 
Terytorialnego ; Instytucji Użyteczno­
ść  Publicznej uchwaliło na specjalnym 
posiedzeniu, odbytym w dniu 6 bm., 
z*ożyć sumę l.OOÓ.OOO żł na wspólny 
dom przyszłej zjednoczonej partii ro­
botniczej

Na posiedzeniu tym uchwalono poza 
tvm rezolucję, w której m. in. czyta­
my:

„W itając coraz bardziej zacieśniają­
cą się i w szechstronną współpracę 
dwóch partii robotniczych w Polsce, 
vyierzymy, że ten naturalny proces 
jednoczenia' się klasy robotniczej w 
jedną partię jest największą siłą po- 
kcju i postępu, jest najlepszą odprawą 
dia reakcji, podżegaczy wojennych i 
prawicy socjalistycznej, a jednocze­
śnie generalnym zwycięstwem teorii 
marksistowskiej.

Fodpfsanie radziecko - fińskiego  
paktu przjjjażni i współpracy

Drogą terroru i zbrodni dążył Forster 
do zniszczenia polskości na Pomorzu

Drugi dzień procesu  
b. gauleitera Gdańska

(OBSŁUGA W ŁASNA „ROBOTNIKA")
Powołany przez Najwyższy Trybunał Narodowy bie­

gły, Emil Ogloza, scharakteryzował zbrodniczą polityką 
niemiecką na terenie Pomorza i działalność Forstera w cza­
sie jego rządów. Postawiony przez Hitlera 10-letni term in 
dla zniszczenia żywiołu polskiego na Pomorzu Forster po­
stanowił skrócić, dążąc dó tego celu drogą terroru  i zbr - 

Zarówno zeznania biegłego, jak i świadków, w tej li­
czbie tow. min. Rusinka, b. więźnia Stutthofu, podważają 
w zupełności linie obrony Forstera i dem askują jego kłam ­
stwa.

D rugi dzień  procesu  . g au le ite ra
G dańska, A lb erta  F o rs te ra  rozpoczę­
ły zeznania biegłego, E m ila Oglozy, 
przew odniczącego Polskiego Z w iąz­
k u  Z achodniego w  T oruniu .

B l n  - r .o c  B iegły sch arak te ry zo w ał pokrótce
MOSKWA (PA l ). Agencja 1A SSI Pakt podpisali: z upoważnienia P r e - : stosunki poisiCo -  n iem ieckie na 

dones: że w ciągu ostatnich dni w zydium Rady Najwyższej ZSRR j p rzestrzen i dziejów , om aw ia jąc  na-
M oskwie toczyły się rokowania ra-1 wicepremier i minister spraw  zagrani- j s tępn ie  szczegółowo ideologie h itle - 
dz ecko-finskie w sprawie zawarcia cznych ZSRR — Mołotow oraz z upo- .ro w sk r i p rog ram  p a rty jn y  NSDAP 
paktu przyjaźni współpracy i wzajem- ważnienia prezydenta Finlandii — 1 w stosunku  do Polaków . N arodow y 
nej pomocy. i premier Pekkala.

W wyniku rozmów, które odbywały j Podczas podpisania paktu obecny 
się w przyjaznej atmosferze, podpisa- j  byl premier ZSRR i generalissimus — ich p rzem ów ień  sam  F o rs te r  — dzie- 
no dnia tS kwietnia r:a Kremlu pakt j Stalin. |dzictw o ideow e zakonu krzyżack ie-
przy jaźni, współpracy i wzaj -nmej po- Po podpisaniu paktu wicepremier ;g0.
mocy między Związkiem Radzieckim i Mołotow i premier Pekkala wygłosili j Zgodnie ze w skazan iam i H itlera  
a Republiką Fińską. przemówienia. „ zadaniem  F o rs te ra  było p rzep ro w a­

dzenie zupełne j germ anizar ' Por i-  
rza  w  ciągu la t 10. F o rs te r ,m ie-
rza ł skrócić ten  ok res do la t ęciu.
a  naw et trzech. C ałokształt dz iałal-

op isu je  sw oje poprzednie  spo tkan ia  
ze zbrodniarzem .

— „Jako  w ięzień S tu tth o fu  od 
kw ie tn ia  1941 r. do październ ika  te ­
goż roku  byłem  św iadk iem  dw óch 
p rzy jazdów  oskarżonego F o rs te ra  do 
tego obozu. P ierw szy  ra z  w  lipcu 
1941-, a po ra z  d rug i w d rug ie j poło­
wie w rześn ia  1941 r.

P rzy jazd  p ierw szy. N a dzi ’ w 
k tó ry m  F o rs te r  przy jechał. K om en­
da Obozu zarządziła apel w szystk ich  
więźniów’. P rzed  fron tem  stanęło  
70 — 80 R osjan , in te rnow anych
członków  załóg dw óch sta tków  
w ieckich w ziętych przez N iem ców  

do niew oli. W ięźniow ie ci sta li na 
przedzie.

F o rs te r  w  asyście k ilkudziesięciu  
oficerów  SS i SA, po w yw ołan iu  k a ­
p itan a  jednego  ze s ta tk ó w  p row adził

socjalizm  na  Pom orzu p rze ją ł — jak  
to zresztą  ok reślił w  jednym  ze sw o- ’

W estfa lacy  w raca ją  do  Polski
Pierwsi reem igranci 
umaili o w a c y jn ie  w  Szczecinie

SZ ZECIN (tei. wl.). Do Szczecina przyby ła  w czoraj pierw sza 
ja r t ia  reem ig ran tów  z W estfalii. T rudności, jak ie  pow racający  m u ­
sieli pokonać były olbrzym ie. Zw łaszcza angielskie, okupacy jne  w ła ­
dze s ta ra ły  się w szelkim i sposobam i opóźnić w yjazd. T ran sp o rt, k tó ­
ry  przybył obecnie, m iał w ięc w yjechać  już w  m aju  1947 r.

P rzyby ła  p a r tia  sk ład a  się z Polaków , zam ieszkałych w m ieście 
W anne-E ickel. Są to w  w iększości w ykw alifikow an i rzem ieślnicy. 
Pow ażna część ich pozostaje w  Szczecinie.
Przy  iżw iękach  w ojskow ej o rk ie -

s w yjeżdża na dw orzec w T urzy- 
nle T iw no oczekiw any pociąg z re -  
p a rtr ia n lam i z W estfalii. Z k ilku  
w agonow  rozbrzm iew a „Jeszcze Pol­
ska uje zginęła ’.

Ooc:ąg sta ju  Część rep a trian tó w  
wychodzi r.a per sn. S ta ro sta  szcze­
ciński ob. M odzelewski w im ie n u  
nieobecnego w ojew ody Borkow icza 
w ita  orzybyłych.

Sam  oędąc rep a trian tem  zn a j­
duje gorące i szczere słow a dla b ra- 
c. Polaków  spod znaku  rodła. „Zwy­
cięż 'iście — m ów ił staro sta . — Dziś 
w racacie do Polski, dem okracji lu ­
fow e;. w k tó re j nm ma w yzysku, w 

k tó re j człowiek jest człow iekow i b ra ­
tem  ’

S ta ro sta  M odzelew ski zaprasza ro ­
daków , aby rozejrzV i się po Szczc-

Wiochy  
prze > w  y horam i

( p a t r z  k o r e s p o r . i e i ’^ l  *  W ło c h  
n a  s t r .  2)

cinie, a P rzekonają  się cośmy przez 
te  trzy  la ta  zrobili. O krzykiem  na 
cześć rząd u  dem okracji ludow ej i 
p rezyden ta  B ieru ta , podchw yconym  
przez zebranych , kończy s ta ro sta  M o­
dzelew ski przem ów ienie.

N astępnie  przedstaw iciel PUK dyr.
Sow iński w  k ró tk ich  serdecznych 
słow ach w ite  rodaków . O rk ies tra  gra 
„Rotę", k tó rą  podchw ycili zebrani.

Głos zab iera  przedstaw icie! Polonii 
W estfalskiej ob. J a n  Klich.

, W itaj nam  ziemio rodzinna — 
rozpoczyna sv»e przem ówienie ob.
Klich — w itaj nam ziemio ojców, 
dziadów i pracizsdów  naszych. Po­
wracamy do ciebie nie jako m arno­
trawni lecz jako wierni i posłuszni 
synowie Pow racam y do ciebie my> 
których ów czesny rząd oraz polity­
ka ge’m an 'zacyjna zmusiły do opu. 
szczenią ziemi rodzinnej i szukar.ia 
pracy 1 chleba na zachodzie Niemiec 
w W estfalii.

Przeszliśmy tw arda szkołę życia.
•niemy p:r.; ..  • wlc-mr. jak. ciebie

Ojczyzno kochać. Tymi dwoma naj- sporty Polaków.

wyższymi cnotami obyw atelskim i
chcem y tobie służyć i myślimy, że 
wyrobim y sobie drogę do uznania i 
poważania.

Czujem y się szczęśliwi, że mogliś­
my w rócić pierwszym  transportem  
do Polski. Dla upam iętnienia dnia 
dzisiejszego przywozim y Tobie O jczy­
zno trzy skrom ne dary: sztabę żela­
za surowego, jako sym bol p racy h u t­
nika polskiego, pracującego w W est 
falii, bryłę węgla czarnego, jako 
produkt i symbol górnika polskiego, 
w W estfalii, k tóry  rąbał ten węgiel 
tam na zachodzie N iemiec przez dzie­
siątki lat, — w orek czerwonej ziemi 
w estfalskiej, zroszonej potem robot­
nika polskiego.

Przem ówienie ob Klicha w ywarło 
na obecnych silne w rażenie. N a­
stępnie 14-letni Przybylski Bernard 
deklam uje polsk 'e wiersze. Mówi zu­
pełnie popraw nie, co jest dowodem, 
że nr'mo w ynaradaw iającej polityki 
niem ieckiej, a szczególnie ostatnich 
lat rez'm u hitlerow skiego, dzieci, dzię­
ki staraniom  swych rodziców nie za­
pom niały mówić po polsku.

Do Polski przybyło ogółem 213 ree­
m igrantów, w tym 55 rodzin, głównie 
elem ent rzem ieślniczy, częściowo 
Hutniczy i 14 górników {na 12.000 
górników, którym  władze okupacyjne 
c.ągle odm aw iają zezwolenia na po- 
yrrit do kraju).

W iększość reem igra-tów  udaje się 
do swych rodzin. Z W ećfa lii w yru­
szą w krótce do Polski dalsze tran-

Forster w czasie zeznań (Foto SAP)
ności F o rs te ra  nacechow any był 
k rańcow ą n ienaw iścią  do w szystk ie­
go, co polskie.

W p ierw szych m iesiącach o k u p a­
cji zginęło n a  Pom orzu  30 do 40 ty ­
sięcy Polaków . F o rs te r obecny był 
n ie jednok ro tn ie  w  czasie aresz to ­
w ań  i m asow ych rozs trze liw ań  P o ­
laków .

M etody germ an izacy jne  F o rs te ra  
były  bezw zględne i rad y k a ln e . „Do­
póki s ta tn i m ężczyzna, o s 'a tn ia  ko­
b ie ta  i dziecko n ie  są N iem cam i, nie 
m ożna pow iedzieć, że k ra j ten  jest 
odzyskany  d la  N iem iec" — m ów ił 
F o rs te r. F o rs te r  rozw inął system  n !e- 
słychanego te r ro ru , zm uszając lu d ­
ność Pom orza do p rzy jm ow an ia  
v o lk s lis t opornych  zaś k ie ru jąc  do 
obozów  koncen tracy jnych  lub  w ysie­
dlając.

J a k  stw ierdza  biegły, F o rs te r  w y­
kazy  v /r ł w  sw ej działalności szalo­
ną  gorliw ość, p rzek racza jąc  r a w e t 
w ie lokro tn ie  sw e urzędow e kom pe­
tencje.

Zeznania tow. min. Rusinka
Przew odniczący  N ajw yższego T ry  

bu n a łu  N arodow ego dodatkow o po­
w ołał na  św iadka tow . m in. K azi­
m ierza R usinka, k tó ry  podczas sw e­
go poby tu  w  G dańsku  p rzyby ł w  to ­
w arzystw ie  czechosłow ackiego m in i­
s tra  opieki społ.. tow. E rbar.a, na sa-

z nim  rozm ow ę. Z ap y ta ł czy w ię­
zień w idział S ta lina . P ad ła  cdpo- 

{Dokończemie na str. 5)

oszukać swoich żołnierzy, aby sfał­
szować obraz rzeczywistości, przekrę­
cę , zakłamać, zafałszować proste i 
ludzkie proletariackie ich tęsknoty. Bo 
bardzo jest niezdrowo dla kapitalizmu, 
jeśli prości ludzie mają proste, ludz­
kie i proletariackie tęsknoty. Stają się 
wtedy nieposłusznymi robotnikami, nie 
bezpiecznymi wywrotowcam i, niepew­
nymi żandarmami kapitalizmu.

A teraz po tej wojnie?
Reformy społeczne stały się faktem 

dokonanym w krajach demokracji lu­
dowej, staty się groźbą dla Francji, 
we Włoszech, a nawet w samej An­
glii. W walce podziemnej przeciwko 
faszyzmowi, w walce o reformy społe­
czne, o władzę ludu pracującego, wy­
kuwała się jedność klasy robotniczej, 
najw iększa i najgroźniejsza siła antjr- 
k;,pitalistyczna. W szystko to zagroziło 
kapitalizmowi międzynarodowemu n- 
t>atą panowania nad dużą częścią 
świata, utratą panowania w Europie 
i stanowiło zły przykład dla mas pra­
cujących w samych Stanach Zjedno­
czonych. Był czas, najwyższy czas. do 
rozwinięcia kontrofensywy kapitaliz­
mu i tej kontrofensywy, rozw janej z 
bazy wypadowej w Stanach Zjedno­
czonych jesteśmy świadkami.

Jakie są cele i środki tej o- 
fensywy. Cele są. z i zawsze te 
same. przetłumaczone tylko na język 
r.owej rzeczywistości: 1) zahamować 
i cofnąć reformy społeczne, 2) odzy- 

' skać utracone kolonie w Europ e, pod- 
i porządkować znowu kapitałowi świa- 
I tcwemu Polskę, Jugosławię, W ęgry,
| Czechosłowację, Bułgarię. Grecję, 3) 

umocnić się jeszcze bardziej we Wło­
szech, we Francji, wszędzie tam. gdzie 
kapitalizm panował i poczuł się po 
wojnie zagrożony.

A środki? T rzy są siły, którymi 
! działa ofensywa kapitalistyczna S) do- 
j lar, 2) pogróżka wojenna. 3 ) rozbicie 
I klasy robotniczej i wszystkich, chcą- 
| cych b ro ń ć  pokoju.
; Polska jest właśnie jedr.ą z utraco- 
jnych i wyzwolonych kolonii mlędzy- 
i narodowego kapitalizmu i dlatego ta 
| ofensywa przeciwko nam jest skiero- 
j wana.

Pogróżki wojenne uderzają w ped- 
stawowy warunek bytu i rozw oju na­
szego narodu—pokój i dlatego musimy 
i będziemy go bronić. Pokój będzie, 
ale nie zrobi się sam Trzeba go bro-

(D okrńczenis na str. 4)

Na drodze ku jedności
Aktyujp luojeujódzkie PPS i PPR 

przedyskutują uchw ały ujladz
CKW  P P S  i KC P PR  zw ołu ją  w 9 k w ie tn i a  

bieżącym  tygodn iu  w e w szystk ich  j K IELCE — ttow . Ć w ik i O chab; 
ośrodkach  w ojew ódzkich szerokie 
zeb ran ia  ak tyw ów  w ojew ódzkich o b u , . .
p a rtii. N a zebran iach  tych  przeilsta-1 k w ie tn i a  
w iciele w ładz cen tra lnych  P P S  i PPR  
om ów ią uchw ały  w spólnego posie­
dzenia CKW  P P F  i KC PPR  z dn ia  
3 bm. w  sp raw ie  w spólnych obcho-

lę rozpraw . Tow. m in. R usinek  tak  w alski;

dów  pierw szom ajow ych i budow y 
gm achu zjednoczonej p a rtii.

Poniżej podajem y p lan  tych  zebrań 
ze w skazan iem  daty , m iasta  oraz 
p rzedstaw icieli P P S  i PPR , k tórzy  
w ygłoszą re fe ra ty :

7 kwietnia
Ł O D 2 — ttow . Jab ło ń sk i i Ję d ry -  

chow ski;
K ATOW ICE — ttow . Ć w ik i So- j

korski;
W ARSZAW A (w ojew .)—ttow . B a- j LUBLIN  — ttow . M atuszew ski i 

ranow ski i W erfel; j W itaszew ski;
OLSZTYN — ttow . M otyka i K o- I B IA ŁY STO K  — ttow . D ąb i D wo-

KRAKÓW — ttow . L ange i Z am ­
brow ski;

WROCŁAW — tto w . R usinek i 
B ieńkow ski;

G D A Ń SK  — ttow . Szw aibe i Szyr;
BYDGOSZCZ —• ttow . Ś w iątkow ­

ski i Alster;
POZNAŃ — ttow. Cwifc i B iinow - 

ski;
RZESZÓW’ — ttow . K urylew icz i 

C hełchow ski;
SZCZECIN — ttow . Reczek i A l­

b rech t;

U  kwietnia

rekow ski.
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T i r o c e i m
p  UROPEJSKA Komisja Gospodarcza ONZ a siedzibą w Genewie na-

leży do najlepiej pracujących instytucji Organizacji Narodów Z jed­
noczonych. Gdy w ubiegłym roku min. M arshall wygłosił słynne prze­
mówienie „Larvardzkie" o pomocy dla Europy, zwrócono uwagę na to, 
fte pomoc ta  powinna być skierowana za pośrednictwem właśnie Eu­
ropejskiej Komisji Gospodarczej ONZ. D epartam ent S tanu i bankierzy 
am erykańscy od razu ustosunkowali się niechętnie do tych sugestii, 
i to było wystarczającym dowodem, że chodzi tu  nie o pomoc w do­
słownym znaczeniu tego wyrazu, lecz o osiągnięcie pewnych celów po­
litycznych imperializmu amerykańskiego.

Europejska Komisja Gospodarcza ogłosiła obecnie obszerne sp ra­
wozdanie na tem at perspektyw  gospodarczych Europy, opracowane 
przez zespól najwybitniejszych ekonomistów. Sprawozdanie to, po do­
kładnym  zbadaniu obecnej sytuacji gospodarczej krajów  europejskich, 
•m aw ia ich istniejące piany gospodarcze na najbliższe lata, aby wresz­
cie przejść do nakreślenia perspektyw  dalszego rozwoju ekonomiczne­
go Europy. Sprawozdanie nie jest zbyt optymistyczne, zawiera jednak 
trzeźwą i dobrze uzasadnioną ocenę sytuacji i zasługuje na uwagę, 
p  UNKTEM wyjścia badań Europejskiej Komisji Gospodarczej jest

fakt istnienia olbrzymiego deficytu w obrotach gospodarczych Eu­
ropy z innymi kontynentam i. Na skutek zniszczeń wojennych, stnat we 
flocie handlowej, w inwestycjach zagranicznych i w innych przedwo­
jennych źródłach dochodu, norm alne bilanse handlowe państw  euro­
pejskich wykazują wielkie deficyty. Oznacza to, że przywóz towarów do 
tych państw  spoza Europy (w szczególności ze Stanów Zjednoczonych) 
jest o wiele większy, niż wywóz ich w łasnej produkcji do krajów  p o z a ­
europejskich. Aby pokryć ten deficyt, niezbędne jest jednoczesne 
zwiększenie eksportu i zmniejszenie imporfu.

Zdaniem autorów  cytowanego sprawozdania da się to osiągnąć je ­
dynie na drodze olbrzymiego, 40 do 50-procentowego wzrostu produk­
cji europejskiego ciężkiego przemysłu, co wymaga (cytujemy sprawdoz- 
danie według Reutera) „głębokiego przekształcenia gospodarki europej­
skiej". W dalszym ciągu sprawozdanie podkreśla konieczność podnie­
sienia produkcji rolnictwa europejskiego oraz znaczenie handlu we- 
wnątrz-europejskiego.

B rak miejsca nie pozwala nam  na przytoczenie dalszych ciekawych 
konkluzji Europejskiej Komisji Gcspodarczej. W szczególności niezwy­
kle interesujące jest stw ierdzenie Komisji, że pomcc am erykańska dia 
Europy po drugiej wojnie św iatowej — naw et łącznie z Planem  M ar­
shalla — jest o wielo mniejsza, niż pomoc udzielona bez takiego h a­
łasu i bez w ar unito w politycznych po pierwszej wojnie światowej.
T EKTURA sprawozdania Europejskiej Komisji Gospodarczej nasuwu 
A-* nieodparcie wniosek, że właśnie my w Polsce poszliśmy drogą 
w skazaną przez ekonomistów z te j Komisji. Przystąpiliśm y do przebu­
dowy naszej gospodarki, a przede wszystkim do rozbudowy naszego 
ciężkiego przemysłu. Troszczymy się o podniesienie poziomu naszego 
rolnictwa. Dbamy o rozwój wymiany handlowej z innymi krajam i euro­
pejskimi. Ja k ie  dalecy jesteśm y od tych państw  z Zachodu Europy, k tó­
re nie mogą przezwyciężyć kryzysów powojennych, które ciągle ocze­
ku ją pomocy am erykańskiej i które — jak  to słusznie przewiduje Euro­
pejska Komisja Gospodarcza ONZ — po wyczerpaniu te j pomocy ska­
sato e będą na dalsze „plany pomocy".

Włochy przed wyborami
Koncentracja sił politycznych przed bitwą wyborczą

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

OGŁOSILlSńlY w  ubiegłym tygodniu dwa felietony naszych współ­
pracowników: Jerzego Rawicza i K arola Małeużyńskiego na tem at 

funkcjonowania poczty. Felietony byłyby bardzo zabawne, gdyby nie 
były prawdziwe, List. z Krakowa da red. Rawicza w W arszawie był 
w drodze 12 dni. List lotniczy red, M ałeuiyńskiego z Paryża do naszej 
redo ko, i węch owa; po w arszawskich urzędach pocztowych 4 dni.

Nie zamierzamy atakować M inisterstwa Poczt i Telegrafów, które 
może się poszczycić coraz Jepwymi wynikam i pracy podległych sobie 
agend. Doceniamy w pełni olbrzymi wysiłek wielkiej rzeszy pracow ­
ników pocztowych, k tó ra ’ odbudowali i doprowadzili do sprawnego funb- 
ejonew enia pocztę, telegraf i telefon. Nie chcemy jednak, by Poczta 
P o lała  spoczęła na (aurach, nie chcemy, by zdarzały się wypadki, opi 
n u  praca naszych współpracowników, i dlatego uznaliśmy ta. wslsa- 
sane uderzyć n» alarm.

RZYM. w kwietniu

Za dwa tygodni*. 18 kwietnia od­
będą się wybory do parlamentu wło­
skiego. Kampania wyborcza jest już 
w całej pełni; ulice Rzymu i innych
miast włoskich zaklejone są mnó­
stwem różnokolorowych plakatów, 
zawierających odezwy, karykatury i 
slogany wyborcze; w powietrzu po­
wiewają transparenty, a nawet na 
bruku wymalowane są gęsto hasła i 
anele polityczne...

Wałka wyborcza znajduje jaskrawe 
odbicie w prasie. Nakłady pism są 
wydatnie zwiększone, na'bardziet roz 
powszechnione dzienniki — zwłasz­
cza popołudniowe, bo tych jest tu ta ' 
najwięcej — drukują nieraz po kilka 
wydań dziennie; w każdym następnym

N a p isa ł  
W ła d y s ła w  R u d n ic k i

znajdują się świeże wiadomości poli­
tyczne i teksty przemówień, wygła­
szanych przez przywódców poszcze­
gólnych stronnictw. Najwybitniejsi 
„leaderzy" partii politycznych już od 
dłuższego czasu jeżdżą po kraju, wy­
głaszając przemówienia przedwybor­
cze. Walka jest tak gorąca, że nieraz 
w jednym dniu ten sam mówca wy­
stępuje po dwa lub trzy razy w roz­
maitych miejscowościach.

Wiece odbywają się pod gołym nie 
bem na wspaniah-ch placach, które 
mogą nieraz pomieścić po kilkadzie-

Oj9tf«*z49nv n o  o s l r i o

Lekcja demokracji
No i doczekaliśmy się.
K atedrę wykładów dem okracji o- 

bjął wreszcie generał Franco i z 
miejsca wypalił lekcję swym god­
nym nauczycielom, pp. Trum anowi 
i M arshallow i. Tem at — Hiszpania 
a P lan M arshalla. Okazja — ostatnie 
uchwały Kongresu Stanów Zjedno­
czonych w sprawie Hiszpanii.

Wiadomo, że w łaśnie Izba Repre­
zentantów  przed paru  dniami wy­
stawiła gonerałowi Franco laurkę na 
dem okratyzm i włączyła go do P la­
nu M arshalla. Wywołało to małą 
konsternację w Londynie i Paryżu. 
Schuman, Bevin i A ttlee poczuli się 
z lekksf nieswojo w tym towarzy­
stwie rozszerzonej dem okracji i pod­
nieśli larum . Departam ent S tanu 
bardzo się nasrożył z powodu nie­
zręczności zapaleńców z Izby Repre­
zentantów  i założył protest. Senat 
Stanów Zjednoczonych zreflektował 
swych niesfornych kolegów z izby 
niższej i wyjaśnił, że nie należy pe­
wnych rzeczy mówić nawet, jeśli się 
je robi. Dość, że w ostatniej chwili 
generał Franco nie został o f i c j a ł -  
n i e dopuszczony do tzw. rodziny 
narodów pokojowych, skupionej u 
nóg dobrotliwego W ujaszka Sama,

Generał Franco poczuł się takim 
a frontem bardzo dotknięty, I, p ra­
wdę mówiąc, nie bez pewnej racji. 
Bo ostatecznie nie jest znowu o tyle 
gorszy od Sdfuliśa, żeby mu publicz­
nie czynić despakt, i odmawiać za­
sługi, za to, co zrobił na dobre k il­
ka lat przed Sofulisem.

Wynik — wybuch świętego obu­
rzenia na łamach całej prasy ma­
dryckiej. Pisarczyki generała F ran ­
co zabrały się zupełnie nieźle do 
dzieła. Proszę tylko posłuchać.

W Stanach Zjednoczonych — po­
wiadają — panuje zdumiewająco 
niedemokratyczny system rządzenia, 
skoro prezydent Trum an może sa­
mowolnie znieść legalną uchwałę 
Izby Reprezentantów, przyznającą 
Hiszpanii praw a do korzystania z 
Planu M arshalla. Jakże tak można?! 
Wszak Izba Reprezentantów  jest or­
ganem, woli ludu. Któż upoważnił 
T rum ana do łam ania woli ludu?

Pisarczyki generała Franco, u- 
dzieliwszy Ameryce tak dosadnej 
lekcji prawidłowego pojmowania de­
m okracji, idą jednak śmiało o krok 
dalej. Trzeba ujawnić korzenię zła— 
powiadają. Któż tem u winien, że de­
m okracja w Ameryce tak źle funk­
cjonuje? Wiadomo — komuniści! 
„Wpływ kom unistów i ich sym paty­
ków spowodował ostracyzm wobec 
Hiszpanii".

I niech się teraz Waszyngton tłu ­
maczy. Cały ten Komitet Badania 
Działalności N ie-am erykańskiej zda! 
się widocznie psu na budą, Bo jak 
przychodzi co do czego, to w końcu 
zwyciężają sympatycy komunizmu! 
I gdzie! Na samym szczycie hie­
rarchii politycznej Stanów Zjedno­
czonych!

Tak oto generał Franco wygarną! 
praw dę swym am erykańskim  przy­
jaciołom, Po czym wysłał misję do 
Nowego Jorku celem przeprowadze­
nia rokowań z bankami prywatnym i 
o większe kredyty. Na pewno je 
dostanie. Bo na Wall S treet są praw ­
dziwi demokraci, nie ma komuni­
stów 1 wola ludu znajdzie w pełni 
wyraz.

Puk

ĘJ U  ł  u z b i o  
w roiniciujśe

H ttx im ie rx . M a n v & t
Układy zbiorowe pracy dla robot* danej branży — rolnictwo zostało * glej stronie przyświeca ten sam cel: wówczas zarobi o 100 zł. więcej, czyli 

ników rolnych mają swą bezmała zasięgu tej ustawy wyłączone i po podniesienia poziomu życiowego i do- o 500—600 zł. tygodniowo więcej. Tak
trzydziestoletnią tradycję. Wywalczo_ 6tąremu ostała się swobodna gra sił brobytu danej grupy pracujących, ale samo zespół trzech osób przy siewm-
na w 1919 roku ustawa o załatwianiu podaży i popytu pomiędzy głodną l i podniesienie produkcji na danym ku trzy-konnym, mając do zaorania 
zatargów zbiorowych pomiędzy Pr«- bezrolną wsią, a ziemiaństwem, n e- odcinku gospodarczym dla dobrą ca- normę 6,5 — 7,0 ha, w razie przekro-
codawcami i pracownikami rolnymi tkniętym przez „reformę rolną" i  1925 łego kraju, całej klasy pracującej. czenia normy o 30 proc. — uzyska dla
obowiązuje do dnia dzisiejszego. Rów. roku. Nowa ,Jmowa Rbiorowa w xoitAc.  f°™ala ISO *  dziennej premii, a dla
nież obowiązuje następna^ ustawa z y chwilą odzyskani* ponownie nie- fewie, która ukazała się w druku w ^  ^  pomoenikow
1924 roku o powoływaniu na 2WY- podległości etosunkj uległy zasadni- dniu 5 kwietnia br„ nos; właśnie C®- ‘ z*©niue. oam ez r ° r2Y
czajnych komisyj rozjem cze . Jen- OTej zmianie- Już dekretem x doi* 13 chy nowego podejścia do starych **- s * 13 ^ l 8n‘}a i*  . &qo 3 Wlti'cei 
nakże sens i wykładnia prawna tych w m W ł  1946 r, v ł*e*ył „kła- gadni*A. Zachowuje ona dotychcza- 400 »*■ Z • tro*Y ad-
dwu ustaw musiały ulec fosa nczej BbjoroWł pracy ,al* nie to było so<w* formy i dotychczasowe warunki ( n ls ra ° r’. . y .**. pro° ’ n” nnY 
wniani* w duchu nowych zasad ®po- iawm y był fakt, że w pracy dl* robotnika rolnego, natomiast otrzy™'uJ# jednomiesięczną pensją
łecznych i gospodarczych nowej rze- re7-uj{a<.je przeprowadzonej reformy wyprowadza tegoż robotnika a do- uz^  u °  p r°
crywisto£d Demokracji Ludowej. rolnej największym l decydującym tychczaeowego ciasnego zaułka obro- proc. pen-

Sens i istota ustawy i  1919 r. pole- czynnikiem — pracodawcą na teranie ny swych „zawodowych interesów" na s ’̂ .
gały wszak na tym, że klasa robotni- rolnym stało się Państwo — Państwo szeroki* tory współzawodnictwa 1 e c i c o z o swia cz a  eocj* - 
cza otrzymała prawo reprezentacji po- wy Fundusz Ziemi, który przejął ma- współuczestnictwa w podnoszeniu go- ne’ °  o czasu rozc ągnięcia ezp. _ 
przez delegatów swego związku za- jątki ohszamicz*. Państwowe Nieru- spodarstwa ogólno-państwowego. 020111 a r. . zume9° na ro m wo , u'
wodowego, którzy zawierali * przed- chomo ścj, Ziemskie, Państwowe Za- Nowa umowa Zbiorowa odznacza °^^ow adM ląe 'd o d ^ k ^ r o -
stawtcielaml pracodawców umowę kłady Hodowli Roślin, Państwowe Za *{ę przede wszystkim znaczną pod- dzirtnv t>o 200 zł. miesięcznie na każ- 
ńbiorową o warunkach pracy i płacy kłady Chowu Koni, częściowo Zwią- wyżką j>»ac gotówkowych. Tak np. de dziecko ooczynaląc od trzeciego, 
aa  terenie danego powiatu. Oczywi- zek Samopomocy Chłopskiej i szereg ł ta -y robotnik dniówkowy, który Q_ w  zakresie utIodów tttrzvmane zosta­
wcie wszystko było ,.dobrowolne , O innych instytucyj — to wszystko u- trjymywał dotychczas przeciętni* 45 ^  dotychczasowe 12 dni a  »o prze- 
smaczy musiała nastąpić poiubovma tytkownicy Państwowego Funduszu ^  dziennie, obecnie otrzymywać bę- pracowaniu iq iat — 20 dni aieświą-

po wyższego wynika, nowa u- 
mowj zbiorowa w rolnictwie jest

tereey egoistyczne ztemiaństwa były prywatne majątki (do 50 hą pa z1*- zmiany. Natomiast robotnicy eezono- ^alk im 8 osiągnięciem Jest to evnteza
»bTt wygórowane, j^ e l i  d ąż en ie^ o  lłM*  centralnych t do 100 ha a a ^  otraymu|,  ^ h o w o  30 dek* tłu- S S H S f l S S a  X 1 T
wyzysku robotnika role.ago zbyt wiet- ziemiach zachodn.ch,, jednakże sa- *zczu tygodniowo. Również pracowni- 7 wiaTv,, Zawodoweon Robotl
k i l  -  -:o wówczas? Wówczas pań- równo co do potencjału gospodarcze- cy um^ łowl w re,nictwie ^trzymali S w  R r l n S  o Z C z e T ,  X
•two stawało bezsilne wobec obszarp gC, jak i ilości zatrudnionych sił na- TOac7n# podniesienie płac gotówko- Wgruinkdw pracy i płacy, * nowymi
ników. I dopiero po upływie 5 lat t»  jemnych -  posiadają onejedynie zna- wych, gdyż np. administrator I fcate- pgtrzel>alnl jakie planowa i uspołecz- 
w 1924 r. wprowadzono możność po- raeme dodatkowe uzupełniające ca- gorii> który dotychczas pł*- ^ iona qo^ darka państwowa stawia
woływania przez Ministra Pracy i O ły obraz stosunków w roltuetwie. C(? 2.400 zł. miesięcznie -  obecnie o. pr7ed ^ aS7ym rolnictwem. Majątlu

zainej - .  w  ten gposbb Umowa zbiorowa w trzymywać będzie 10.000 zł. Podwyż- [,ań*iWowe. stanowiące pozycję klu-
!a.* , _a dzisiejszej rzeczywistości jest zawie- ki te są częściowym wyrównaniem CZ0Wą w polityce ąprowiizacyjnej na-
ja ic _ rąna v/ rolnictwie pomiędzy Zwią- zasadniczego zrównania deputatów w «7Arrn krain — milSZfi snełmir «wo za-

pieki Społecznej „Nadzwyczajnej Ko. 
misji Rozjemczej", która miała prawo 
określania warunków ---- ------ , . . orzed- w •oroioiwł* pwuuyasy — -au —--------—  —■— “—  , " szego kraju — muszą spełnić swe za­
stąpić może zawarcie u™01'' w P zkiem Zawodowym reprezentującym naturaliach, które będą ’wynosiły je- dania a spełnić je będą mogły tylko
miocie pracy na roli. Byt to robotników rolnych, a pracodawcą, dnakowo dla wszystkich p ------------
postęp, gdyż ustawa wprowadzał którym jest Państwo, będące emana- ków, pobierających stałe up
przymus arbitrażu państwowego, acz- ^  dzii klasy pracującej. — 15 kwintali zboża rocznie.r —i ~—  j do isto- VJ9 rząuząoej ujws eicwy pracującej. — „—,— ----------•• plzację pracy w rolnictwie — da ma-
kolw ek nie łu  / n '  9^  ̂ człon- •YTuacj* stwarza nowe aspekty. Umowa zbiorowa stosuje szeroki *y ksimum swego wysiłku we współza-
ty orzeczeń tei kom.sji. a . Ied Obowiązuje bowiem ustawa z 1919 r- stem premii, uzależniony u robotni- wodnictwie i wydajności pracy. .
ków — zasiadało w mej y . c; p - j zawarta zostaje umowa zbiorowa, ków fizycznych od przekroczenia Nowa umowa z/biorowa jest również 
atawteieli pracowni ow ro n będąca co do fOTmy — wyrazem epo- norm zasadniczych pracy, a u pracow najlepszym dowodem tego, że Zwią-

I tak zostało już do końca... Gdy ki dwustronnych umów o charakterze ników umysłowych — od wzrostu o- j ek Robotników Rolnych, reiprezentu- 
bowiera w 1937 r. wydana została u- cywilno - prawnym. Jednakże treść gólnej wartości produkcji na danym jąc interesy zawodowe swych człon- 
slawa o układach zbiorowych, pracy, u- tejże umowy uleqa zasadnicze' zmia- majątku. Ten system przyczyni się ków, potrafił przełamać pewtne do­
stawa, pozwalająca Ministrowi Pracy n;a. Zamiast walki sprzecznych Łnte- do wykonania planów produkcyjnych, tychczasowe psychiczne opory i sta- 
i  Opieki Społecznej na nadawanie resów gospodarczych i społecznych— I tak np.. jeżeli fornal na jednoskibo- nąć na wysokości zadania w zrozu- 
jsaocy obowiązującej zawartemu ukła- występuje współdziałanie jednej i wym pługu winien w ciągu 10 go- mieniu interesów Państwa, jako wy- 
Aowi pracy w stosunku do wszyst- dragioj strony dla wspólnerjo celu. dzin zaorać 0^0 — 0,55 ha. to leżeli razu ogólnych interesów całe! klasy 

pracowników, zatrudnionych w Zarówno bowiean jednaj, jak i  dra- przelcrocry on o 10 proc. swą normę— pracującej.

siąt tysięcy osób. Zdarza się czasem, 
że zaraz po wiecu jednej partii na 
tym samym placu odbywa się wiec 
innego stronnictwa, tak np. przed k’J 
ku dniami w Bari na południu Włoch 
z jednego balkonu przemawiali wkrót 
ce po sobie: przywódca komunistów. 
Palmiro Togliatti i czołowy kandy­
dat prawicowego „Bloku Narodowe- 
go", liberał Lucifero (po polsku: lu-
cyper...), polemizując ze sobą wzaje­
mnie, zmieniło się tylko audytorium.

Życie polityczne we Włoszech ma 
nos ta ć nader barwną, żywą i pełną 
wyrazu, nie jest przytem pozbawione 
momentów humorystvezgych i bardzo 
często przypomina teątT...

Dwa wielkie obozy polityczne
Z grubsza rzecz biorąc o pięćset kil 

kadziesiąt mandatów Włoskiej Izby 
Deputowanych ubiega 6ię siedem list 
kandydackich; pomijam świadomie 
rozmaite bardzo zresztą liczne, drobne 
ugrupowania, które w sumie aie otrzy 
mają z pewnością więcej niż dwa­
dzieścia mandatów.

Dwa największe obozy polityczne, 
między którymi rozgrywa się właści­
wa walka wyborcza, to Front Demo- 
kratyczno-Ludowy (zwany krótko „11 
Fronte"), j Stronnictwo Demokratycz- 
ao-Chrzeźcijańskie, (Democrazia Cri- 
stiana). Symbolem pierwszej formacji, 
jednoczącej wszystkie siły lewicy wło 
skiej, jest gwiazda z nałożoną na 
nią fotografią Józefa Garibaldiego, 
symbol drugiej — to biała tarcza z 
czerwonym krzyżem łacińskim, wyra­
zem „Libertas" (wolność) i literami 
D. C. Tych znaków jest najwięcej, u- 
pstrzone są niimi najgęściej ulice; in­
ne stronnictwa i listy kandydackie 
posiadają również swoje symbole, 
nieraz bąrdzo pomysłowe i atrakcyj­
ne.

Front Ludowo-DentoVra'yczny
Front Ludowo .  Demokratyczny o- 

bejmuje aż pięć stronnictw lub ugru­
powań politycznych. Dwa najliczniej­
sze —- to socjaliści i komuniści, po­
została trzy nie przedstawiają więk­
szej siły Ijczebnej. Trz&ba jednak pod 
kreślić, że Front, jako całość, repre­
zentuje ogromną siłę atrakcyjną dla 
najszerszych mas społeczeństwa wło­
skiego, silę jaką nie może się poch­
walić żadna inna formacja politycz­
na; dlaczego tak jest, wyjaśnimy w 
następnych korespondencjach.

Włoską Partia Socjalistyczna, w 
skróceniu P. S. I. (Partito Socialista 
Italiano), mimo stosunkowo nieznacz­
nej ilości członków (około 800.000), 
posiądą duży zasięg wpływów wśród 
mas niezorganizowąnych partyjnie. 
Najwybitniejszymi przywódcami P-SJ. 
są: przewodniczący pąrtd, Pietra
Nenni, jej generalny sekretarz Lelio 
Basso, wybitny ekonomista, b, mini­
ster przemysłu, Rodolfo Morandi, b. 
przywódcą partyzantów, Sandro Perti- 
ni, Cacciatore 1 inni. Centralnym or­
ganem prasowym partit Jest dziennik 
,Avanti" (Naprzód), pozą tym Istnie­

ją trzy dzienniki prowincjonalne i wie 
1* tygodników.

Partia Komunistyczna (P. C. J.) do­
skonale zorganizowana, posiada z gó_ 
rą 2 miliony członków, w czym repre­
zentowane jest również dość licznie 
włościaństwo, a nawet drobnomiesz­
czaństwo. Przywódcy jej —  to przed e  
wszystkim Palmiro Togliatti, Luigi 
Longo i M. Scoocimarro, b. minister 
skarbu. Centralny .organ — „Unita1 
(Jedność), z dzienników prowimcjonal_ 
nych — najważniejszy „Ordine Nuo- 
vo" (Nowy Ład) wychodzący w Tu­
ryn!*

Trzecim członem Frontu Ludowego 
jest „Alleanza Republicans’’ (Związek 
Republikański)—lewe skrzydło dawne­
go Stronnictwa Republikańskiego, któ­
re rozbiło się niedawno na dwa odła­
my. Lewe skrzydło stronnictwa, kon­
tynuujące tradycje Mazzimiego i Ga 
rlbaldiego, nie chciało wejść dc obec­
nego rządu, jak to uczyniło niedawno 
praw* skrzydło partii (Paociardi, Fa- 
cchlnetti) 1 wstąpiło do Frontu Ludo­
wego. Przywódcą. „Alleanza Reipub- 
blicana" Jest generał AzzL

Czwarte ogniwo „Frontu" — to par­
tia Crześcijańsko _ Społeczna (Partito 
Crtetiano Sociale). Obejmuje ona tych 
demokratów chrześcijańskich, którzy 
nie godząc się * reakcyjną polityką 
de Gasperiego, posłusznego narzędzia 
W atykanu i przyjaciela Waszyngto­
nu, oderwali się od partii watykań- 
fikiej i nawiązali współpracę z lewicą. 
Przywódcą organizacji jest Bruni. 
Oprócz P. C. S. weszli do Frontu Lu­
dowego członkowie t. zw. Ruchr 
Chrześcijańskiego na rzecz Pokobj 
(Movftnento Cristiąno per In Pace), 
Przywódcami jego są: Ada Alessand- 
rini, Migliolo.

W eszcie ostatnim, piątym członem 
Frontu jest stronnictwo Democrazia 
del Lavoro (Demokracja Pracy), szczęt 
kowa grupa dawnej, dość licznej po 
zakończeniu wojny partii lewicowej. 
Przywódcy jej — Molć, Lord!, Ceva- 
lotto.

Front Ludowo • Demokratyczny po­
siada w Rzymie dwa wspólne jedno- 
litofrontowe dzienniki: wieczorowy
„Republice d’Italia" (bardzo ronpow. 
szedmiony) i poramay JB P*ee*

W Poznaniu
Poniosło m nie w ubiegłym  ty ­

godniu do Poznania. W cz łeku  
tkw i ty łk a  do w łóczęgi i rad od­
dycha od czasu do czasu innym  
pow ietrzem , spo tyka  odm iennych  
ludzi, nadow iaduje się różnych  
now inek,

A swoją drogą przyjem ne m ia­
sto  ten Poznań. Pom im o loka lne­
go, m ocno tkw iącego  w rdzennych  
poznaniakach pa trio tyzm u, pom i­
m o kry tycyzm u , z jakim  ten i ów  
odnosi się do przybyszów  z innych  
dzie ln ic kraju. K ry tycyzm u , po­
w iedzm y, nie zaw sze uspraw iedli­
wionego. A le są to  rzeczy zasa­
dniczo  drobne. Bo rów nież praw­
dą jest, że  w ielu p rzybyszów  z in­
nych dzieln ic Polski, k tó rzy  na 
stałe zw iązali swoje losy z  Pozna­
niem , czu je się tu ta j doskonale. W  
a tm osferze  uporządkow anego, u- 
regulowanego życia, podzielonego  
m iędzy  w ytężoną  pracą i um iarko­
waną rozryw ką, w a tm osferze  zu­
pełnie pozbaw ionej nerwowości.

Poznań jest jednym  z n ie licz­
nych m iast daw nej Polski o na­
prawdę w ielkom iejskich  perspek­
tyw ach, o rozległych, praw idłow o  
rozplanow anych ulicach, po k tó ­
rych człek  się dobrze porusza. 
M oże dlatego łatw o, za każdą  
bytnością  obserw uje się szyb ko  
postępującą naprzód odbudow ę  
miasta, zn iszczonego  przecież  
w przeszło  50"/«. N aw et gru­
zy  zn iszczonych  kam ienic zosta ły  
ju ż  niem al w szędzie  posortow ane  
i jakoś um iejętn ie  poukładane, 
tak, że  nie rażą beznadziejnością  
pozostaw ionych  sw oim  losom , gro  
żących zaw aleniem  Ścian. Z resztą  
m yślę, t e  jak tak dalej pójdzie. 
Poznań za kilka  lat upora się cał­
kow icie ze zn iszczen iam i. Cóż, lu­
d zie  lubią tu  m ieszkać w ygodnie, 
nie żałują na ten cel posiadanej 
gotów ki, w idać nie m arynują  jej 
bezczynnie.

N a  takim  np. doszczętn ie  zru j­
now anym  Starym  R ynku  d źw i­
gn ię to  już szereg kam ien iczek . 
N iedługo sko ń czy  się chyba odbu­
dowa h istorycznego Ratusza. P ac 
W olności znow u staje śię central­
nym  punktem  m iasta. Szereg n o ­
wych budowli rośnie w b łyskow i-  
cznym  tem pie w dzie ln icy Tar­
gów, do których  m iasto  tiy k u ia  
się bodaj z jeszcze w ięk szym , n iż  
w roku ubiegłym  zapałem .

Tam te, to  była ty lk o  próba, 
a zobaczycie terazI — m ów ią po­
znaniacy ze spraw iedliw ą dum ą. 
O byśm y zobaczyli jak najw ięcej.

C óż nie sposób „na m arginesie* 
rozpraw iać o nadm iernie pow aż­
nych sprawach. D latego m ożna  
m ów ić jedynie o fragm en tarycz­
nych  spostrzeżen iach  i obserw a­
cjach. A le  naw et te  okruchy  wra­
żeń dobrze usposabiają p rzybysza  
do poznańskiego  grodu. O t choć­
by w takich  biurach, ludzie  się m e  
spieszą jak  w W arszaw ie, nie ob­
jawiają nadm iernej nerw ow ości, 
nie uginają pod naw ałem  spraw , 
ty lko  je po prostu załatw iają. T rze­
ba przyznać, że  m a to  sw oje do­
bre strony.

P oznaniak z wielu rzeczy  oprócz 
Targów, ma bezsprzeczne praw o  
być dum ny. C hoćby taka Opera z 
praw dziw ego zdarzenia, grająca co 
wieczór p rzy w ypełnionej szczel­
n ie w idow ni teatru, lub orkiestra  
filharm oniczna , dorobek R obotn i­
czego T ow arzystw a  Przyjació ł 
F ilharm onii Poznańskiej. P oznań­
skie tea try dram atyczne po o lre -  
sie pew nego załam ania się. znow u  
nabierają tem pa. W  czas e m ego  
pobytu , k to  żyw , szykow a ł się ut­
rzeć n iezm ordow anego  m istrza  
Solskiego, k tó ry  p rzyb y ł do Po­
znania na szereg gościnnych  wv- 
siępów  w „Judaszu" i „D ożyw o­
c i u W t a j e m n i c z e n i  opow iadali 
sobie na ucho, jaką to  szko łę  daje 
Solski sw oim  m łodszym  kolegom  
w czasie prób. M istrz na pew no  
znajdzie  w P oznaniu n iezm iern ie  
gościnne przyjęcie . I  serdeczn». 
P>o nie jest wcale praw dziw a gad­
ka, że Poznań jest m iastem  uczu ­
ciow o ch łodnym , t e  siln iejsze  
w zruszenia  nie m ają do niego do­
stępu, Być m oże, że  nieco inccze j 
się one objawiają, to  w szystko .

P rzyjem nie spędza się kilka  dni 
w tym  pracow itym , wcale ruchli­
wym,  p ra k tyczn ym  m ieście. O bec­
nie los je um ieścił dosłow nie w 
\ercu Polski. W ięc k iedy od jeżdża ­
łem , m im o woli pom yśla łem , j e  
m oże byłoby dobrze, aby to  i owo  
Z cech charakteru poznaniaków , 
przysw oili sobie m ieszkańcy  in­
nych dzielnic kraju. Z w łaszcza , 
jeśli chodzi o um iejętność sy s te ­
m atycznej, w y tężonej pracy, o 
rzeczow e podchodzenie do wielu  
spraw codziennego żyw ota. O bec­
nie Poznań ma m ożność oddzia­
ływ ania w daleko  szerszym  zakre­
sie, n iż  przed  wojną. N iechże  z 
tego korzysta .
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PRZEGLĄD
PR A SY

CIEKAWA ANKIETA
Ciekawą ankietę ogłosił „Ku­

rier Codzienny" na temat: jak 
przeprowadzić współzawodnic­
two pracy wśród pracowników 
umysłowych. W artykule na 
te n  temat czytamy m. in.:

Inteligencja właśnie powinna być 
tym osynnlklem, który podjąwuj 
na iwoim odcinku szlachetne 
współzawodnictwo, przyczyni się 
do wzmożenia twórczej myśli na­
rodu, dodając do fizycznego w y­
siłku robotnika, ładunek swego 
wkładu umysłowego, opartego na 
wiedzy i  doświadczeniu. Praco­
wnicy umysłowi winni na równi 
se światem pracy włączyć się w 
akcję współzawodnictwa.
W sprawie wolnych zawodów 

^Kurier" pisze:
Sprawa rywalizacji wśród wol­

nych zawodów natrafia na dość 
duże trudności, gdyż trudno tam 
mówić a współzawodnictwie w 
ścisłym tego słowa znaczeniu. Spe­
cjalny nacisk należy raczej poło­
żyć na wyższe niż dotąd uspołecz­
nienie wolnych zawodów. Jedną z 
pierwszych takich zasad pomoc­
nych w zestawieniu rezultatów 
pracy, powinno byó zastrzeżenie, 
że do wykonania wolnego zawodu 
na własny rachunek ma prawo 
ten, kto część swojej pracy oddaje 
społeczeństwu na warunkach usta­
lonych przez państwo. Jeżeli ta 
część oddana społeczeństwu będzie 
wartościowa 1 w dobrym gatunku, 
uniknie się może w  przyszłości in­
terpelacji aąjmowyeh w  rodzaju 
tej, która na jednej z ostatnich 
sesji dotyczyła niewłaściwego sto­
sunku niektórych lekarzy Ubez- 
pieezalnl Społecznej do niezamo­
żnych chorych.

OFIARA „SWOBODNYCH 
INFORMACJI-

„Życie Warszawy pisze:
Na genewskiej konferencji w 

sprawie „wolności informacji i iwa 
sy“ wydarzył się wypadek, który 
zasługuje na uwiecznienie.

W komisji nr 3. delegat W. Bry­
tanii zaatakował niezwykle gwał­
townie delegata Czechosłowacji. 
Dlatego, że delegat czechosłowacki 
ośmielił się wysunąć projekt do­
magający się ukrócenia działalno­
ści prasowej podżegaczy wojen­
nych. — W Czechosłowacji nie ma 
wolności prasy! — zawołał pa­
tetycznie mr Watson. — Redaktor 
jednego z pism katolickich, Dole- 
żal, został aresztowany. Szykano­
wano go. Torturowano. Nie wia­
domo w ogóle, czy jeszcze żyje...

—< „.o czym będzie miał przy­
jemność osobiście pana poinformo­
wać — przerwał uprzejmie delegat 
ozechosłowacki. — Redaktor Do- 
leżai, Jako członek delegacji cze­
chosłowackiej, przebywa właśnie 
w Genewie.

Brak połączenia telewizyjnego z 
Genewą nie pozwala nam napro­
dukować tutaj miny mr Watsona,

Rządy mocarstw zachodnich 
torowały drogę Hitlerowi

Kząd radziecki opublikował 
tajne dokumenty niem ieckie

MOSKWA (PAP). — Rząd radziecki opublikował 
pierwszy tom tajnych dokumentów niemieckiego mini­
sterstwa spraw zagranicznych, na które Radzieckie Biuro 
Informacyjne powoływało się w swym znanym Komunika­
cie p. t.: „Fałszerze historii". Tom pierwszy, obejmujący o- 
kres od listopada 1937 r. do grudnia 1938 r. zawiera 44 do­
kumenty ilustrowane fotokopiami oryginałów. Stanowią 
one wymowną ilustrację polityki rządów W. Brytanii, 
Francji i Stanów Zjednoczonych, zmierzającej kosztem na­
rodów słowiańskich i kosztem pokoju do osiągnięcia po­
rozumienia z hitlerowskimi Niemcami.
Spośród dokumentów opublikować

ny-ch po raz pierwszy na specjalną 
uwagę zasługuje stenogram rozmowy 
Churchilla z przywódcą hitlerowców 
gdańskich Forsterem, stenogram ta j­
nej narady przedstawiciela brytyj­
skiego ministerstwa spraw zagranicz­
nych Atklnsa z przywódcą Niemców 
sudeckich Henlainam, tajne sprawo­
zdanie delegacji niemieckiej z pr*ę, 
biegu konferencji monachijskiej oraz 
raport służbowy ambasadora czecho­
słowackiego w Paryżu Osuskiego.

Specjalną grupą dokumentów sta­
nowią sprawozdania sanacyjnych ara. 
basadorów: Lipskiego w Berlinie, Łu- 
k as lewi cza w Paryżu i Raczyńskiego 
w Londynie, przesłane na ręce Bec­
ka.

Rozmowa Churchill—Forster
W rozmowie z  Forsterem, odbytej 

14 lipca 1938 r„ Churchill zapewniał 
sądzonego obecnie przez trybunał 
polski przywódcę hitlerowców gdań­
skich, że Anglia 1 Francja dołożą 
wszelkich starań, aby namówić rząd 
czechosłowacki do oddanlą Niemcom 
Sudetów. Churchill oświadczył rów­

nież, tę  Anglia i Francja mogłyby 
sią zobowiązać do przyjścia * najwy­
datniejszą pomocą Niemcom, w wy­
padku gdyby Związek Radziecki zaa­
takował je przez Czechosłowację.

W dalszym ciągu Churchill powie­
dział, że nie jast przeciwnikiem po- 
tężnych Niemiec, natomr aat uważa, 
iż Niemcy winny zająć swoje miej­
sce w charakterze jednego z 2 — 3 
czołowych mocarstw świata. Anglia 
nie przeszkadzałaby stopniowej eks­
pansji gospodarczej Niemiec w base­
nie nadduna jskim.

Na pytanie Forstera czy ustawo­
dawstwo rasistowskie aie będzie 
przeszkodą dla osiągniędą porozu­
mienia z Anglię, Churchill odpowie­
dzi!, że ustawodawstwo to etanowi co- 
prawda „szkodliwe podjudzanie", 
lecz wabec tego, że motywy Jego są 
zrozumiałe, ń e  będzie ono prawdo­
podobnie przeszkodą dla rzeczowego 
porozumienia.

Sprawozdanie Ł u k a s ie w k z s
Ilustracją polityki sanacyjne] Jest 

sprawozdanie b. ambasadora R. F. W

Paryżu Łukasiewkza 3 dm a 27 maja 
1938 r. ■ rozmowy przeprowadzonej 
z ministrem Bonnet em.

W rosoaowle tej Lukasiewicz usi­
łował wybielić Hitlera, oświadczając 
kategorycznie, że wyklucz* możli­
wość zagarnięcie Czechosłowacji 
przez Niemcy hitlerowskie.

W sprawie ewentualnej pomocy *e 
stromy ZSRR, Lukasiewicz oświad­
czył:

„Dla unRodęcła nieporozumień i 
niejasności m asą  wskazać, te  w 
czas* rozmowy z gen. Gm elalu  
mars*. Rydz-Smtgly zdecydowanie 
odrzucił jakiekolwiek rozmowy lztb 
dyskusje nu temat pomocy materia­
łowe] ł surowcowe] ze stropy Rosji 
Radzieckiej dla Polski.

Przebieg konferencji 
monachijskiej

Stanowisko Chamberlaina, a zwłąsz 
cza Daladier* wobec Czechosłowacji 
oraz ich służalczość w stosunku do 
Hitlera Ilustruje „ściśle tajne spra­
wozdanie delegacji niemieckiej o prze 
óiegu konferencji monachijskie] oraz 
uzupełniająca to sprawozdanie notat­
ki obecnego na Konferencji urzędni­
ka niemieckiego MSZ Ericha Kcrrd- 
ta.

Jak wynika z tych dokumentów, 
zarówno Chawberiain jak i Daladier 
wyrażali się w Monadhurm z najwyż­
szym uznani*m o projekcie Muęsoli- 
niogo, który chciał ułatwić Hitlero­
wi pochłonięcie Czechosłowacji.

Chamberlain uważał, te  wielkie mo_ 
carstwa „winny eią troszczyć o to. 
aby rząd czeski * szaleństwa lub U- 
poru nie odmówił zgody na ewaku- 
c]ę Sudetów'1.

Daladier określił projekt Muss o-

St Zjednoczone i Watykan próbują 
montować oś Rzym - Madrjji

Państwa zachodnie chcą zudększgć 
szanse irpborcze Gasperiego

Sekret ary. włoskie | partżl socjalistycznej LeUo Besso stwierdził 
w czasie przemówienia na wiecu we Florencji, że zapowiedź wycofani* 
pomocy amerykańskiej na wypadek zwycięstwa Froątu Ludowego do. 
wodzi, iż Stany Zjednoczone traktują tę pomoc Jedynie Jako argument 
polityczny i cenę za wyrzeczenie się niepodległości prze* Włochów.

wizyt* iPotwierdza tą  tezę m, to 
zabiegi Myrona Taylora, specjalnego 
wysłannika prez. Trumana w Rzymie 
i Madryoie. Taylor — jak donosi SAP 
za dziennikiem „Unitą" — ma pozo­
stać we Włoszech do wyborów. Obec 
ność Taylora we Włoszech wiąże się 
z popieranym przez W atykan nowym 
planem amerykańskim stworzenia blo_ 
ku katolickiego antykomunistycznego 
włosko - hiszpańskiego, podporządko­
wanego Stanom Zjednoczonym.

SAP podaje TÓwnież, że Leon Blum 
przybył do Włoch i udał się do Stre­
sy, gdzie będzie gościł u swych przy­
jaciół. Wygłosi on w radio włoskim

przemówienie na temat sytuacji mię­
dzynarodowej.

Liczne odwiedziny polityków *agra_ 
nicznyeh, zdają się zaprzeczać, poda 
nemu przez PAP, oświadczeniu mini­
stra spraw wewnętrznych Scelby, 
który miał stwierdfflć, że jeżeli rząd 
nie będzie miał pewności, 1* „policja 
będnie w staale utrzymać porządek w 
okresie wyborów'1 to wybory zostaną 
odroczone.

Utrzymanie terminu wyborów po­
twierdza również wiadomość podana 
przez dziennik „Republics” o zabie­
gach Anglii o mandat nad Libią. St. 
Zjednoczone miały — według „Rępu-

klicł'- — wyrazić swą zgodę, ais mrró 
ciły uwagę W. Brytanii, by pi* wy­
suwała ewycb żądań przed 18 kwiet­
nia, gdyż mogłoby to osłabić szanse 
wyborcze chrześcijańskiej demokracji.

liniego oddania Sudetów Niemcom 
jako dokument, przeniknięty duchem 
oblektyw&Bnu i realizmu. Stanął on 
na stanowisku, U ni* należy w zasa­
dzie pytać rządu czechosłowackiego 
o zgodę na przekazani* Sudetów 
Trzeciej Rzeszy, mimo ż* między 
Francją i Czechoslowcją Istniał 
wóczas układ o sojuszu.

Daladier zakomunikował, ż* rząd 
francuski ols ścierpł żadnej zwłoki 
z* stiony rządu czeskiego w ewaku­
acji Sudetów, ponieważ za swe ustąp, 
stwa Czechosłowacja otrzymuj# odpo 
wiednie gwarancje.

(Dali** itręszectnii dokumentów 
opublikowanych prate rząd radtU tki 
podamy »  numtrst ju łn tfszym ),

O droczenie posiedzienia  
Radp Naczelnej PPS

Prezydium Rady Naczelnej 
zawiadamia, że posiedzenie Ra­
dy Naczelnej, wyznaczone ta 
11 b. m., nie odbędzie się. No­
wy termin posiedzenia podany 
będzie w najbliższych dniach.

Nennł lekko rannp 
w katastrofie 
sam ochodowej

Podacz* objazdu m ejaccw otd Sy­
cylijskiej w ramach kampanii wybor­
czej przywódca socjalistyczny Nenni 
uległ katastrofie samochodowej 
n{ odniósł lsktał# obrażenia.

N#n

Delegacja Socfallstów  
czechosłow ackich  
opuściła W arstatrę

Wczoraj opuściła Warszawę delega­
cja Czechosłowackiej Partii Socjalde­
mokratycznej w osobaeh tow. tow.: 
Jankovcowej, ministra aprowizacji,
Lindauera, sekretarza generalnego par­
tii, Hajka, zastępcy sekretarza gene­
ralnego oraz dr Foustka, kierownika 
działu prasowego.

Towarzysze czechosłowaccy przeby­
wali w Warszawie 3 dni 1 byli gośćmi 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Szczegółgj planu USA 
pow iernictw a ONZ nad Palestyną

Aktjjwy obu partii robotniczych 
omawiają sprawę jedności

Referat tow Ćwika 
dSa aktywistów Łodzi

Na terenie całego kraju  odbyw ają się wielkie m anifestacyjne 
zebrania św iata pracy, których przebieg podkreśla, ii  wszyscy to ­
warzysze zdają sobie sprawę, że wkraczam y w okres przygotowaw­
czy do jedności organicznej partii robotniczych. Ostatnio tego ro ­
dzaju zebrania odbyły się w Łodzi, Wrocławiu, Poznaniu, Toru­
niu, Grudziądzu, W łocławku, K utnie, Swidnioy i w szeregu innych 
mniejszych m iast i  osiedli.
W Łodzi, 5 hm. na otw arciu pierw ­

szego wspólnego kursu  szkoleniowe­
go dla aktywistów  PPS i PPR w  wy­
pełnionej po brzegi sali — przema­
w iał sekretarz CKW PPS tow. Ćwik.

Po stwierdzeniu, iż zasada jedności 
klasy robotniczej jest podstawą m ark 
sizmu, mówca przeprowadza analizę 
narastan ia problem u jedności orga­
nicznej P artii Robotniczych w  świe­
tle nauk M arksa, Engelsa, Lenina I 
innych myślicieli m aterialistycznych, 
jak  również w  świetle faktów  h i­
storycznych.

Dużą zasługą PPS jest to, że po­
trafiła  odnaleźć właściwą drogę, 
zgodną z interesam i klasy robotni­
czej i Narodu Polskiego, odrzueająe 
precz wszelkie tendencje stworzenia 
z PPS partii „Trzeciej siły“. Przy 
narastan iu  problem ów jedności w ma 
sach obie partie  mogły powiedzieć: 
nic nas nie dzieli, a wszystko łączy, 
możemy sobie podać ręce, jako człon­
kowie jednego ruchu, jednaj wielkiej 
rodziny. (Burzliwe oklaski)-

Tow. Ćwik rozprawia się następ­
nie z inspirowanym  przez reakcję 
pojęciem dwóch rodzajów socjalizmu. 
Nie m a dwóch socjalistów — stw ier­
dza mówca, w śród niebywałego apla­
uzu — M arks nie pisał swoich dzieł 
oddzielnie dla PpS-owców i PPR-ow - 
ców. M arks pisał dla wszystkich jed­
nakowo, Socjalizm jest jeden. (Nie­
milknące oklaski).

Dłuższy ustęp przemówienia po­
święca ob. Ćwik sprawie itosunku 
obu partii do problem u niepodległo­

ści Polski. W przyjaźni i ścisłej 
współpracy z ZSRR Naród Polski 
widzi jedyną, ostoję swej niezależ­
ności politycznej i gospodarczej.

W spraw ach gospodarczych były 
pewne rozbieżności, k tóre usunięto, 
tak, że i ta dziedzina nie dzieli, lecz 
łączy nas,

Do nowej jednej partii robotni­
czej wniesiemy my, PPS-owcy i wy 
PPR-owcy wpzystko to, co mamy 
najlepszego, a śmiecie, to co było w 
przeszłośęi złe odrzucimy precz. Dla­
tego też eąłe pasze uczucie, które 
mamy dla swych dotychczasowych 
organizacji w  chwili wejścia do 
wspólnego domu, przelejem y dla tęj 
nowej naszej wspólnej, potężnej or­
ganizacji marksistowskiej.

Po południu tego samego dnia o d ­
była się konferencja Komitetów 
Wojewódzkich PPS i PPR  w  spra­
wie obchodu św ięta 1 Maja w Łodzi 
oraz aktywistów  OM TUR.

W uchwalonej rezolucji stw ierdzo­
no, że łódzka organizacja OM TUR 
zwiększy wysiłki w kierunku dal­
szego zbliżenia mas członkowskich 
OM TUR i ZWM dla wykonania o- 
gromnych zadań, jakie stoją przed 
młodzieżą Polski Ludowej.

We W rocławiu W gmachu 3‘W 
PPR  przy udziale ponad 1.000 robot­
ników Pafaw agu odbyło się wspólne 
zebranie członków PPS i PPR, zor­
ganizowanych w obu partiach na te­
renie fabryki.

W fabryce „Stomil" w Poznani?'

odbyło aię pierwsza uroczyste posie­
dzenie nowoutworzonych sekretaria­
tów kół fabrycznych PPR 1 PPS. U- 
roczystość stała się manifestacją na 
rzecz jedności organicznej obu partii 
marksistowskich.

W Toruniu, w  Dworze A rtusa od­
była się wspólną m anifestacja PPS 
i PPR, poświęcona zagadnieniom je­
dności organicznej partii robotni­
czej.

Do zebranych z górą 3 tys, człon­
ków PPS i PPR przem awiali przed­
stawiciele wojewódzkich władz obu 
partii robotniezych.

W Robotniczym Domu K ultury  w 
Grudziądzu odbyło się wspólne ze­
branie aktywów PPR  i PPS, poświę­
cone Świętu 1-go Maja. eRferqfy po 
lityczne wygłosili ob. ob. Szulc i Lo- 
tecki.

Na zebraniach w  Bielsku Podla­
skim, Ełku, Łomży, Włodawie, Augu­
stowie i in. m. woi. białostockiego 
aktywiści obu partii poruszali wszel­
kie sprawy związane z jednośeią o r­
ganiczną oraz wytyczali formy za­
cieśnienia współpracy obu partii ro ­
botniczych.

Ze wszystkich stron województwa 
krakowskiego napływ ają wiadomości 
o wspólnych zebraniach komitetów 
PPS i PPR. Nadsyłane sprawozda­
nia z poszczególnych zebrań są na j­
lepszym dowodem głębokiego zrozu- 
miena zasad współpracy partit ro ­
botniczych.

N. JORK (PAP). — Na prywatnym  
posiedzeniu członków Rady Bezpie­
czeństwa, któr# się odbyło bez udzia­
łu przedstawicieli ZSRR i Ukrainy, 
w siedzibie delegacji 8t. Zjednoczo­
nych—gospodarze przedstawili plan 
tymczasowego powiernictwa nad Pa 
lestyną.

Według planu amerykańskiego po­
wiernictwo ma trw ać do czasu osią­
gnięcia porozumienia co do formy 
rządu między Żydami a Arabami. 
Powiernictwo Narodów Zjednoczo­
nych sprawować ma Rada Powier­
nicza, w  której imieniu występować 
będzie gubernator generalny. Orga­
nem pomocniczym gubernatora bę­
dzie gabinet ministrów, złożony z Zy 
dów i Arabów oraz dwuizbowy or­
gan ustawodawczy. Gubernatorowi

ma podlegać policja oraz arm ia, po­
wołana ochotniczo. W razie potrze­
by gubernator ma mieó prawo we­
zwania posiłków od państw , spraw u 
jących powiernictwo. Spraw a imi­
gracji Żydów 1 zakupu ziemi ma być 
oddzielnie omówiona z przedstaw i­
cielami Żydów i Arabów w Palesty­
nie. P lan przewiduje również zała­
tw ienie spraw  finansowych, związa­
nych z realizacją umowy pow ierni­
czej,

Jak  tw ierdzi Reuter plan am ery­
kański został przyjęty bez entuzja­
zmu zarówno przez przedstawicieli 
mocarstw , jak  1 Arabów i Żydów. 
Rzecznik Agencji Żydowskiej stw ier­
dził, że będzie znacznie trudniej w y­
konać plan powiernictw a niż plan 
podziału.

Nafia nie przeszkodzi 
porozum ieniu in sprawie Austrii

LONDYN (PAP). Za*tępcy mini­
strów spraw zagranicznych omawiają­
cy sprawę traktatu pokojowego dla 
Austrii, opracowali we wtorek kon­
kretny projekt W sprawas nafty au­
striackiej.

Projekt przewiduje, że urządzenia 
rafinerij naftowych, których produk­
cja wynosiła w 1947 r. do 420 tys. 
łon rocznie, zostaną przewiezione do 
Zw. R a d z ie c k ie g o . Przeniesione zosta­

ną również do ZSRR urządzeni* za­
kładów rozdziału nafty, znajdujące 
się w radzieckiej strefie okupacyjnej 

Okres eksploatacji źródeł naftowych 
w Austrii przez Związek Radzieck’- 
okraślony został na 30 lat. Poza tym 
Związek Radziecki ma prawo poszu­
kiwać na terenie Austrii nowych źró­
deł naftowych przez 8 lat i w razie 
ich wykrycia — eksploatawać je przez 
25 lat.

Aktualne zadania administracji 
na Ziemiach Odzyskanych

5 bm. we Wrocławiu na konferencji 
przewodniczących powiatowych i miej 
ekich Rad Narodowych, przewodniczą 
cych wydziałów powiatowych i staro­
stów oraz prezydentów miast wydz'e-
lonych z terenu Dolnego Śląska, wi­
cem inVter Ziem Odzyskanych —■ Du­
biel omówił osiągnięcia i zadania ad­
ministracji Ziem Odzyskanych.

Rok 1947 przyniósł Ziemiom Odzy­
skanym nowy milion ósadników, osiąg 
cięły one 5 242 000 mieszkańców.

Najbliższym naczelnym zadaniem — 
stwierdził wiceminister — jest wio­
senna akcja siewna, zmierzając* dp 
dalszej likwidacji ugorów. Musimy

Na stronie

Niepodległość
P óty anglosasów arm ie  

będą w A le n a c h '
praw dynastii s tr zeg ły ,  

aż z  Grecji wreszcie uczynią  " 
kraj Grekom niepodległy.

B E N E D Y K T  HERTE

obsiać łącznie na gospodarstwach osad 
r.iczych i majątkach państwowych 
1.900 tysięcy ha. Dla wykonania tych 
zadań przeznaczyło Państwo pomoc 
w naturze w wysokości 45 tysięcy ton 
ziarna siewnego j 60 tys. ton ziemnia­
ków sadzeniaków oraz 345 miln, zł 
kredytów bankowych.

Drugim ważnym zadaniem admini­
stracji Ziem Odzyskanych jest właści­
wo rozprowadzenie kredytów inwesty­
cyjnych. Poz* wydatkami innych Mi­
nisterstw, plan inwestycyjny /Minister- 
stwa Ziem Odzyskanych przewiduje 
na ten cel ponad 3 mild. zł.

Dalszym naczelnym zadaniem, jest 
akcja uwłaszczeniowa. Na dz’en 1 mar 
ca 1948 ręku na 437 tysięcy gospo­
darstw osadniczych wydano 345 tysię­
cy orzeczeń i 268 tysięcy aktów na­
dania, ą więc blisko (W/e orzeczeń 1 
przeszło 6Q9/o aktów nadania,

W dalszym ciągu referatu wtęemtn. 
Dubiel omówił sprawą podatku grun­
towego. Głównym zadanie® admini­
stracji | samorządu Ziem Odzyska­
nych jest nie tylko najszybsze ściąg­
nięcia podatku gruntowego, ale słusz­
ny *ę*cj*tni* jago wymiar.

PEASA“ —J 
ZABM C M l

POLITYKA 
FAKTÓW DOKONANYCH

NEW YORK TIMES" donosi, *• 
rząd brytyjski zawiadom I palestyńską 
komisj; ONZ, ii  upoważni Wysokiego 
Kom. Palestyny do pnyznan.a „Irac 
Petroleum Company" koncesji os bu­
dów; nowego rurociągu naftowego 
poprzez Palestynę Dziennik twierdzi, 
żt jak dotąd nie wiadomo, ety kom sjt 
wyraziła zastrzeżenia w sprawi* decy­
zji brytyjaklej.

„N iektórzy  jednak jej człon­
kowie w yrazili zdziw ienie, te  
rząd b ry ty jsk i pozw ala  sobie na 
dysponowanie  w pew nym  sensie  
przyszłością Palestyny",
A po tym wojsk* brytyjskie będą 

miały „nowe trudności" w opuszcze­
niu Palestyny Chyba, ie  pol eją m y  
dzynarodowa, którą alg w m'ędzycz«- 
sJe powoła, przejmie funkcje strażni­
ków... rurociągu.

DALEKOWZROCZNOSe
Angielski dziennik liberalny „NEWS 

CHRONICLE" zajmuje si; zagadnie­
niem wyborów włoskich i podkreśla, 
żc „wioska problematyk* gospodar­
cza 1 jej tradycje kulturalne zdają s i; 
kierować Włochy w a tren ; wspólnoty 
z Zachodem". Jednakże

„byłoby ze  strony mocarstw  
zachodnich głupotą wyobrażać  
sobie, t e  dem okratyczne zw ycię­
s tw o 18 kwietnia oka te  się roz­
strzygającym na zawsze. Włoska  
partia komunistyczna jest jedną  
z  największych w Europie Za­
chodniej.  Miarą jej poparcia w 
narodzie m o te  być  fakt, t e  jak­
kolwiek Stany Zjednoczone wło­
ży ły  dotąd w ten kraj ponad 2 
miliardy dolarów, najzaciętsi  
wrogowie Am eryki aspirują jesz­
cze do poparcia co najmniej 1<3 
ludności. D opóki komuniści cie­
szyć  się będą takimi wpływami,  
dopó ty  W łochy pozostaną w ąt­
pliwą pozycją  na Zachodzie. Jest 
rzeczą nieprawdopodobną, aby  
signor Togliattl dobrodusznie  
przyjął perspektyw y osiągnięcia 
sędziwego wieku w charakterze  
przyw ódcy  konstytucyjnej opo­
zycji parlamentarnej

„TRZECIA NEUTRALNOŚĆ" 
HISZPAŃSKA

W odpowiedz! na wycofanie decyzji 
Izby Reprezentantów o włączeniu Hi­
szpanii do planu Marshalla — prasa 
hiszpańska próbuje uśmiechać si; but­
nie,. przez łzy i nazywać cnotą to — 
co jest ich klęską.

Póloficjalny „ABC" pisze:
„Jakkolwiek m oże to się zda­

wać paradoksem, jest rzeczą  pe­
wną, t e  poza  kołami militarny­
mi, rządem i finansistami cała 
opinia hiszpańska przyjęła z  sa­
tysfakcją odwołanie decyz ji  I z ­
by  Reprezentantów. K oła  falan-  
gistowskłe przeciwstawiają się 
planowi Marshalla z  obawy  
przed wzrostem  w p ływ ów  ele­
mentów dem okratycznych  i na 
skutek opozycji  wobec stanowi­
ska katolickiego sektora rządo­
wego, z  k tórym  Falanga rywali­
zuje. Szary człowiek zaś, który  
widział w planie Marshalla sym p­
tom zbliżającej się wojny, odet­
chnął z  ulgą".
Odetchnął, czy Jękną!?
Zresztą nie jest to ważne. Opinia 

publiczna nie ma wątpliwości, że lud 
hiszpański nie ma żadnych powodów 
do zachwytu dla Franco.

Korespondent postępowego dzienni­
ka nowojorskiego „PM“ uważa, że 
Franco da »i; „przebłagać".

„Franco chętnie przy jm ie po­
m oc U SA  i naw iąże b liższe s to ­
sunki z W aszyng tonem , ale jest 
m ocno w strzem ięźliw y w u czy ­
nieniu  jak ichko lw iek  ustępstw  
po litycznych , albow iem  sądzi, H 
podm inow ałoby to  zb y t pow aż­
nie jego pozycję".
Nie wątpimy, że Franco pomoc uzy­

ska. Franco jest potulny. Powtórzymy 
tyko glos kół wielkoprzemysłowych 
„BUSINESS WECK“, który wyraża 
przekonanie, iż:

„mimo, że  na razie H iszpania  
nie zosta ła  dopuszczona  do pla­
nu M arshalla, nastąpi to  jeszcze  
niew ątpliw ie do czasu, zanim  
ptan ten zostanie zrealizow any". 
Bo ten głos dziś rządzi w - Stanach 

Zjednoczonych.

Zebrania PPS i FPK 
tu stoHcg

W dniu 7 bm. (4i*oda) o godz tO 
w sa li K asyna W ojska Polskiego 
(A leja I  Arm ii W ojska Polskiego, 
daw niej Szucha) odbędzie się ze­
bran ia  aktyw u wojewódzkiego PPS 
i PPR, n a  k tó rym  wygłoszą prze­
m ów ienia tow arzysze Feliks B ara­
now ski (PPS) 1 R om an Werfel 
(PPR ).

W dniu 8 bm. (czw artek) o godiz. 
15 w salt stołówki „Robotnika" 
(Aleje Jerozolim skie 85) adbędzi* 
się zebran ie członków Kola F \$  z 
re fe ra tem  tow. wicemin. dr. Hen­
ry k a  Jabłońskiego, sekve • rza 
CKW PPS n a  tem at „Jednońei Klar 
sy robotniczej".

W
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Stołeczne c k t y w v  i 
o m a  w i a  jq p r o b l e m y  n o w e g o  eta

Dokończenie przemówienia tow. min. Rapackiego
nić, i trzeba go bronić z tymi, co go 
rzeczywiście bronią w skali europej­
skiej i w skali światowej, ze Zw iąz­
kiem Radzieckim, z demokracjami lu­
dowymi, ze wszystkimi silami demo­
kracji i obrony pokoju na świecie.

Niemiecki, nieuleczony jeszcze, a już 
sowicie w spom agany i żywiony impe­
rializm, śmiertelne, odwieczne, zagro­
żenie Polski, zagrożenie Ziem O dzy­
skanych, które są gospodarczą i spo­
łeczną nadzieją naszego narodu i w a­
runkiem jego rozw oju, które są poli­
tyczną gw arancją jego bytu i bezpie 
czeństwa, gw arancją, że nie powtórzy 
*ię dla Polski rok 1939 i wszystko to, 
co z niego wyrosło, Oświęcim, egze­
kucje uliczne, to  nie pow tórzy się dla 
Czechosłowacji rok 1938 ł rok 1940 
dla Jugosław ii, t dla Francji. Ziem 
Odzyskanych, gw arancji naszego, ra­
dzieckiego, czeskiego, słowackiego i 
w ęgierskiego bezpieczeństw a musimy

Tow. min. Rapacki

bronić wspólnie z tymi, którym  ( r o d
imperializm niemiecki i którzy to  nie­
bezpieczeństwo rozumieją.

Dalej reformy społeczne. Reformy 
społeczne wyrosły, ale nie* tylko, z na­
szej myśli społecznej. Nasza bowiem 
myśl społeczna dlatego zatriumfowała 
w Polsce i jest narodow ą myślą po l­
ską, że realizuje się w dzisiejszych cza­
sach. Nie tylko d latego jest w Polsce 
reform a rolna, że jest sprawiedliwa 
ale także i dlatego, żeby tnógt się w y­
żywić naród polski. Unarodowiliśmy 
przemysł i wprowadziliśmy gospodar 
kę planową, że tak jest sprawiedliwie 
i  dobrze dla robotnika i chłopa, ale 
także i dlatego, że unarodowiony prze­
mysł oznacza wyzwolenie się z położę' 
ni a kolonialnego w Europie, wyzwole­
nie się spod przew agi międzynarodo­
w ego kapitału.

Reformy społeczne to nte tylko w y­
raz naszej nowoczesnej i sprawiedli 
wej myśli społecznej, to w yraz naji­
stotniejszego, najświętszego interesu 
Polski, dla której jest otworem droga 
rozw oju zabezpieczenia gospodarcze­
go, społecznego i politycznego jej by- 
ta. D latego oparliśmy się naciskowi 
dolarowemu i zlikwidowaliśmy próby 
stworzenia w Polsce jaw nej, legalnej 
trzeciej siły.

Skąd pow stała trzecia sita? Pow sta­
ła z rozbicia ruchu robotniczego. Roz 
bicie ruchu robotniczego było po 
pierwsze taktycznym i technicznym 
nieszczęściem, bo zawsze umożliwiało 
koalicję jednych przedałko drugim. O- 
feasywie kapitalistycznej przeciw sta­
wiał się front rozbity, na którego p rze­
ciw ieństw ach można było grać  i grało  
się zawsze z powodzeniem. Po  drugie 
rozbicie skupflo część sil klasy robotni­
czej, nieraz bardzo poważną część sił 
klasy robotniczej, nieraz bardzo  wielu 
przyzwoitych i uczdw ych robotników, 
dokoła grupy ugodowej, prawego 
skrzydła, praw ego nurtu, ruchu robot­
niczego. Przez sam  fakt rozbicia od ­
łam ten musiał skręcać na praw o, m s-, 
siał przenikać ideologią burżnazyjną i 
wpływami burżuazyjnym i, musiał na­
siąkać obcymi klasowo ludźmi, nieo- 
czyszczonymi ideologicznie.

I to bliskie współżycie z kapitaliz­
mem bez przeciww agi, jaką stanowił­
by drugi rewolucyjny odłam ruchu 
robotniczego w jednej organizacji, 
spychało powoli partie socja ldem o­
kratyczne ku coraz lepszemu współży­
ciu z ustrojem kapitalistycznym i z je ­
go gospodarczymi, społecznymi i po ­
litycznymi skutkami, a przede w szyśt- 
kim doprow adziło do wchłonięcia ide­
ologicznego grup, szczególnie z kie­
rownictwa, które zrodziły teorię dok­
tryny reformistycznej, która była dok­
tryną rezygnacji z rewolucji, a  kto re­
zygnuje z rewolucji, ten praktycznie 
rezygnuje z socjalizmu.

W spółpraca praw icow ych rełomisty- 
cznych kierownictw partii socjalistycz­
nych zawsze prowadziła praktycznie do 
tego, aby przedłużyć życie kapitaliz- 

' mówi. Pogłębiała jego kryzys, prow a­
dziła dc kompromitacji praktycznej 
przez nieuporanie się z nieuporalnymi 
kłopotami i objaw am i chorobowymi 
umierającego kapitalizmu oraz do kom­
prom itacji ideologicznej przez w spół­
pracę z burżuazją. Ta współpraca p ro ­
wadziła do tego, aby przedłużająca 
się agonia kapitalizmu doprow adziła 
wreszcie do wybuchu faszyzmu. Ta 
w spółpraca wreszcie tym mocniej na­
sycała szeregi, zwłaszcza grupy kie­
rownicze ludźmi, obcymi klasowo i na­
sycała umysły trucizną współpracy z 
tymi, z którymi współpracować się 
nie da, z burżuazją i kapitalizmem.

Rozhicie ruchu robitniczego wy woły­

wało złe skutki oczywiście w obydwu 
nurtach ruchu robotniczego. I to jest 
także praw da, że jeżeli klasa robot­
nicza nie jest zjednoczona, jeżeli nie 
idzie jednym nurtem, to sprzeczności 
między obu nurtami po obu stronach 
stw arzają  żyzną glebę dla rozmaitych 
pc obu stronach błędów. Te skutki 
rozbicia szczególnie ostro wystąpiły 
w  nurcie socjaldem okratycznym .

Jako socjaliści wiemy dobrze, że 
praw dziw ą wolność nie tylko zafał­
szowaną wolność polityczną, ale 
wolność gospodarczą i społeczną, 
pełną wolność niesie tylko socjalizm. 
Jeżeli ktoś w imię wolności baryka­
dował drogę socjalizmowi, jeżeli 
przez fałszywe pojęcie wolności u- 
m ożliw iał opór przeciw socjalizmo­
wi i ułatw iał pracę faszyzmowi, to 
była to wolność przeciw wolności, 
wolność formalna przeciw wolności 
prawdziwej. Jeżeli ktoś chciał w ro­
gom praw  człowieka przyznawać w 
chwili najostrzejszej walki praw a 
człowieka według wszelkich formal­
ności karty z XVT1I wieku, ten dzia­
łał przeciw prawom człowieka. Je­
żeli ktoś w imię demokracji rozgrze­
w ał tych, którzy tę demokrację 
chdefe przede w szystkim zdławić i 
którzy chdeli zdławić socjalizm, któ­
ry niesie dopiefo praw dziw ą i pełną 
dem okrację, ten też stosował demo­
krację przeciw  prawdziwej demo­
kracji!
N ajgorsze jest to, że tę kość — jak 

powiedział tow. Cyrankiewicz — nie- 
dogryzioną kość demoBberalizmu, za­
kłamanej demokracji, nieprawdziwych 
p raw  człowieka i fałszywej wolności, 
burżuazja  podrzuciła prawicy socjali­
stycznej, a sama chwyciła za gumową 
paflcę faszyzmu.

A zresztą dokąd zaw ędrow ał Bevin 
z PartS  Pracy, dokąd zawędrowali so­
cjaliści francuscy, Ich praw icow e kie­
rownictwo, dokąd zaw ędrowało p ra ­
wicowe kierownictwo partii socjalisty­
cznych w  BelgH i Holandii, dokąd za­
w ędrowała wreszcie odrodzona w biu­
rze porozum iewawczym druga między­
narodówka socjalistyczna, z której o- 
deszli i odchodzą ci, którzy coś repre­
zentowali.

My, w Polsce wybraliśm y jedność 
robotniczą, be widzieliśmy jedni i 
drudzy, j p a rtia  komunistyczna, potem 
PPR, i  rew olucyjny nurt w przedw o­
jennym PPS  j odrodzona PPS, na ob­
cych i na  polskich przykładach, do 
czego ta droga reform  izm u n ieubłaga­
nie i nieuchronnie prowadzi. Dziś 
przeszliśm y już do okresu dyskusji, 
czy tą jedność realizow ać od góry 
czy ed  dołu. Odpowiedzieliśm y: i  od 
góry i  od dołu. W iedzieliśmy, że tak  
w idział ją przed w ojną Próchnik, D u­
bois, B arlicld , w idzieliśmy do tej je ­
dności drogą w jedności działania, 
d ragą jednolitego frontu.

Jednolity front, to także  nie jest 
słowo jednoznaczna. W idzieliśm y je­
dnolite fronty, które były kom binacją 
* widzieliśmy jednolite fronty, które 
były koncepcją. Nasz jednolity front 
nie miał być nigdy kom binacją p rzed­
wyborczą. Miał być i  jest koncepcją. 
A koncepcja jest dlatego po prostu, te  
od r a n  widać było, że poprow adzić 
Polską po jej drodze do socjalizmu, i 
przeprowadzić ją przez ten pierwszy 
najtrudniejszy, najcięższy okres jej 
hśtoeeai powojennej, może ty lko współ 
praca ścisła obu Partii robotniczych. 
Dopiero ścisła w spółpraca, w k tórą  
obie P artia  wniosą sw oje najlepsze 
wartości, gwarantuje pójście p rostą 
d ragą, drogą praktycznego przystoso­
wania do naszych polskich warunków, 
do socjalizmu. Dlatego ta  jedność 
działania była, jest i będzie podsta­
wowym warunkiem odbudowy j pod­
stawowym warunkiem obrony przed 
wszelkim imperializmem kapitalizm u 
międzynarodowego j  dolarowym , i po- 
gróźkowym i rozbij aokim.

Z isto ty  polskiej rew olucji, z  istoty 
polskiej drogi, z  najw ażniejszych i 
najśw iętszych potrzeb polskiego naro- 
d» w yrosła jedność działan ia  klasy 
pracu jącej, jedność działania obu P ar 
t i i  robotniczych. I d latego obroniliśmy 
się p rzed naciskiem  i pokusą, połączo 
ną z  batem ekonomicznym, pokusą 
p lanu M arshalla i  nie sprzedaliśm y 
Polski.

D zięki jedności było nas stać, aże­
by odbudowywać, ażeby 6ię bronić 
przed imperializmem, ażeby walczyć o 
pokój. Bo jednolity  front był koncep­
c ją. A le koncepcja, k tó ra  żyje, kon­
cepcja, k tóra  jest n ie  ty lko progra­
mem, a le  k tóra  s ta je  s*ą prak tyką  
p rzestaje  być ty lko  koncepcją, s ta je  
sią zjaw iskiem  społecznym, s ta je  się 
procesem społecznym  i k to  ra z  wszedł 
do jednolitego frontu, ten  musiał wi­
dzieć dokąd ten  proces prowadzi. Ten 
proces współ,pracy przy w spólny* 
w arsztacie jest procesem, k tó ry  zacie­
ra  różnice.

Gmie w tedy coś, co czasem dzieli 
mocniej niż program  — różnice psy­
chologiczne. Te różnice, k tóre p rze­
cież w długim  okresie rozbicia m usia­
ły  narastać. Przecież ludzi 3 do tych 
p artii nie szli byle jak, ty lko  w tych 
partiach  wychowywali się przez po­
krewieństwo myślowe, wychowywali 
się rozmaicie i kiedyśm y zaczęli p ra ­
cować razem  to  te  różnice były i są 
niew ątpliw ie jeszcze, a le  w łaśnie 
wspólna p rak tyka  i wspólna odpowie 

i wspólne budowanie T ~f i

ra  różnice psychologicmie i mnego 
sposobu zacierania różnic psycholo­
gicznych od wspólnego działania nie 
m a  I kiedy znikają różnice progra­
mowe i znikają różnice psychologicz­
ne w procesie współpracy, to  w tedy 
sta je  n a  porządku obrad  pełna jed­
ność.

Pewstie, nie wszystko jeszcze d o j­
rzało w pełn i do tego, abyśm y mogli 
powiedzieć dzisiaj, jak  to  jesteśmy, 
że od jutra, od dn ia  7 czy 8 kw iet­
nia organizujemy już się w jednej 
partii. S to ją jeszcze na przeszkodzie 
złe p rak tyk j sekciarzy obu p a r tą  
sku tk i tych prak tyk , sto i postaw a ide 
ołogiczna, szczątki reform  izmu, które 
w części naszej p artii tkw ią, szczątki 
reformizmu, 'które mogłyby s łać  się 
podiożem odrodzenia trzeciej siły  w 
takiej czy innej formie.

Polski robotnik, członek PPS, dzi­
siaj zdaje  joż sobie doskonałe spra­
wę z prawdziwego oblicza WRN. I 
nawet na ts  nie śraeba być uczonym 
w piśmie socjalistą. Wystarczy być do 
brym Polakiem i bez długich dyskusji 
programowych dojrzeć tylko jodan 
dostatecznie bijący w oczy fakt, to  
k iedy my największym wysiłkiem kla­
sy  robotniczej budujemy Polskę, to  
londyńskie kierownictwo WRN aa 
swoim polskim  podziemiem robi 
wszystko, aby Polska nie była odbu­
dow ana, sabotuje tę odbudowę, r o b i  
wszystko, aby jak  najdłużej sterczały 
gruzy W arszaw y i m iast polskich, aby 
nędza zalegała wieś polską. I to jest 
próba, której w oczach ładnego Po­
laka WRN nie zniesie.

Tylko, to  jak na aoojaHetę, socjali­
stę świadomego j świadomego robot­
nika, to  jest m ało. Mu6i on e o b ie  te ­
raz zdać spraw ę nie ty lko  a  tego, do 
czego doszło WRN, ale dlaczego tak  
się stało, jaką dragą cł, kiedyś n»by 
socjaliści, naw et członkowie kierownic 
twa. partii, doszli aż do zd rady  nie 
ty lko  ruchu robotniczego, ale do  zdra 
dy Polski. Teraz jest czas, toby  do 
dna te  przyczyny przemyśleć, żeby te 
-resztki reformizmu, z którego w ynikła 
tam ta droga, w ytępić w s o b i e .

Okres, w który wchodzimy, będzie 
wielkim okresem wychowawczym, e~ 
kresem wychowywania i samowychowy 
wania. Będziemy wychowywać wspól­
nie te przyczyny j te  sku tk i reformiz­
mu, analizować i będziemy z tego wy­
ciągać twórcze wnioski. W szystko, co 
zdrowe, musi przez ten proces wycho­
wania i samowychowania przejść. Nie 
uleczalnych -wyeliminujemy, agentów 
będziemy przepędzać, a wszystko co 
zdrowe, po robotniczem u myślące * 
czujące, w zw artym  szyku pójdzie do 
jedności. Przyszedł nowy okres: prze­
szliśm y od koncepcji jednolitego spo­
łecznego frontu do praktyki. Przecho­
dzim y do okresu, kiedy ta p rak tyka  
będzie świadomie po marksiotoweku 
k ształtow ała życie.

Idą trudne miesiące. T rzeba będzie
dużo silnych nerwów, dużo silnej woli, 
dużo odwagi, żeby nie dać się zastra­
szyć ani skusić. Polsce i polskiej kla­
sie robotniczej trzeba jeszcze więcej 
siły. Trzeba nam  te  siły  mnożyć, nie 
tylko dodawać. Jedność n ie dodaje,

Dokończenie przemówienia tow. min. Bermana
k-i słow am i: je s t to p róba  podjęcia 
przez n a jb a rd z ie j w steczne, n a jb a r­
dziej re ak cy jn e  żyw ioły im p eria li­
styczne odw rócenie w stecznego ko ła  
h is to rii, je s t to p róba  p rzek reślen ia  
tych  w szystk ich  k rw aw o  w yw alczo­
nych, s trasz liw ą  ceną  opłaconych 
zdobyczy: w olności narodów , w olno­
ści społecznej, zdobyczy społecznych 
klasy  robo tn iczej — naszej k lasy  ro ­
botniczej i całego szeregu innych  n a ­
rodów  eu ropejsk ich .

P rzeciw ko  tym  zam achom  m o n tu je  
się i  um acn ia  coraz bardz ie j fro n t 
an ty -im peria lis tyczny . M y jesteśm y  
jednym  z ogniw  tego  potężnego 
fro n tu  an ty im peria listycznego  i m a ­
m y w raz  z w szystk im i so juszn ikam i 
poczucie naszej n iezw yciężonej m o­
cy, k tó ra  odeprze i rozb ije  w szystk ie  
zakusy  im perialistyczne.

N a n ie  się nie zdadzą w ysiłk i B e­
v in  a, k tó ry  rob i w szystko, żeby się

V
Tow. min. Berman

przypodobać tw otaa m ocodaw com
am erykańsk im . N a n ic  się n ie  zda­
dzą podróże B lum a, k tó ry  chce 
p rzy jść  z pom ocą w  o sta tn ie j chw ili 
zd ra jcom  saragatow com .

P rzed  p ierw szym  m a ja  pójdziecie 
do m as, żeby podsum ow ać rów nież 
nasze w y n ik i z 1948 roku . W naszej 
k am p an ii p rzed  p ierw szym  m a ja  na  
czoło w ysuw a się zagadn ien ie  jedno­
ści robotn iczej. O no s tan ie  się n ie ­
w ątp liw ie  osią, dookoła k tó re j m o­
bilizow ać będziem y ca łą  energ ię , 
w szystk ie siły  polskiego p ro le ta r ia tu  
i po lsk ich  m as p racu jących .

M am y w szyscy głębokie poczucie, 
że je s t to  w spó lna  sp raw a, że b u d u ­
jem y  w spóln ie  jed n o lity  gm ach, je d ­
ną  p a rtię  k lasy  robotn iczej.

T ow arzysz C yrankiew icz n a  o sta t- ; 
n im  posiedzen iu  pow iedział: „Jeżeli
k la sa  robo tn icza  i ca łe  społeczeń­
stw o  iiab ia rą  p rzekonan ia , że now a 
zjednoczona p a r t ia  k lasy  robotn iczej 
n ie  będzie lik w id ac ją  jed n e j n a  rzecz 
d rug ie j, lecz połączy w  sobie w szyst­
k ie  pozytyw ne, n iep rzem ija jące  w a r­
tości do ro b k u  i P P S  i P P R , w ów czas 
zdoła ona pom yśln ie  spełn ić  swą 
funkc ję  asym ilacy jną  w  sto sunku  do 
ca łe j k lasy  robotn iczej i całego spo­
łeczeństw a przy rów noczesnym  
oczyw iście — w y e lim in o w an i! p ra ­
wicy.

Tow. W iesław  n a  tym że posiedze­
n iu  p o dk reś lił z nacisk iem : „PPR
n ie  m a zam iaru , n ie  chce i nie może

jedność mnoży siły. Idziemy przez nikogo w ch łan iać , n ie  może też  n i-
współzawodnictwo p racy  do odbudo­
wy gospodarczej Polski, do dobroby­
tu mas i socjalizmu. Niech żyję so li­
darność mas ludowych walczących o 
wolność. Niech żyje pokój i w spół­
praca m iędzynarodowa narodów wal­
czących o pokój, Związku Radzi ś  ie- 
go i krajów  dem okracji ludowej. Niech 
żyje jednolity  front klasy robotniczej! 
Niech żyje Niepodległa, D em okratycz­
na  Ludowa PolskaI Niech żyje socja­
lizm.

kogo p rzym uszać do w stępow an ia  w  
je j szeregi. Z agadn ien ia  jedności o r­
ganicznej n ie  m ożna postaw ić na 
płaszczyźnie w chłonięc ia  jed n e j p a r ­
tii przez d ru g ą , rozw iązan ie  p rob le­
m u jedności m ieści się bow iem  ty lko  
n a  płaszczyźnie ideologiczno-politycz- 
n e j“ . M am y w ięc rów ny  s ta r t  n a ­
szej w spó lnej jed n e j p a rtii ro b o tn i­
czej.

A le te raz  p rzede  w szystk im  chcę 
się za trzym ać  w łaśn ie  n a  ty m  jak

Rezolucja
Stołeczny ak ty w  P P R  i P P S  w ita  z radością  uchw ały  i w ypow ie­

dzi w ładz  cen tra ln y ch  i przyw ódców  obu p a rtii , s taw ia jąc  ja sn o  przed 
k lasą  robo tn iczą  pe rsp ek ty w ę  b lisk ie j jedności o rganicznej. Z apoczątko­
w any  został now y, przełom ow y d la  ca łe j k lasy  robo tn iczej okres, k tó re ­
go uko ronow an iem  będzie u tw orzen ie  jed n e j, potężnej p a rt ii  robotn iczej. 
O znaczać to  będzie szybszą rea lizac ję  dążeń  i sku teczn ie jszą  o b ronę  in ­
teresów  m as p racu jący ch , podn iesien ie  znaczen ia  i ro li k lasy  ro b o tn i­
czej, w zm ocnienie sojuszu  robotn iczo-ch łopsk iego , szybsze kroczenie  ku  
socjalizm ow i.

P rzysz ła  jedność, k tó ra  dokona się n a  bazie m arksizm u, będzie je d ­
nocześnie oczyszczeniem  się ru ch u  robo tn iczego  P o lsk i od resz tek  w ro ­
giej, p raw icow ej ideologii, w zm ocni i  zespoli ideologicznie całą k lasę 
robotn iczą. B ędzie to  w spólne zw ycięstw o P P S  i P P R  w w alce  o je d ­
ność p ro le ta r ia tu  polskiego.

A k tyw  P P R  i P P S  w idzi w  decyzji budow y w spólnego  dom u, s ie ­
dziby k ie ro w n ic tw a  zjednoczonej p a rtii , duży  k ro k  nap rzód  n a  drodze 
do jednośc i o rgan icznej i uczyni ze sw ej s tro n y  w szystko, ab y  w  trosce 
o p rzyśp ieszen ie  te j jedności, zbudow ać w  um ysłach  m asy  członkow ­
sk ie j obu o rgan izac ji sto łecznych  n iew zruszoną, po tw ierdzoną p ra k ty ­
ką — jedność  ideologiczną.

D ążenie do jedności p o tw ierdzą  obie o rgan izacje  sto łeczne m aso ­
wy zb ió rką  funduszów  n a  rzecz budow y gm achu  d la  zjednoczonej p a r t i i  
W ysokość o fia r i szybkość ich sk ład an ia  d a  n iew ątp liw ie  w yraz , ta k  
gotow ości u tw orzen ia  je d n e j p a rtii, ja k  i p rag n ien iu  odbudow y naszej 
stolicy.

T egoroczny pochód p ie rw szo -m ajow y  w  W arszaw ie w in ien  się od­
być pod w spólnym i sz tan d a ram i i  hasłam i, w in ien  się stać  po tężną m a ­
n ife stac ją  jedności robotn iczej.

N a now ym  e tap ie  p rzygo tow yw an ia  jedności o rgan icznej, ltoniecznc 
je s t szybkie, pe łn iejsze zb liżenie m iędzy P P S  i P PR . D latego  w szyscy 
członkow ie obu o rgan izacji sto łecznych  w ypełn ią  ten  e tap  tre śc ią  w alki 
zm ierza jące j do szybkiego osiągnięcia  n a jw sp a ln ia lsze j zdobyczy ro b o t­
ników , ja k ą  będzie z jed n o izo n a  p a r t ia  ru ch u  robotniczego w  Polsce.

„N iech ży je  jed n o lity  fro n t w iodący  do jedności o rgan icznej p o l­
sk iego ru ch u  robotniczego.**

w ykuw ać będziem y tę  naszą w spólną 
p łaszczyznę ideologiczno-polityczną? 
J e s t  od w ielu , w ielu  la t najg łębszą 
tęskno tą  i m arzen iem  m as p ra c u ją ­
cych, aby położyć k re s  krzyw dzie 
ludzkiej i n iesp raw ied liw ości spo­
łecznej, uciskow i k lasow em u, zdzi­
czeniu faszystow skiem u i im p eria ­
listycznem u podbojow i i w ojnom  im ­
perialistycznym . T rzeba  m ocnego in ­
s ty n k tu  klasow ego, trz eb a  g łębokiej 
św iadom ości socjalistycznej, aby 
zrozum ieć, że n ie  je s t to  osiągalne 
bez zdobycia w ładzy  przez m asy  p ra ­
cujące, bez w zm ocnien ia  i u trw a le ­
n ia  w ładzy m as p racu jących .

T rzeba  dziesięcioleci dośw iadczeń, 
aby  się p rzekonać , że n iepodobna 
złam ać im perializm u , że n iepodobna 
zapew nić zw ycięstw a k las ie  ro b o tn i­
czej bez oczyszczenia je j szeregów  
od w rog ich  je j żyw iołów , od obcych 
a g e n tu r i ośrodków  d y w ersji bez 
różniczkow ania, k tó re  u zd raw ia  i 
w zm acnia. T aki w łaśn ie  proces p rze­
żyw ał po lsk i ru ch  robotn iczy  w  c ią ­
gu  o s ta tn ich  la t poprzez w spólną 
w a lk ę  w  jed n o lity m  froncie  1 to  s ta ­
now i o sile naszego ru c h u  i d latego  
w łaśn ie , tośm y tak ą  w alk ę  przebyli, 
dziś d o jrza li jes teśm y  do przezw ycię­
żan ia  rozłam u w k lasie  robotniczej, 
do sca len ia  naszych  p a rtii  w e w spół 
nej p a r t i i  po lskiej k lasy  robotn iczej, 
aw an g ard y  całego narodu .

M ylą się ei, k tó rzy  sądzą, że tu  
chodzi o zak la js tro w an ie  i zam aza­
n ie  różnic, o jedność za w szelką ce­
nę, ja k  i ci, k tó rzy  n ie  bez pew nej 
dozy zarozum iałości chcą w idzieć 
jedność jak o  po łknięcie p a r tn e ra . 
M ylą się też ci, k tó rzy  przypuszcza­
ją , że uda  się na dłuższą m etę  uda­
w ać zw olenn ika  jedności. A ni m asy 
robo tn iczej, an i życia nie d a je  się na 
d łuższą m etę  oszukać. N ie chodzi 
w cale  o to, ab y  sobie paść  w  objęcia 
i  w szystko  w ybaczyć i zap o m n ieć .' 
C hodzi oto, aby tw ard o  po m ęsku, 
n ie  szczędząc p rzede w szystk im  sie­
bie, do trzeć do p raw dy , m ów ić sobie 
p raw dę  w  sposób ja k  n a jb a rd z ie j 
życzliw y, ale w yrw ać chce chw asty  
ideologiczne, w yprostow ać to, co by­
ło zw ichnięciem , co ja k  g arb  p rze­
k lę ty  ciążyło n a  w alce k lasy  ro b o t­
niczej, g a rb  ugodow ości w obec b u r- 
żuazji, r a k  szow inizm u i an tysow iec- 
kości, w rzód  p iłsudczykow skiej dy ­
w ersji. T rzeba  w yplen ić  u siebie p ry ­
m ityw ne  uproszczen ia  polityczne, 
k tó re  b łąk a ją  się jeszcze w  naszych 
szeregach, zadaw nione sekciarsk ie  
przesądy  i uprzedzen ia , sw ojactw o i 
ciasny p a trio ty zm  lokalny.

S ięgn ijm y  do na jg łęb szy !*  źródeł 
jedności, k tó rą  dziś rea lizu jem y . Co 
w  c iągu  10-cioleci ru ch u  robotn icze­
go p rzeb ija ło  poprzez rozdarcie , 
rozdźw ięki i k o n flik ty?  P ęd  do w al 
k i rew o lucy jne j, k tó ry  w ybuchał 
stru m ien iem  z sam ego gąszczu m as 
robotniczych. K iedy  ten  pęd  robo tn i­
czy b ra ł górę n a d  rozbiciem , w tedy 
na jp e łn ie j ja śn ia ła  siła  k lasy  ro b o t­
niczej. W tedy w alk a  w znosiła się na  
w yżyny i żłobiła g łęboki ślad  w  d u ­
szy narodu .

A by zrozum ieć g łęboki Sens n a d ­
c iągającego  1 M aja 1948 r. p rzypom ­
n ijm y  sobie n a  chw ilę  inne m aje. 
Tow. R apack i w spom niał ju ż  o t r a ­
gicznym  okresie m iędzyw ojennym . 
W szyscy w yrośliśm y w  W arszaw ie. 
Z rośn ięci jes teśm y  z W arszaw ą, p a ­
m ię tam y  je j p ierw sze m aje. J a  bym  
chcia ł za trzym ać się n a  trzech  ty l­
ko, p ierw szych  m ajach : na  p ie rw ­
szym  m a ja  1918 roku . U nas trw a ła  
jeszcze w ojna , ale rew o lu c ja  już 
zw iastow ała  w olność i w a lk ę  o pokój 
w  całe j E uropie.

A m aj 1928 roku . Sp lam iony  k rw ią  
robo tn iczą  n a  u licach  W arszaw y, 
Łodzi, Z ag łęb ia  i innych  m iast. P a ­
m iętam  n a  P lacu  T ea tra ln y m  bo- 
jów karzy , rozb ijaczy  pod przyw ódz­
tw em  Jaw orow sk iego , Ł ok ie tka , Go- 
rzechow skiego, k tó rzy  s trze la li z a u t 
c iężarow ych  do d em onstru jących  ro ­
botników . Jaw orow szczyzna znalazła

się poza n aw iasem  P P S , ale rę k a  
P u żak a  i Z arem by  m ocno trzym ał*  
lew icę p a rtii w  obcęgach.

P rzyszedł pam ię tny  rok  1938. Czu­
ło s ę ju ż  tchn ien ie  nadciągając*] 
bu rzy  Pod  nap o rem  m as dochodzi d e  
sk u tk u  po tężna  d em o n s trac ja  p ie rw ­
szom ajow a na P lacu  Saskim . M aay 
chciały w a lk i o pokój, w a lk i o obe- 
lenie  d y k ta tu ry  san acy jn e j i m aay 
doznały rozczarow ania, doznały  za­
w odu w sku tek  ugodow ości i  chw ier­
ności i zd rady  przyw ódcy. W arto  •  
tym  p am ię tać  teraz, k iedy  k am p an ia  
p rzed  1 m a jem  1948 r . służy dziełu  
jedności organicznej. D ziełu lik w i­
d ac ji ro zd arc ia  w  k las ie  robotn icze] 
is tn iejącego  od przeszło 55 l a t

C zynim y to nie po to, żeby w ró ­
cić m echaniczn ie  do czasów  p rzed - 
rozlam ow yćh. K lasa  robo tn icza  jeaż 
dziś do jrzalsza, i b a rd z ie j dośw iad­
czona. Chce i p o tra fi dziś zbudow aó 
p a rtię  lepszą i po tężn iejszą n iż  k ie ­
dykolw iek, p a rtię  zw artą  i je d a o tt-  
tą , zdo lną do u trw a len ia  i um ocnię  
n ia  p rzodu jące j ro li k la sy  robotnica*] 
w  narodzie , do um ocn ien ia  w  so ju ­
szu z innym i pa rtiam i, sojuaau ro ­
botn iczo-chłopskiego i u trw a len ia  to  
s tro ju  d em okrac ji ludow ej.

D zięki pomocy C zerw onej Krm #  
w ypędziliśm y niem ieckiego o k u p a n ­
ta. W tw ard e j w alce wy karczow aliś­
my w ładzę obszarn ików  i w ielkich 
k ap ita listów . P row adzim y  sku teczn ie  
odbudow ę i rozbudow ę k ra ju .

P am ię ta jm y : W alka k lasow a trw ał 
T y lko  w  tw ard e j p rac *4 i w alce po­
tra fim y  p rzeciw staw ić  się w szelkim  
p róbom  n a rzucen ia  nam  z pow rotem  
ja rzm a  im perialistycznego, ty lko  w 
ciężkim  znoju  1 w alce spara liżu jem y 
zakusy ag en tu r im pei .alistycznych  i 
w szelk .e próby od radzan ia  się rodzi­
m ego kap ita lizm u .

Dziś sto ją  p rzed  nam i w ielk.e za­
dan ia . 1) u trw a len ie  - pokoju  i bez­
pieczeństw a, obrony suw erenności 
naszego p aństw a przed zakusam i 
unper lalis iy cznyrn. pogłębienie na­
szej p rzy jazm  z Ż SR R  i k ra jm . de­
m okrac ji ludow ej, 2) u trw alen ie  u- 
m ocnienie naszego u s tro ju  p o L o  z- 
nego, gospodarczego i społecznego, 
pogłęb ien ie  zdobyczy klasy  robo tn i­
czej i . r a s  ludow ych, 3) budow a no­
w ego społeczeństw a.

Idziem y do socjalizm u! Chcemy , by 
P o lska  z k ra ju  zacofanego i ubogie­
go, z k ra ju  k ryzysu , bezrobocia i 
ch łopsk iej nędzy  s ta ła  się k ra jem  
uprzem ysłow ionym  o co raz  bardzie j 
zm echanizow anym  ro ln ic tw ie  i roz­
w in iętej spółdzielczości. Chcem y, by 
P o lsk a  b y ła  k ra je m  coraz zam oż­
niejszym , o co raz  spraw ied liw szym  
rozdziale dochodu narodow ego, by 
by ła  k ra jem  szczęśliw szym , niż ten , 
k tó ry  był udziałem  naszych  ojców  
i naszego pokolenia. T em u m a słu­
żyć w spólna p a r tia  robotnicza, k tó ­
re j siła  w zrosnąć m a w ielokro tn ie . 
N ie osiągniem y tego bez w alk i ide­
ologicznej, bez w y trw a łe j p racy  n ad  
sobą, bez szerokiego szkolenia, bez 
podn iesien ia  naszych m as p a r ty j­
nych na  w yższy poziom , bez zw ięk­
szenia ich ak tyw ności bez dalszego 
zacieśn ien ia  w ięzów  łączących tę  
p a rtię  z narodem .

K ażdy z n as p rzyw iązany  je s t do 
sw ojej p artii. P eperow cy do PPR . 
pepesow cy do PPS . N iechaj d la  n as  
w szystk ich  stan ie  się go rącym  p rag ­
n ien iem  pokochać naszą przyszłą 
w spó lną  p a rtię  jeszcze goręcej, p ra ­
cow ać w  n ie j jeszcze o fiarn ie j. Z bu ­
dow ać nasz w ielk i w spólny dom. 
W tedy będzie to p a r tia  n a  n u a tę  .za­
dań, jak ie  p rzed  n ią  sto ją . W tedy 
będzie to p a r t ia  godna sw ego na­
rodu.

W arszaw a przodow ała  w ru ch u  
robotniczym . W arszaw a p rzodow ała 
narodow i. P u n k tem  honoru  w a r­
szaw skich  o rgan izac ji P P R  i P P S  
w inno  się stać, aby  stanow iły  w spól­
nie p rzodu jący  oddział w ielk iej 

z jednoczonej partii.

Dyskusja
Przew odniczący  zebran ia  o tw orzy ł 

dyskusję , w  k tó re j p rzedstaw icie le  
różnych  kom órek  dzieln icow ych 
P P S  i P P R  z te re n u  W arszaw y de­
k la ru ją  sw e pe łne  poparc ie  d la  w y­
siłków  zm ierzających  do zbudow a­
n ia  jedności o rgan icznej ru c h u  ro ­
botniczego w  Polsce. W im ien iu  pe- 
pesow ców  z Ż oliborza p rzem aw ia ł 
tow . F o tek , z dzieln icy  P P S  M oko­

tów  tow. W ijas, z P ow iśla  tow. 8 e - 
lew icz i tow . B arszcz, zaś w im ien iu  
P P S  dzieln ica Śródm ieście  tow. 
S e n t

Jak o  p rzedstaw cie le  P P R  p rzem a­
w ia ją  tow . tow . O grodow icz, P ocz- 
m ian  i K ow alski, po czym  zeb ran i u -  
chw alili rezo lucję , p rzy ję tą  jedno­
głośnie, k tó rą  podajem y obok.

Nome pomieści „WIEDZY*'
Dwie mocne pozycje młodej polskiej prozy

" « »  Broszsciewicz „ O f Z e l c i W i H I  I « "
Los ludzi p rześladow anych  

ży jących nadzie ją  oczekiw ania

Kazimierz Zenon Skiers S i C t f o e  Ż y w i o ł y ss

W arszaw a w czasie okupacji, barw ny 
opis najróżnorodn ie jszych  środow isk 

i na jdz iw nie jszych  zjaw isk .
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Zeznania św iadków  obalajc? kłamstwa 
byłego dygnitarza Rzeszy

udaje m u się „coś(Dokończenie ze str. 1) [Czasem jednak
Wiedź przecząca, na co odrzekł For- ! przypomnieć".
•ter: „niech tego żałuje, bo go już I
Więcej nie zobaczy . | Świadkowie obalają kłamstwa

W ciągu trzech następnych dni F o r s te r a  
— mówi dalej tow. m inister Rusi-
hek, pozostało z załogi sta tku  6 — 7 
łudzi. Resztę rozstrzelano.

Drugi przyjazd. K ierow nik Pol- 
*kich Kolei Państw ow ych w Gdań­
sku Szyller został wezwany do Ko- 
*ńendy Obozu, przy czym wiadomo 
było powszechnie, że wezwanie to 
hliało miejsce w  związku z bytno­
ścią oskarżonego Forstera. Na drugi 
dzień Szyllera powieszano".

Na tym  skończyły się wymowne 
•©znania tow. m inistra Rusinka. For 
•ter, zwykle zaprzeczający lub pro­
stujący zeznania, skierowane prze­
ciwko sobie — tym  razem  nie m iał 
tadnych „wyjaśnień".

Forster kłamie
lub —  „ n ie  p a m ię ta "

Tymczasem w pierwszym  dniu 
Procesu, om awiając jeden z punktów  
••skarżenia F orster powiedział: „Nie 
Podżegałem, nie spowodowałem, 'tie 
organizowałem zabójstw  ludności 
Polskiej lub żydowskiej". W innym  
hiiejscu: „Nie wydaw ałem  żadnych
•a rządzeń internow ania, ani nie 
•hiałem do czynienia z żadnym  obo- 
*em koncentracyjnym . Obozy kon­
centracyjne były instytucjam i SS i 
We były ode m nie zależne"

Jeszcze w  innym  m iejscu swych 
teznań Forster przyznaje, że zwie­
dzał kilkakrotnie obóz w  Stutthofie 
ł nie zauważył w tym  obozie nic 
Szczególnego, co utkwiłoby m u w 
Pamięci.’ Robi przy tym  taki ruch 
t^k, jakby się dziwił, że można od 
hiego wymagać, by pam iętał tak 
drobne i tak mało dla niego znaczą­
ce zdarzenia Ale kiedy stara  się u- 
dowodnió nieścisłość zeznań świad­
ka Alojzego Pilarczyka, księgarza w 
Gdańsku, pam ięć go nie zawodzi, 
doskonale pam ięta dzień, a nawet 
Sędzinę, w  której zwołał swe pierw ­
sze po przybyciu do Gdańska zebra­
nie partyjne. Forster stosuje tak y- 
kę „nie pam iętania" bardzo często

Oto świadek Jerzy Grabowski, 
pełniący przed wojną funkcje urzędo 
we w  jednej z instytucji w spółpra­

cujących z Polskim  Kom isariatem  
Rządu, podaje w  swych zeznaniach 
szczegóły w spraw ie wyrzucenia z 
Politechniki pewnej liczby studen­
tów. Słuchaczom tym, mimo że w ie­
lu z nich stało przed końcowymi e- 
gzaminami, nie pozwolono powrócić 
do uczelni. F orster twierdzi, że we-

Polonia amerykańska obiecuje 
dalszą pomoc Polsce

Do Polski przybył po raz drugi gen. 
sekretarz Rady Polonii Amerykańskiej 
prof. H. Osiński.

W latach 1945 — 46 prof. Osiński 
przez 15 miesięcy przebywał w Pol­
sce, ostatni zaś rok spędził w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie w dalszym cią­
gu współpracował z organizacjami 
charytatywnymi, zajmującymi się u- 
dzielaniem pomocy Polsce.

Prof. Osiński oświadczył, że Rada 
Polonii Amerykańskiej tak długo bę­
dzie pomagać braciom swoim w Pol­
sce, jak długo zajdzie tego potrzeba.

Zbiórka na rzecz Polski, przeprowa­

dzona w USA t  inicjatywy Polonii A- 
merykańskiej, przyniosła 4 miliony do­
larów w pieniądzach i przedmiotach 
pierwszej potrzeby. Obecnie przybył 
już do Gdyni „Batorym" drugi tran­
sport tych rzeczy, obejmujący 150 
tys. kg odzieży, obuwia, przyborów 
szkolnych itp. Rzeczy te zostaną prze­
kazane organizacjom społecznym, cha­
rytatywnym oraz uczelniom.

Wkrótce też rozdzielona zotanie 
część wielkiego transportu książek i 
podręczników, obejmującego 37.000 
tomów, drukowanych przez Radę Po­
lonii w Ameryce. <i

Zjednoczona Młodzież Polska 
jest wielką silą pokoju

W Wałbrzychu i Sohcach 
Centralne uroczystości 
^Tygodnia 
Ziem Zachodnich"

WAŁBRZYCH (tel. wł.). — Tego­
roczny „Tydzień Ziem Zachodnich" 
rozpocznie się 11 bra. C entralne u- 
roczystości ogólnopolskie odbędą 
Się w W ałbrzychu i w Solicach Żdro 
lu. na Dolnym Śląsku. W pierwszym 
dniu obchodu „Tygodnia" przewi­
dziany jest m. in. przyjazd przed­
stawicieli Rządu. W ielka m anifesta­
cja i defilada odbędzie się na ryn ­
ką yf W ałbrzychu, gdzie do zebra­
nych przemówi w iceprem ier i m in 
2iem Odzyskanych tow. Gomułka. 
^  uroczystościach spodziewany jest 
Udział kilkudziesięciu tysięcy ucze­
stników (L).

V.ycieczki w okresie 
Targów P o z n a ń s k i c h

W czasie trw an ia  międzynarodo­
wych Targów Poznańskich, PBP „Or­
bis" organizuje szereg wycieczek au- 
tobusowych. Odbędą się następujące

W  związku z Międzynarodową Kon­
ferencją Młodzieży Pracującej, która 
odbędzie się w okresie letnim br. w 
Polsce, przybył do W arszawy Sekre­
tarz Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej p Bert Williams, Bert 
Williams udzielił przedstawicielowi 
PAP wywiadu na temat aktualnych za­
gadnień międzynarodowego ruchu mło 
Izieżowego, w którym m in. powie­
dział:

Ostatnie posiedzenie Komitetu W y­
konawczego SFMD, które odbyło się 
w Rzymie wykazało, że Federacja o- 
garn.a swą działalnością coraz szersze 
masy młodzieży demokratycznej całe­
go świata, skupiając w chwili obecnej 
w swoich szeregach ponad 50 mi- 
i.o.-ów mh-dzeży Poważnym czynni­
kiem umocnienia siły i wagi Federa­
cji jest jednoczenie się młodzieży w 
poszczególnych krajach ostatnio np. 
w Bułgarii, Rumunii, i Włoszech

Z tym większą uwagą obserwuje Fe­
deracja poczynan a młodzieży polskiej 
w jej drodze do całkowitego zjednoczę 

ia organizacji młodzieżowych. Wy­
stąpienie OM TOR z Międzynarodowe­
go Związku Młodzieży Socjalistycznej 
nrzyjęła Federacja ze szczególną ra­
dością.

Ostatni Komitet Wykonawczy SFMD 
iznał, że Federacja musi zwiększyć 

pomoc dla młodzieży walczącej o nie 
podległość, w pierwszym rzędzie dla 
młodzieży Hiszpanii Republikańskiej. 
Grecji, Indonezji i Viet,' a mu. W tym 
celu powołano specjalną komisję 
Zwrócono 6ię również do młodzieży 
amerykańskiej i angielskiej, aby po- 
'ępiła prześladowania demokratycznej 
młodzieży greckiej i poparła jej wal­
kę.

Zwołanie Międzynarodowej Konfe 
rencji Młodzieży Pracującej, która od 
będzie się w r. b w Polsce, będzie 
jednym z najpoważniejszych osiąg Ha ęć 
Federacji. Zadaniem jej będzie umoc­
nienie jedności młodzieży pracującej 
całego świata.

Federacja wybrała Polskę, jako miej
jednodniowe wycieczki do K urnika, sce konferencji dl teqo> ie  pol_ 
Gniezna, wycieczka „Szlakiem P ia- . . - 1
•tów" trasą: Poznań - Gniezno-Trze- 
hteszno -  Inowroc aw  - Kruszwica- 
Strzelno - Gniezno-Poznań oraz wy­
cieczka do Biskupina na trasie: Po- 
*®ań -  Gniezno -  Gąsawa - M arcin- 
kowo - Biskupin. Oprócz tego zorga­
nizowane będą wycieczki kolejowe

ski ruch młodzieżowy poszczycić się 
może poważnymi zdobyczami socjal­
nymi przykładem swoim służyć mo­
że młodzieży innych krajów.

Zainteresowanie Federacji procesem 
jednocznia się młodzieży polsk.ej jest 
wielkie. Podczas ostatniej dyskusji 
aktywu centralnego czterech organi­
zacji młodzieżowych w Polsce — u- 
pewniłem się jeszcze bardziej w prze 
konaniu, że młodzież polską cechuje 
pełna świadomość wielkiego znacze­
nia jedności ruchu młodzieżowego.

Poważnym osiągnięciem jest pow­
stanie Federacji Polskich Organizacji 
Studenckich. Dla SFMD ma to tym wię 
ksze znaczenie, że na ostatnim posie­
dzeniu Komitetu Wykonawczego Fe­
deracji zwrócono szczególną uwagę na 
w spółp'acę z Międzynarodowym 
Związkiem Studentów.

Jestem pewien — kończy p. W il­
iams — że zjednoczony ruch mło­

dzieży polskiej, odegra poważną rolę 
w walce międzynarodowego ruchu 
młodzieżowego o pokój i lepszy świat.

zwał do siebie dyrektora Politechni­
ki, członka NSDAP, i na płaszczyź­
nie party jnej polecił m u stworzenie 
takiej atmosfery, w  której podobne 
fakty jako szkodzące „przyjaznym" 
stosunkom polsko -  gdańskim, nie 
m iałyby więcej miejsca. R ektorat 
Politechniki był podobno niezawisły. 
Zarządzenia dotyczące tej instytucji 
mógł w ydawać jedynie Senat. Tym ­
czasem Forster, który powiada, ie  
w  owym okresie nie sprawow ał żad­
nej władzy państwowej, a zajmował 
się jedynie organizacją partii NSDAP, 
korzystając z przysługujących ‘ mu 
p raw  leadera tej partii na terenie 
Gdańska ingerował w  spraw y we­
wnętrzne, narzucał swą władzę, w y­
dawał polecenia i zarządzenia koli­
dujące z obowiązującą konstytucją 
Wolnego Miasta.

K łam stw a Forstera natu ry  ogólno 
politycznej naśw ietlił na popołudnio­
wej sesji drugiego dnia procesu dr. 
Zygm unt Moczyński, k tóry  jeszcze 
za czasów Forstera  był deputowa­
nym do Senatu. F orster zna dobrze 
tego świadka. Spotykał się z nim 
często na posiedzeniach i zebraniach. 
Z polecenia F orstera na głowę 
św iadka nałożona była nagroda, a 
jednem u ze swoich podwładnych by 
ły gauleiter nakazał już w  czasie o- 
kupacji odszukanie i zlikwidowanie 
dr. Moczyńskiego, k tóry  był jednym  
z przywódców opozycji antyhitlerow  
skiej w  Gdańsku i znanym działa­
czem politycznym. Tymczasem w  po 
przednich zeznaniach na pytanie 
P rokuratora, czy w  zakresie działal­
ności oskarżonego leżało likwidowa­
nie organizacji antyhitlerow skich 
F orster odpowiada zdecydowanym 
„Nein".

FTzykładów podobnych możnaby 
przytoczyć jeszcze wiele. Wszystkie 
one dobitnie stw ierdzają, że Forster 
kłamie, plącze się w  zeznaniach i 
„zapomina", kiedy w ydaje m u się, 
że brak  pamięci może m u pomóc w  
obronie. Je st zaskoczony ilością po­
zostałych przy życiu świadków jego 
zbrodni, i ich pamięcią.

W trzecim  dniu procesu 7 b. m. 
zeznawać będze następnych 5 świad­
ków, których zeznania dotyczyć bę­
dą dalszego oświetlenia stosunków 
panujących w  byłym Wolnym Mie­
ście pod rządam i Forstera, polsko- 
gdańskich spraw  celnych oraz tzw. 

spraw y W ichmana". (zk.)

L i s t y  z  J L o t iz i

Dom po d  Oświęcimiem"- T. Hcłuja 
na scenie Tea*ru Polskiego

Mata racjonalizacja
Tak skrom nie brzm iące hasło, posiada jednak w ielk ie prespek- 

ty w y  rozw oju  i w szelk ie dane, b y  stać się now ą zdobyczą  klasy ro­
botn iczej, now ym  czyn ikiem  w  walce proletariatu  o zagospodarow a­
nie kraju i podniesien ie dobrobytu .

C hodzi o postaw ien ie przem ysłu  w łókienniczego na w yższym  
etapie rozw oju  p rzy  udziale energii i św iadom ości klasy robotn iczej, 
która nigdy nie skąpi sw oich  sił p rzy  w arsztacie  —  dla dobra Polski 
Ludow ej.

Zanim  prze jdę  do szczegółow ego om ów ienia danego tem atu , 
zw rócę uwagę, że  hasło „m ałej racjonalizacji“ w przem yśle  w łókien ­
n iczym  zro d ziło  się z  ofiarnej pracy i w ynalazczości robotn ików . 
Ł ódzk i proletaria t piął się od początku  uzyskania niepodległości do  
coraz w yższych  zd o b yczy . O g łodzie i ch łodzie jeszcze  przy  w tórze  
zw ycięsk ie j efen syw y na Berlin, dźw igano z  ruin fabryki. O rganizo­
wano zespo ły  robotn icze, uruchomiano krosna. D alszy  w ysiłek po ­
szed ł na pełną m obilizację fachow ych  rąk. Z kolei podniesiono  wy­
dajność, przeorganizow ano system  pracy. W  da lszym  etapie doszło  
do wyścigu pracy, w spółzaw odn ictw a, problem u przodow nictw a  
t w ielow arszta tow ości.

Ten proces narastał w m iarę ostatnich lat. R o bo tn ik  coraz bar­
d zie j uświadam iał sobie sw oją  rolę w spółgospodarza kraju, rolę 
tw órcy  i w łaściciela przem ysłu  w Polsce, zży w a ł się z fabryką , trak­
tow ał proces produ kcyjny jako sw ó j udział w budow ie Polski Lu­
dow ej.

Z  te j troski z ro d ziły  się w łon ie klasy robo tn icze j na w yż­
szym  etapie pracy  w przem yśle  — sam oistne poszukiw an ia  i sam o­
rodne w ynalazki. P rzem y śliw  ano, jakby prace w arszta tu  u lepszyć , 
jak podn ieść w ydajn ość produkcji, jak zracjonalizow ać system  ro­
b o ty  itp. Te m ałe w ynalazki da ły jednak bodźca do stw orzen ia  całe­
go system u  pracy  w przem yśle  w łókienniczym  pod  hasłem  „malej 
racjonalizacji'4.

D o now ego ruchu przyciągn ięci zo sta li inżyn ierow ie i technicy. 
K a d ry  tecnniczne stanow ią sk ładow ą część  w ielkiej arm ii włóknia­
rzy  polskich.

„M ała racjonalizacja" osiągnąć m oże w ielki cel. Poniew aż skła­
dnikam i siły  w y tw ó rcze j kraju są narzędzia  produkcji, organizacja  
techniczo  - gospodarcza i ludzie, u lepszenie któregokolw iek z tych  
składn ików  stanow i o podniesieniu  gospodarki, a to  znowu pozw oli 
nam dogonić przodu jące pod  w zględem  przem ysłu  inne kraje.

W  te j chwili okres uruchomiania m aszyn  je s t praw ie zakoń czo­
ny. R ów nolegle prow adzi się unowocześnianie środków  produkcji, 
zam ianę przestarza łych  m aszyn  na now oczesne. Jest to  proces d łu ­
godystansow y, za leżn y od zdobyw an ia  dew iz  na za ku p  now ych  m a­
szyn  za  granicą i za leżn y od tw orzen ia  własnych fabryk budow y  
m aszyn.

A le  dziedziną, w k tó re j iuż m ożna osiągnąć sukces, jest organi­
zacja w łaściw ego zu żytkow an ia  siły  roboczej i najbardziej celow a  
organizacja techniczno - gospodarcza. „M ała racjonalizacja" odbyw a  
się p rze z  podniesien ie efek tyw n ości pracy lu dzkie j i udoskonalenie 
m etod  organizacji.

Zanim  ten proces, w k tórym  łączy  się praca robotnika i Inteli­
gencji technicznej, p rzerodzi się w system , narasta on w św iadom o­
ści robotnika. P rzodow nik pracy bow iem  osiąga sw oje sukcesy nie 
ty lko  p rze z  nakład energii, ale i p rze z  cały szereg ch w ytów  technicz­
nych, co je st w łaściw ie taką „małą racjonalizacją" na własną rękę.

Zagadnienie m ałej racjonalizacji będzie tem atem  najbliższego  
zjazdu  krajow ego w łókniarzy  w Ł odzi. Jest to  now y sukces klasy 
robotn iczej, podniesien ie przem ysłu  na w y ższy  etap rozw oju.

Stało się to  m ożliw e dzięk i pełnej św iadom ości p o lityczn ej klasy 
robotn iczej, d zięk i w zrasta jącej jedności, k tóra pozw ala  skupioną, 
zdw ojoną energię rzucić do walki o dobrobyt.

T rzeb a  te ż  zw rócić  uwagę, i e  zd o b y cze  m aterialne robotnika  
pozw alają  na w zrost w ydajności pracy. Państw o jest za in teresow ane  
w ochronie w ysiłku  pracy. Zniżki w opodatkow aniu  zarobków , ulgi 
dla przodow ników , dodatk i aprow izacyjn e i rodzinne, obniżenie  
św iadczeń  en ergetyczn ych  itp. —  to  w szystko , odciążając budżet 
robotnika, zm niejszając jego trosk i m aterialne, pozw ala  w yzw oloną  
energię skierow ać na podniesienie w ydajności pracy.

Polepszen ie ogólnej sy tu acji gospodarczej, trosk liw ość rządu  
i partii o robotnika, warunkują podniesienie s to p y  życ io w ej klasy  
robotn iczej, a to  znowu jest zachętą  dó in ten syw n iejszej pracy. 
_____________________________________ G R Z E G O R Z  T1MOF1EJEW

Plan współzawodnictwa pracy 
w przemyśle spożywczym

Scena z  U l  aktu. P rzy  kuchni s to i Sew eryna Broniszówna, grająca
rolę F ran ciszk i (F o to  SAP)

ŁÓDŹ (tel. w*L). — Odbyła się tu  
w ielka konferencja ogólnokrajowa z 
udziałem przedstaw icieli centralnych 
zarządów państwowych zjednoczeń i 
monopoli oraz przedstaw icieli zarzą­
du głównego zw. zawód, przemysłu 
spożywczego w  Polsce. Obecni byii 
dyrektorzy przem ysłu cukierniczego, 
państwowego monopolu tytoniowego, 
monopolu spirytusowego, zjednocze­
nia zapałczanego; przem ysłu ferm en­
tacyjnego i drożdżowegp. Na konfe­
rencji omówiono zagadnienie wspó1- 
zawodnictwa pracy, spraw ę w yrów ­
nań kartkow ych i akcji wczasów. Po 
omówieniu całokształtu tych zagad­
nień dyrektorzy reprezentow anych 
przemysłów zobowiązali się do 1 m a-

Powieść o dawn aj wsi polskiej
Wznowiona świeżo powieść W łady 

ho Miłosławia w  rocznicę pamiętnej sława Kowalskiego „W Grzmiącej" 
bitwy oraz jednodniowe wycieczki do należy do wojującej literatury ludo-
Szczecina. wej, opartej na podłożr socjalnym, rosyjskich, a następnie niemieckich, wykazuje, że przymierze chłopa z zie

której przywódcami są tacy pisarze- Bohaterowie powieści znoszą z filozo. mią nie wypływa z uczuciowego na-
społeczmcy, jak Kruczkowski i W asi. ficznym spokojem poniewierkę wojen- stawienia, lecz jest po prostu jednym
6 n * w- ■ * urrue^  przystosować do cięż- z przejawów walki o byt. Chłop po­

powi esc Kowalskiego, opublikowa- kich warunków. Zawierucha świato- gardza „łykiem" z miasta, ale zdaje
na w ro u przez n ©popularną fir powstająca Polska, Legiony budzi- sobie sprawę, że w klasie rzemieślni- 
mę wy awnicząt była tendencyjnie ły na wsi słaby zaledwie oddźwięk, czej czy robotniczej może znaleźć ja-
przemilczana, lub lekceważona przez Dla tamtejszego chłopa światem jest kieś oparcie. Zbiorowisko ludzkie zna-
pewne ugrupowana krytyków. Toteż jego gospodarstwo, a  najważniejszym lazło się w Grzmiącej w położeniu tra
dla wielu czytelników jest ona w da- problemem — biologiczna kwestia by- gicznym. „Polska dawniej była, chło-
nej chwili nowością. tu ; związana z nią odwieczna walka pU było źle i Polska teraz jest, chło-

Autor przeciwstawiając cię pow- z pobliskim dworem. W ojna narodów pu będzie źle". Pesymistyczny rezo-
szechnemu wówczas ujmowaniu tema. mało go wzrusza. W Grzmiącej toczy ner powieści — Kubas nie widzi dla
tyki chłopskiej, które jeden z kryty- się inna wojna: o skrawek pastwiska, siebie ratunku, albo nie śmie wysunąć

nędzologii wsi o utrzymanie żywego inwentarza, o żądania, które by przekształciło życie

Wrocław usuwa 
Ostatnie ślady niemczyzny

WROCLAW (tel. wł.). W okresie 
(torączkowych przygotowań do Wy­
stawy Ziem Odzyskanych, Wrocław 
Wypowiedział walkę nie tylko ruinom 
1 gruzom, ale i wszelkim śladom niem- 
rryzny. Burzy się więc pomniki nie- 
btieckie, które do niedawna jeszcze 
sterczały na terenie miasta, m. in. na
fynku przed Ratuszem. Robotnicy wy- kó~  ochrzcił mianem

Pruskie g o d to T 'ro n to w e f  ścilnTR a* wJ stąpH jako .p:° nier nowei uJcOrte Przed Niemcami na zasiew ży- wsi. A wyjście ź sytuacji jest jedno:i uskie godio z frontowej Ściany Ka powlesci ludowej o świadomych ten to. o odrobinę tłuszczu. Niepodległość dać chłopu ziemię
W za. na które, unueszczony będzie dencjach społecznych. Konflikt między kraju to dla Kubasa. Sobieraja czy Mieszkańcy Gromiącej ukazani są

warstwą posiadającą — ziemiaństwem W ielanka nowa zmowa panów, zmie- przez Kowalskiego, jako ludzie bez-
i warstwą wyzyskiwaną — chłop- rzająca do triumfu nad wsią. Polska— względni, chytrzy, wykraczający nie-

Nabvwanie na własność f Wem Uję!Y ZOSta,l,Pt ,mi6trZOWSi;U w \  nie ojczyzna chłopa, lecz ojczyzna raz przeciw prawu i moralności. U- aoywam e na W f a s n o s c  formle realnej walki klasowej. szlachty, „która Chce buszować w u- sprawiedliwia ich tylko tkwiące głę-
Kowalski debiutował, jako noweli, rzędach". boko w tych prostych duszach poczu-

®ta, w rady]  ̂ ej grupie literackiej Odbrązowiony chłop Kowalskiego cie krzywdy. A ponieważ krzywdzicie
„Przedmieście . Nazwa zespołu miała jest antytezą wyidealizowanego typu, lem jest dwór, więc nienawiść klaso- 
znaczeme symboliczne, gdyż człon- jakim był reymontowski Boryna, i re_ wa jest węzłem który łączy pojedyń. 
ków interesowało przede wszystkim prezentuje sobą materializm życiowy, cze jednostki w solidarną 
wszystko to, co w Polsce owych cza- Marzenia takiego Kubasa o poprawie wiejską.
sów znajdowało się na „przedmie- iosu przez przeniesienie się do mia- Obok wspomnianego już Kubasa,
sciach kultury, a więc: proletariat sta, rozwiewają zakorzenione w czy- zamkniętego w sobie wobec przyby- 
wiejski j miejski, mniejszości narodo- telniku i niejako uświęcone iluzje, że szów z miasta i dworu, szczerego jedy 
we, każda krzywda i ucisk. ziemia jest dla chłopa największym nie w stosunku do braci chłopskiej,

Powieść yW Grzmiącej" zaznajamia umiłowaniem i że dla poszerzenia nie wierzącego w istnienie Boga, któ- 
nas z życiem wsi. która znalazła się gruntów gotów jest do wszelkich o ry by przecież nie pozwolił, aby na
podczas pierwszej wojny światowej fiar. Kowalski, sam syn fornala z Gról świecie było tyle gałgaństwa", — wy-
ia linii boju. Nad Grzmiącą prze- jeckiego, człowiek, którego gruntów- stępuje w powieści wiele świetnie 
wala się ogień najcięższych ataków na znajomość stosunków wiejskich, podchwyconych typów, z gadatliwy 
«rtyleru. Wieś gnębi okupacją wojsk nie budzi najmniejszych zastrzeżeń, mi babami, gajowym Połubą, dorobki#

umieszczony 
tolski herb Wrocławia, (jm)

iwanie na własność 
Dornów we Wrocławiu

W r o c ł a w  (tei wł.). — Około 15 
bhi. rozpocznie się na terenie Wro- 
^aw ia  przekazywanie domów m ie­
szkalnych i will tym  wszystkim, 
którzy złożyli wnioski w  spraw ie na- 
®kcia ich na własność. Nadto każde­
go miesiąca ogłoszony zostanie w v- 
kdz budynków przeznaczonych do 
^dyw idualnego nabycia. Do tej po- 

na ok. 220 objektów  zgłoszono 250 
' vńiosków. Pierwszeństwo nabycia 
Pt>zysługuje repatriantom , •’demobi- 
bzowanym żołnierzom i więźniom 
®°ti tycznym.

gromadę

wiczem Kickim i chłopomanem Łazo­
wskim na czele. Dziedzic jest sylwetą, 
niepotrzebnie przejaskrawioną i skom 
plikowaną przez nadanie jej znamion 
degenarata.Ten sadysta, bawiący się 
pojeniem wódką chłopów i Żydów, 
przerażony rosyjską rewolucją paź­
dziernikową, której był świadkiem, go 
tów jest rozdać własne grunta i kupo­
wać fornalom buty, ale prędko otrząsa 
się ze strachu i wraca do dawnej o- 
szukańczej polityki w stosunku do 
wsi. Zresztą każda z występujących 
w książce figur jest Kowalskiemu po­
trzebna właściwie tylko do uwypukle­
nia kroniki wypadków, które się roz­
grywają w wielkiej gromadzie wiej­
skiej. Nie losy Jednostek, ale dzieje 
całej Grzmiącej stanowią akcję po­
wieści, która, opierając się na dość 
swobodnych zarysach konstrukcyj. 
nych, zręcznie operuje zebranym ma­
teriałem i umie czytelnika zaintereso­
wać.

Język Kowalskiego nie jest biernym
naśladownictwem Reymonta, aai zlep. 
kiem niezrozumiałych dziwactw regio­
nalnych, ale jędrną gwarą chłoj>ską. 
wykorzystaną twórczo i świadomie 
dla wzbogacenia naszej mowy. Język 
to zwykły, szorstki, i gwałtowny, jak 
życie, które odtwarza.

Dziś, gdy reforma rolna przekształ­
ciła całkowicie charakter naszej wsi. 
powieść Kowalskiego, ten głos prote­
stu przeciw przedwojennej rzeczywi­
stości, jest dla dzisiejszego pokolenia 
interesującym studium atmosfery so 
cjalnej, z której zrodziły się hasła 
chłopskiego buntu.

MARIA SERKOWSKA

ja  przedstawić ram owe plany współ­
zawodnictwa pracy dla wszystkich 
podległych sobie zakładów przem y­
słowych. (sg)

Przedstawiciele 
Dolnego Śląska z wizytą 
w Czechosłowacji

WROCLAW (tel. wł.). Delegacja 
dolnośląskich władz administracyjnych 
wyjeżdża we wtorek 6 bm. do Czecho­
słowacji. Na czele delegacji stoi wo­
jewoda dolnośląski — tow. Piaskow­
ski. Wraz z nim wyjeżdżają: prezydent 
miasta, Kupczyński, przewodniczący 
WRN Grochalski i prof. Dworzak, pre­
zes Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Czechosłowackiej. Równocześnie przy­
była do Wrocławia delegacja czecho­
słowacka do spraw żegługi na Odrze. 
Członkowie delegacji przeprowadzą 
rozmowy z odnośnymi czynnikami pol­
skimi. (dl)

Krupp uwolniony 
od zarzutu
przygotowywania wojny

NORYMBERGA (SAP). — Am ery­
kański Trybuna! Wojskowy w  No­
rym berdze uwolnił A lfreda K ruppa 
i jedenastu współóskarżonych w pro­
cesie firm y Essen z zarzutu przygo­
towywania w ojny agresywnej. U- 
trzym ane zostały natom iast oskarże­
nia o dokonywanie grabieży w  pań­
stw ach okupowanych przez Nie­
mców i o deportacje robotników oraz 
nadużywanie i zmuszanie do nadm ier 
nej pracy.

Protezy dla inwalidów 
bez powodzi pap ierków

W szystkie Ubezpieczalnl* S po 
łeczne będą obecnie m ogły zaopa­
tryw ać  inw alidów  w ojennych w 
środki pomocnicze (sztuczne uzębię 
nie, oku lary  itp ), bez uprzedniego 
zatw ierdzenia przez ZUS. Również 
w nioski inw alidów  o leczenie szpi­
ta ln e  lub sanato ry jne , naw et- n a  
okres dłuższy niż o m iesiące, nie 
w ym aga ją  uprzedniej ap robaty  
ZUS. Jedynie zaopatrzen ie inw ali­
dy w protezę dentystyczną, sporzą­
dzoną ze szlachetnych m etali, w y­
m aga specjalnego zezwolenia GL 
U rzędu Iw alidzkiego przy Min. P ra  
cy i Opieki Społecznej.
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T/5T KOftCU ubiegłego miesiąca Ko- 
v  mitel Ekonomiczny Rady Mini­

strów zatwierdził projekt rozporzą­
dzenia regulującego podstawy gospo 
darki odpadkowej to Polsce. Gospo­
darka odpadkowa, czyli najdalej idą­
ce wykorzystanie odpadków dla dal­
szych procesów produkcyjnych, jest 
w kraju ubogim w surowce naturalne 
sprawą największej doniosłości.

Projeki rozporządzenia ustanawia 
obowiązek zabezpieczenia i zaofiaro­
wania odpadków Instytucjom zb iera ją ­
cym je. pp eenack ustalonych przez 
Ministra Przemyciu / Handlu. Obo­
wiązek ten ciąży na wszelkiego rodza­
ju zakładach wytwórczych I przetwór­
czych.

10.000 reemigrantów fachowców 
powraca z Zachodu dó Polski

Spośród długiej listy odpadków po­
dlegających obowiązkowi zbiórki wy­
mienić można jako najważniejsze i od-

Okelo 10 ty*, fachowców—reem igrantów  z F rancji Belgii i W est­
falii powróci ju i  w  najbliższych dniach do Polski. 5700 wysoko w y­
kwalifikowanych pracowników zasili nasz przemysł węglowy. 4 tys. 
znajdzie prace w  przemyśle metalowym. Na 700 czeka przemysł h u ­
tniczy. Pierwszy transport Polaków z Westfalii, liczący 53 rodziny 
(oko!o 200 osób) przybył S bm. do Szczecina.

N ajtrudniejszym  zagadnieniem, któ
re  w  zwiąhku z przyjazdem  ty lu  lu­
dzi należało rozwiązać byt problem 
mieszkaniowy. Niecudeiaie bowiem
od pracy trzeba było przyjeżdżają­
cym zapewnić mieszkanie. Było to 
zadaniem Państw ow ej JComiaji Loka­
lowej.

Dr. Grass .radca praw ny Państw o­
wej Komisji Lokalowej chętnie dzie­
li sią z nam i spostrzeżeniami na te­
m at pracy K om isji ;

— Najwięcej kłopotu — mówi dr. 
Gross przedstawiało zapewnienie 
mieszkań metalowcom. O He bowiem

. rozmieszczenie hutników  1 górników 
pad ki włókiennicze, makulaturę, stłucz H est łatw iejsze ze względu na zazę- 
kę szklaną, odpadki gumowe, skórza- bianie się tych przemysłów i ich sku- 
n«, kości, korki, zużyte żarówki, szcze
dnę i wiośle, Wejlcie w życie wymie­
nionego zarządzenia będzie miało nU- 
wątpliwie doniosłe znaczenie dla ca­
łości naszej gospodarki narodowej,

fh . w.)

NQWA FABRYKA SKLEJEK 
NA MAZURACH

Centralny Zarząd Przemysłu Draew- 
eerjo przystąpił do bodowy drugiej 
z k.'lei fabryki sklejek, fomierów i 
piyt stolarskich na Mazurach.

Produkcja nowego zakładu w roku 
1948 wyniesie 900 tys. iwtr. kw. foi- 
nleru « 12 ty«. mtr. sześć , sklejek i 
płyt stolarskich łączne] wartości 400 
imłn. zł.

TERMOMETRY KRAJOWEJ 
PRODUKCJI

Państwowa Fabryka Termometrów i 
Manometrów we Włocławku przystę­
puje w najbliższym czasie do masowej 
produkcji termometrów lekarskich. Do 
tychczas n.e produkowaliśmy w kraju 
termometrów lekarskich i sprowadza­
no je z zagranicy, głównie * Niemiec. 
Wynalazku polskiego typu termome­
tru lekarskiego dokonał brygadzista 
fabryki, Zygmunt Ryharczyk. który 
wykonał z bardzo dobrym wynikiem 
pierwsze próhne termometry. Szkło do 
wyrobu termometrów dostarcza Pań« 
stwowa W ytwórnia Optyczna w Jele . 
niej Górze.

IIUTA „POKÓJ" BUDUJE MOSTY
lluta „Pokój" w Nowym Bytomiu 

jest największym kompleksem hutni­
czym w Polsce. W  samym tylko warsz 
tacie konstrukcyjnym huty, od chwili 
uruchjm ienia jej w styczniu 1945 r. 
do chwili obecnej wybudowano 11.930 
ton mo3tów gotowych, oraz 2.950 ton 
•nostó .7 prowizorycznych. Z nXfvWgk- 
szych konstrukcji mostowych wyliczyć 
należy wykonane w hucie „Pokój" 3 
przęsł rod moet Poniatowskiego wa. 
gi I.70b ton, most kolejowy pod Cy­
tadelą wagi 2 tys. ton, oraz 2 przęsła 
m * tu  na rzece Świder, wagi 160 ton.

•ię tych przemysłów 
pieni# w  pewnych rejonach, o ty l t  
przemyal m etalowy, którego środki 
są bardziej rozproszone, m iał pewne 
kłopoty ze znalezieniem potrzebnej 
ilości mieszkań.

Dzięki w spółpracy zainteresow a­
nych m inisterstw  i instytucji pro­
blem ten zcnrtał Jednak rozwiązeny. 
4 tys. metalowców z których w ięk-

3 min. zł ofiarowali 
szkołom w  W ałbrzychu  
górnicy tego miasta

WROCLAW (tel. wl.). W świetlicy j organizacji,

szość rek ru tu je  się spośród Polaków 
westfalskich, zostanie zgrupowanych 
w  kilku  większych ośrodkach prze­
mysłu metalowego Jak w  Elblągu, 
Wrocławiu, Zielonej Górze i S tara­
chowicach.

Reemigranci powracać będą prze* 
następując# punkty  przejściowe: Po­
lacy z Belgii i F rancji przez Między­
lesie, t  tztw. Westfalozycy prze* Szcze­
cin Polacy z B randenburgii przez Le­
gnicę, Już w  punktach przejścio­
wych odbędzie się selekcja, po której 
każdy pow racający zostanie skiero­

wany do właściwego miejsca pracy. 
Ponieważ możliwości rozmieszcze­
nia ustalono w  porozumieniu z w ła­
dzami lokalnymi, każdy reem igrant 
przyjeżdżający do danej miejsco­
wości jeet natychm iast kierow any do 
zarezerwowanych mieszkań.

W 100V» zostało już pokryte zapo­
trzebowanie na mieszkania dla ree­
m igrantów  — górników na Śląsku 
Opolskim. Na Dolnym Śląsku po­
trzebna ilość mieszkań jest zapew­
niona i będzie na czas przygotowana. 
Wielkim ułatw ieniem  w  sprawnym  
funkcjonowaniu akcji re em igracyj­
nej jest pomoc Min. P racy i Opieki 
Społecznej, k tóre wyasygnowało 
znaczne kwoty na przygotowanie 
specjalnych hoteli robotniczych w 
Szczecinie, (r).

U spraw n ien ie  w yjazdów  n a  w czasy 
pozw oli u n ik n ąć  tło k u

kopalni „Biały Kamień" w Wałbrzy­
chu odbyła się 4 bm. uroczystość prze­
kazania wspaniałego daru górników 
Zagłębia Wałbrzyskiego w postaci 
jednodziennego zarobku, wynoszące­
go 3 min. zł dla młodzieży '42 szkół 
podstawowych i średnich w Wałbrzy­
chu i okolicy. Za pieniądze te zaku­
pionych zostanie 14 ty*, podręczników 
szkolnych, 20 aparatów radiowych i 32 
mapy. Z sumy tej 100 tys. zł przeka­
zano Uniwersytetowi i Politechnice 
Wrocławskiej.

W uroczystości wzięli udział: wice­
minister Oświaty, tow. Garncarczyk, 
woj. wrocławski, tow. Piaskowski i 
kurator Bursa.- Ob. Janicki w Imieniu 
górników wałbrzyskich wezwał wszyst 
kich robotników polskich do podjęcia 
inicjatywy górników wałbrzyskich, (dl)

W M inisterstw ie Kom unikacji od­
była się druga z kolei konferencja, 
poświęcona sprawi* planu przewo­
zów na wczasy i kolonie letnie. W 
konforencji b rali udział przedstaw i­
ciele poszczególnych DOKP, Orbisu, 
władz szkolnych, organizacji młodzie 
żowych, KCZZ, „Służby Polsce" i in 
nych zainteresowanych organizacji.

Celem uspraw nienia przewozów 
na wczasy i kolonie letnie Min. Ko­
m unikacji apelowało w  swoim cza­
sie do wszystkich zainteresowanych 

by zgłosiły zawczasu

FABRYKA CUKRU MLEKOWEGO 
WE WRZEŚNI

We Wrześni, woj. poznański®, przy 
stępiono do budowy fabryki cukru 
mlekowego. W pięrwssej fazie pro­
dukcja nowej fabryki przewidziana 
jest na 500 fcg. cukru mlekowego 
dziennie. Dodać należy ie  jest to 
pierwszy tego rodzaju zakład w Pol­
sce. i

Powodzenie wystawy 
grafiki czechosłow ackiej 
w Krakowie

KRAKÓW (tel. wł.) Kilka dni temu 
otwarta tutaj wystawa czechosłowac­
kiej grafiki cieszy się niesłychanym 
powodzeniem. Przyczyną powodzenia 
są doskonle dobrane i bardzo roz­
maite eksponaty których większa 
część stoi na najwyższym poziomie.

(al)

szczegółowy plan przewozów z poda­
niem ilości przewożonych osób oraz 
term inu wyjazdów. Niestety dotych 
czas nie wpłynęły wszystkie szcze­
gółowe zgłoszenia. ,

„Służba Polsce" wysyła młodzież 
do 5 głównych ośrodków w  3 tu m u  
sach: I-szy tu rnus obejiple 23 ty*, 
młodzieży, II  i I II  — po 25 do 27 tys. 
młodzieży. Przejazdy odbywać się

będą wagonami towarowymi, zatem 
nie będą kolidować z przejazdami 
wczasowiczów, którzy będą przewo­
żeni wagonami osobowymi.

Organizacje młodzieżowe QMTUR, 
ZWM i Wici organizują wspólne 
wczasy dla 30 tys. młodzieży w gru 
pach 200-osobowych. KCZZ — Fun 
dusz Wczasów opracowała dla p ra­
cowników hutnictw a i górnictwa 
plan wyjazdów z Dyrekcji Katowic­
kiej. Z Dyrekcji Łódzkiej kursować 
będzie specjalny pociąg dla włóknia 
rzy Łódź — Jelenia Góra. Ustalono 
też, że metalowcy w całej Polsce bę 
dą wyjeżdżać na wczasy każdego 
5-go i 25-go miesiąca.

W spraw ie przejazdów na Święto 
Morza będzie zwołana w M inister­
stw ie Kom unikacji specjalna konfe­
rencja w czerwcu br., jak  również 
w spraw ie masowych przejazdów w 
związku z wystawą wrocławską, któ 
ra  będzie czynna od 1 lipca br.

ŻYCIE PARTII
Przyjm oiranie zg łoszeń  kandydatów  
do Centralnej Szkoły Partyjnej PPS

Centralna Szkoła P arty jna  przy 
CKW PPS skierowała wezwanie do 
wszystkich sekretarzy wojewódzkich 
PPS o Jak najrychlejsze nadsyłanie 
imiennych list kandydatów  na IV 
kurs Szkoły, który, jak podawaliśmy, 
rozpocznie się w  dniu 19 bm, i trwać 
będzie 3 miesiące.

W ślad za listam i kandydatów, se­
kretarze wojewódzcy proszeni są o 
możliwie szybkie nadesłanie podań 
kandydatów. Do podania w inny być 
załączone: a) życiorys, b) odpis legi­

tym acji party jnej stałej lub legity­
m acji ZNMS, względnie OM TUR, 
c) odpisy świadectw szkolnych, d) 
podpisana fotografia ,e) odpiły św ia­
dectw ukończenia kursów szkolenia 
socjalistycznego, 0  opinia właściwe­
go Powiatowego lub Miejskiego Ko­
m itetu PPS.

Podania mogą być także nadsyłane 
indywidualnie do sekretariatu  Cen­
tralnej Szkoły P arty jnej: Warszawa, 
ul. Daszyńskiego 18.

Komunikat WK PPS 
W a r s z a w a

W dniu 7.IV br. odbsdzie sie wspólną
' IT’S 1odprawa aekretarzy powiatowych 

PP R  woj. warszawskiego.ego.

Komunikat Warszawskiego 
Powiat. Komitetu PPS

W dniu 8 bm. (czwartek) o godz. 16 w 
lokalu przy ul. *nie*n.e.1 4, odbędzie się 
posiedeenie Rądy PPS powiatu warszaw­
skiego.

ZEBRANIA
H  POSIEDZENIE BADY DZIELNICO.

W EJ PPS ŻOLIBORZ
W d n iu  7 bm. (środa) o godz. 18 w 

lokalu dzielnicy (Kossaka 10) odbędzie 
się posiedzenie Rady Dzielnicowej PPS 
Żoliborz z, następującym  porządkiem 
dziennym: ukonstytuowanie się Rady
Dzielnicowej, wybór Kom itetu dzielnicy, 
plan pracy 1 wolne wnioski.

BI NOW* BRÓDNO
W dniu 7 bm. (środa) o godz. 15 15 .w

lokalu Dzielnicy (BiaSoięcka 27). odbędzie 
się zebranie m iędzypartyjne z referatem
politycznym tow._ Jakubowskiego.

. 18.W tym samym dniu o godz. 181 odbędzie 
się zebranie członków i sympatyków PPH 
z referatem  tow. Dalllńskiego.
M REFERAT SPÓŁDZIELCZY 

PRAGA CENTRALNA 
W dniu 7 bm. (środa) o godz. 17 w Iw- 

kalu Dzielnicy (Szwedzka 2/4), odbędzie 
się zebranie łączników Kół fabrycznych i 
terenowych referatu  spółdzielczego.

KOLO TBREWOWE N i 4
PRAGA CENTRALNA

o god
lokalu Dzielnicy (Szwedzka 2/4), odbędzie 
się zebranie członków Koła Terenowego 
nr 4.

KOŁO PPB — FIRMA BOJARSKI

D ruga ru n d a  szachow ych 
m istrzostw  Polski

KRAKÓW (tei. wł.). Poniedziałko­
we ranne dogrywki miały żywy prze­
bieg. Najszybciej zakończyła się par­
tia Tarnowski —. Liczmanowicz, wy­
grana efektownie przez pierwszego. 
Bardzo ryzykownie przeprowadzona 
końcówka Widermański — Śliwa za­
kończyła się nieoczekiwaną porażką 

| mistrza Polski, który miał nieszczęście 
może już nawet w nieco lepszej pozy' 
cji popełnić „ostatni błąd". Sapiel, za­
pisawszy do koperty raczej słabe po­
sunięcia, pokonał w twardo prowadzo 
nej partii Orynfelda.

Druga runda miała przehieg znacz­
nie spokojniejszy. Najważniejsze par-

Obradjj chirurgów  
w Krakowie

KRAKÓW (tel. wł.). W klinice chi­
rurgicznej U. J. w Krakowie rozpo­
częły się w poniedziałek trzydniowe 
obrady XXXII-go zjazdu polskich chi­
rurgów. Pierwszy dzień obrad poświę­
cony był leczeniu raka. Drugi dzień 
poświęcono leczeniu gruźlicy ze spe­
cjalnym uwzględnieniem terakoplasty- 
ki. Uczestnicy wzięli udział w poka­
zach wykonanych operacji, (al)

CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 
zaangażuje do pracy od zaraz:

2-ch EKONOMISTÓW.
I-go INSPEKTORA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO.
1-go REFERENTA P. W. i W. F.
W arunki do omówienia w  Wydziale Personalnym  w  C entral­

nym Zarządzie Przem ysłu Cukrowniczego — W arszawa, Al. N ie­
podległości n r  161/163. 2750

UBEZPIECZALNIA SPOŁECZNA W TOMASZOWIE-MAZ.A
o g ł a s z a

^ O !%I M U  ft S
na stanowisko

Lekarza Naczelnego Ubezpieczalni
Kandydaci winni odpowiadać następującym  warunkom :
1) posiadać obywatelstwo polskie,
2) posiadać prawo prak tyk i lekarskiej w  Polsce,
3) posiadać pięć la t p rak tyk i lekarskiej, w  tym  prak tyka szpitalna,
4) wykazać ślę pracą co najm niej pięcioletnią na stanowisku admi- 

n stracyjno-lekarskim , w  tym  przynajm niej rok w  Ubezpieczalni.
Wynagrodzenie wg norm  obowiązujących w  Ubezpieczalniaeh II typu. 
Podanie wraz z odpisami dokumentów należy nadsyłać pod adresem 

Ubezpieczalni Społecznej w  Tomaszowie-Maz., ul. Sw. Tekli n r  32.
Przewodniczący 

Tymczasowego Zarządu Ubezpieczalni 
2781 (—) WŁ. WOLAK

K O N K U R S
P iwowy Insty tu t H ydrologiczno-M eteorologiczny w Warszawie 

ogłs..,za konkurs na opracowanie projektu znaku wielkiej wody (tablicy 
powodziowej). Inform acji szczegółowych udzieli sekretaria t P. I. H. M , 
ul. Oleandrów 6, II p., w godzinach od 9—14.

Przewidziano dla autorów  wyróżnionych projektów  I. nagrodę 
zł 15.001V—, I l-g ą  zł 10.000.—, dwie nagrody po zł 5,000.—. Zastrzega 
się prawo nie pizyznania I. nagrody, natom iast rozdzielenia sumy na 
ten cel wyznaczonej między autorów  dalszych wyróżnionych projektów.

Prujekty w zap eesętowanych podwójnych kopertach, z których 
zewnętrzna ma być opatrzona napisem: „Projekt konkursowy znaku 
wielkiej w ody1, zaś wewnętrzna m a być zaopatrzona godłem, a zawie­
rać w ew nątrz adres autora, nalęży składać w  sekretariacie P. I. H. M  
lub orzesylać pocztą najpóźniej do godziny 12-ej w  południe dnia 81 
mai a 1948 r,
2775  DYREKTOR (Dr iuź. J. Mstusewicz)

CZWARTA KONFERENCJA 
DZIELNICY ŚRÓDMIEŚCIE

W dniu 10 bm. (sobota) o godz. 15 w 
sali „Roma” naetapl ot-warcle 4 Konfe­
rencji Dzielnicy PPS śródmieście.

W dniu U  bm. (niedziela) o godz. 10 
w lokalu Dzielnicy (Mokotowska 51/58) 
rozpoczną się właściwe obrady. Pierwszy 
dzień obrad — otwarty, w drugim dniu— 
wstęp tylko dla delegatów/"
HP DZIELNICA MOKOTÓW

W dniu 7 bm. (środa) o godz. 18 w 
sali Dzielnicy (Choelmska 4), odbędzie się 
zebranie Kota Prelegentó'

W tym samym dniu 1 o tej samej go­
dzinie w lokalu Dzielnicy odbędzie się
zebranie Koła Kobiet.

W dniu 7 bm. (środa) o godz. 16 w lo­
kalu „Czytelnika” (Przyokopowa 88), od­
będzie się zebranie Kola PPS z refera­
tem tow. Bratosa pt. „PPS  na nowym 
etapie” .

tle Plater — Orynfeld i Makarczyk 
Gadaliński zakończyły się pokojowo 
po 4 godzinach. Dreszer zremisował z 
Sojką, Śliwa subtelnie pokonał Czer- 
niakowa. Najciekawszy przebieg mia­
ła partia Borowski — Tarnowski, któ­
rą wygra! pierwszy. Błaszczak poko­
nał Bocheńskiego, a Kwapisz — Wl- 
dermańskiego. Ożywioną partię Łu- 
czynowicz — Artamowski przerwano 
z przewagą pierwszego. Dogrywane 
we wtorek rano partie zaległe przy 
niosły remisowe spotkania Sapiel — 
Piechota, Makarczyk — Bocheński i 
Gadaliński — Dreszer. Miller poddał 
się bez walki Gawlikowskiemu.

»* U4MM O  W «, VVOWIW UJA) V BtntB, Aa W
aali ,.Społem" (Grażyny 18), odbędzie się 
zebranie przewodniczących, aekratej-zy i 
skarbników Kół PPS i PPR.

Przygo tow an ie  ciężkoatletó iu  
do igrzgsk b a łk ań sk ich

W ubiegłą niedzielę odbyło się w 
Warszawie walne zebranie Polskiego 
Związku Atletycznego. W program'e 
tegorocznych imprez atletycznych prze 
widziane je6t rozegranie drużynowych 
mistrzostw Polski w Poznaniu w 
dniach 2 i 3 maja, przy udziale po 
jednej drużynie zapaśniczej i jednej 
ciężarowców ze wszystkich oikręgów. 
Po mistrzostwach, około 20 najlep­
szych zawodników zostanie zgrupowa­

nych na obozie trenirgowym, a po je­
go zakończeniu zostanie wybrana re­
prezentacja na turniej bałkański.

Walne zebranie dokonało wyboru 
nowego zarządu w następującym skła­
dzie: prezes Ziółkowski (W-wa), wice 
prezesj Małek (W-wa) i Stachoń 
(&lą6ik), sekretarz Świętochowski (War 
szawa), kapitan sportowy Szczeblew- 
6ki (W-wa) i  Gburski (Śląsk), skarb­
nik Koszewskj (W-wa),

W  kilku  zd an iach
Slalom  - gigant w Zakopanem. W 

ubiegłą niedzielę odbył się w Suchym 
Żlebie na Kalatówkach 6la.lom-gigant 
na trasie 800 metrów o 20 bramkach. 
Startowali wyłącznie turysc'-amato- 
rzy, członkowie Tatrzańskiego Towa­
rzystwa Narciarskiego. Zwycięstwo od 
niósł Bujak- T. uzyskawszy czas 1,17 
min. a z pań Wyrobkowa w  czasie 
1,32 minuty.

„Nusle“ jeszcze raz przyjadzie do

Polski. W drugi dzień Zielonych Świąt 
praska drużyna „Nusle", która roze 
grała w Polsce kilka spotkań, przy­
będzie Jeszcze raz do Polski i rozegra 
mecz w Toruniu z „Pomorzaninem" 

Warta wyjeżdża do Czechosłowacji, 
Dru#yna piłkarska W arty poznańskiej 
otrzymała zezwolenie na wyjazd do 
Czechosłowacji, gdzie w okresie Zie­
lonych Świąt weźmie udział w turnie­
ju KS ŻiHny.

| DZIELNICA OCHOTA
W dniu T bm. (środa) o *od». 1* w lo

kalu Dzielnicy (Niemcewicza 9). odbędzie 
atę zebranie Kól terenowych Północ 1 Po­
łudnie.

W dniu 8 bm. (czwartek) o jrodz. 18,80 
w lokalu Dzielnicy (Niemcewicza 9), od­
będzie się odprawa przewodniczących i 
sekretarzy Kól należących do Dsleiniey
Ochota.

W dniu 8 bm. (czwartek) •  Kodst. 15.10
lokalu przy ul. Czerniakowskiej 80, 

odbędzie się zebrani* członków 1 sympan 
tyików PPS.

ZEBRANIA NA KOLACH PPS —
MOKOTÓW

W dnia 7 bm. (środa) i
o godz. 15 Proteąy (referent tow. O*-

dżyński), Zapałczany (referent tow. P io­
trowski), Rejonowa Centrala Aprowlząr
cyjna (referent tow. D uszyński);

o- godz. 16.30 — SPB Bagatela (referent 
tow. Nlernentowskl).

W szystkie refera ty  na temat: „Eąćanl*
P artii na nowym etapie” .

ZEBRANIA PPS i  PPR—MOKOTÓW
W dniu 7 bm. (środa) o godz. 14.00 w 

szpitalu Elżbietanek (ref. z PPR ). W 
dniu 8 bm. (czwartek) o god*. 16.00 W 
Starostwie (referent * PP R ).

ZNMS
*t§ WSPÓLNE ZEBRANIE E AZWV

„ŻYCIE” . ROK WSTĘPNY V. W.
W dniu 8 bm. (czwartek) w eall wy» 

kładowej wyda. lekarskiego (Górnośląska 
31), odbędzie alę zebranie Kól ZNMS t 
AZWJJ „życie” roku wstwmego U.
— ” ‘ " “  * ‘ niodzTeiReferat p t.: „Zagadnienia mi 
demickiej” wygłosi tow. Stanka.

leży aka-

INFORMACJE:
USUNIĘCIA 1 ZAWIESZENIA W PPS

H  DZIELNICĄ WOLA 
W dniu 8 bm. (czwartek) o godz. 17 w

lokalu Dzielnicy (Ogrodowa 39/41), odbę­
dzie się zebranie aktywu z referatem  na 
tem aty aktualne.

Decyzją Prezydium SK PPS > da. I I  
ub. m. został usunięty i  P artii za prze­
kroczenie a rt. 83 sta tu tu  PPS, b. eal. 
Dzielnicy Praga Centralna, Bolesław Dą­
browski.

Decyzją Prezydium  SK PPS a dn. 81.8. 
1948 został zawieszony w prawach człon­
ka P artii, na mocy t 16 sta tu tu  PPS, b. 
dyr. Monopolu Zapnlczaaego 1 salonek 
Dzielnicy Mokotów, tow. Maciejewski.

Groch, fasolo i mqka ziemniaczana
Jest do sprzedaży w  dowolnych ilościach w składnicach

„ S P O Ł E l U * *
pray ul. STALOWEJ 77 (Di. Handlowy), W OLSKIEJ 84 l STAWKI 4-

ZAWIADOMIENIE

zł 480.-,

Warszawa, dnia 5 kw ietnia 1948 roku.
Zakład Oczyszczania Miasta podaje do wiadomości wszystkim w ła ­

ścicielom, acfrniniitratorom nieruchomości, iż na podstawie uchwały 
Prezydium  Miejskiej Rady Narodowej m. st. W arszawy z dnia 24.111.48 r. 
za n r  protokółu 1998, z dniem 1.IV.1948 r. obowiązuje podwyższona opłata 
za wywóz śmieci domowych, a mianowicie:
z nieruchomości położonych w  śródmieściu za 1 m  sześe.

„ u „ a wyłączonych
spod przymusowej gospodarki lokalam i za 1 m sześć, 

z nieruchomości położonych poza śródmieściem za 1 m sześć,
„ „ „ a  wyłączo­

nych spod przymusowej gospodarki lokalam i za 1 m sześć.
Nie zgłoszeniespisemnego odwołania do Z. O. M., ul. Asfaltowa n r  6, 

w  term inie 7-dniowym od daty niniejszego ogłoszenia, uważane będzie 
jako wyrażenie zgody na dalsze korzystanie z usług ZOM-u,
2780 D Y D E K G J A

800.—
420.—

460—

O G Ł O S Z E N IE
DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH o g ł a s z a :

przetarg nieograniczony
na dostarczenie i zmontowanie dźwigów:

1) osobowego i towarowego w  budynku P. D. T. w Katowicach, przy 
ul. 3 M aja 11;

2) osobowego w  budynku P. D. T, w  Szczecinie przy Ał, Niepo­
dległości 1,

Bliższe inform acje oraz podkładki przetargow e otrzymać można 
w Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D. T. w  Warszawie, ul. Grzybow­
ska 2/4, gdzie też należy składać oferty w  zalakowanych kopertach z n a ­
pisem: „Oferta przetargow a na dostarczenie i zmontowanie dźwi­
gów . , . . . “ do godz. ló-ej, do dnia 19.4.48 r.

Do oferty należy dołączyć kw tt na wpłacone w adium  w  wysokości 
2 proc. oferowanej sumy na konto P. D. T. n r 1500 w Banku Gospodar­
stwa Krajowego w  Warszawie,

Ponadto nąleży przedstaw ić wyciąg rejestru  handlowego, odpis 
karty  rejestracyjnej Firm y oraz referencje instytucji, dla których Firm a 
wykonywała roboty w  ostatnich czasach.

O twarcie ofert przetargowych nastąpi w  dniu 19.4.48 r. o godz. 11-e;].
Term in wykonania i dostarczenia dźwigów winien podać oferent 

w  założeniu, że Dyrekcja Naczelna P. D. T. udzieli pełnogo poparcia za 
pośrednictwem Min. Przemysłu i H andlu przy zakupie m ateriałów, 
które są do nabycia w  Centralach Handlowych oraz w Fabrykach Prze­
mysłu Państwowego,

D yrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawo: 
wyboru oferenta, zwiększenia i zmniejszenia robót ora? unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn.

Firmy, stające do przetargu, w inny delegować przedstawicieli i po­
siadających pisemne upoważnienie do akłndania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń. . 2748

Okręgowa Dyrekcja Dróg Wodnych
« / ©  W m d f a i w S u

poszukuje pracowników do kierownictwa Budowy Stopnia Wodnego na 
rzeęe Odrze w  m. Brzeg Dolny (25 km  poniżej Wrocławia).

W szczególności potrzebni są: inżynierowie-hydrotechnicy, pracowni­
cy adm inistracyjni, bagem ustrze, m ajstrzy, kafarnicy, maszyniści, beto­
niarze, szachtmistrze, palacze, motorzyści, mechanicy, ślusarze, kowale, 
cieśle i stolarze.

Normy płac wg umowy zbiorowej pracowników przemysłu budowla­
nego. Podania z życiorysem i odpisami świadectw przesyłać pod adres: 
Okr. Dyr. Dróg Wodnych — Kierownictwo Budowy w Brzegu Dolnym — 
Wrocław, Plac Legnicki 21.
2788 Za dyrektora (—) Inź. Mianowski

Przetarg nieograniczony
„ S P O Ł E M "  ogłasza przetarg n ieogran iczony na w yk on an ie  inha lac ji 

elek tryczn ej —  siły , św ia tła , sy g n a liza cji i te le fo n ó w  w  budynku przy 
ul. W olskiej 84/86 w  W-wie.

In form aeje  i podkładki, za zwrotem kosztów, otrzymać można w  Dziale 
B u d o w n ic tw a  „Społem", u l. Grażyny 15.

P rzetarg  odbędzie się  w  dniu 14 k w ietn ia  1948 r. o godz. 10-ej. 2782

Obwieszczenie o licytacji publicznej
Na podstawie art, 87 Dekretu z dnia 38.1 1947 r, poz, 84 o egzekucji 

adm inistracyjnej świadczeń pieniężnych, Dzień. Ustaw nr 21, podajo się 
da ogólnej wiadomości, że 12 kw ietnia 1948 r, o godz- 11 w lokalu 
składnicy 6. Urzędu Skarbowego w Warszawie, przy ul. Białostockiej 
nr 22, celęm uregulowania należności 11 Urzędu Skarbowego w War­
szawie, odbędzie się sprzedaż z licytacji samochodu osobowego marki 
„Steyer" kabriolet, oszacowanego na 300 000 zł, stanowiącego własność 
firmy Żbikowski M. w Warszawie, ul. Pańska 80.

Zajęty samochód można oglądać w dniu 12 kwietnia o godz. 10 rano 
w lokalu składnicy 0 Urzędu Skarbowego, ul. Białostocka 22.
2776 Naczelnik Urzędu (—) J. Majewskł

i



Nr. 95 R O B O T N I K

/ % / a s z g g m  z . fM < a n 6 e m ti

Pieriusze kroki
PpwiUme niedawno do życia Ko- jakichkolwiek inwestycyj, ale na- 

m itety  Blokowe rozwijają coraz wet n a ' konserwację tego co jest. 
żywszą działalność, porządkując W tym  stanie rzeczy zdarza się, że 
mniedbane dotychczas drobne, ale nasi „blokowcy!‘ wpadają na pro- 
najbardziej piekące sprawy miesz- sty pomysł: podwyższyć czynsz,
końców stolicy. Zdarza się jednak podwyższyć świadczenia i w ten  
często, że błahą rzecz traktują zbyt sposób ułatwić właścicielowi nte- 
poważnie, a inną poważniejszą bo- ruchomości konserwację budynr 
łączkę zupełnie pominą. ków. Dzieje się to niewątpliwie w

Są to oczywiście niedociągnięcia ^ r w j i  poprawy stanu
pierwszego okresu organizacyjne- domu, bije jednak oczy-
go, na które trzeba jednak zwró- ^ . c,e człowieka pracy,
06  uwagę. Do spotykanych osta- ™ reg° ? jd ie t fom ow y jest i tak 
tnio błędów Komitetów Blokowych a^V U la tn xe  wyliczony 
trzeba zaliczyć -  jak  nas intcrm u Dr^ w a  sprawa podwyżki czyn,- 
ją  mieszkańcy Warszawy -  peu> f u fra iliw a  sprawa
ną. że tak określim y, nadgorliwość d™ 6w WAN-owskich wymaga  -  
«o usuwaniu zaniedbania niektó- ,a\ * a to ostatnie w y
rych nieruchomości warszawskich. generalnego rozwiązania

Komitety Blokowe winny baczyć 
Jest rzeczą powszechnie ictado- szczególnie na to, aby mimo woli 

głóumym źródłem tego za- nie dać się „uwieść"

Brudasóir nadal nie brak 
a łaźnie... śiuiecą pustkami

Zaledwie 250 osób dziennie 
korzysta z kąpielisk miejskich

Jeżeli w zimie zaniedbanie higieny osobistej Dozosta 
je „słodką” tajemnicą brudasów — to obecnie w czasie co­
raz cieplejszych dni wiosny daje się ono we znaki również 
otoczeniu, co niestety niejednokrotnie sprawdzić można np. 
w zatłoczonych tramwajach, na dworcach i poczekalniach. 
„Wodowstręt" mieszkańców stolicy ilustruje najlepie’ frek 
wencja kąpiących się w łaźniach miejskich. Mogą one ob- 
otoczeniu, co niestety niejednnnie, a tymczasem odwiedza 
je w ciągu dnia obecnie zaledwie... 250 osób.

Pierwszą i zasadniczą przyczyną 
tej abstynencji higienicznej jest, to że 
w łaźniach miejskich odbywają sięmą. że głównym, źródłem tego za- nie dać się „uwieść" włc.ścicielouń 

nisdbania jest przede w szystkim  nieruchomości i nie „gnębić" do-12 do 3 razy w tygodniu tzw. kąpiele 
nieuregulowana jeszcze w  Warcza- datkowymi świadczeniami pracują- j higieniczne tzn. szorowanie się .wy­
wie kwestia czynszu za mieszka- ccgo obywatela. A tym  bardziej nie i  bitnia zabrudzonych, a nierzadko za 
łiia. Zbyt małe komorne nie pozwą- wymagać tych świadczeń pod jaką  wszonych osobników.
la  najczęściej właścicielowi nisru- koluAek presją lub, co gorsza, gro- 
chomości nie tylko na poczynienie Sbą.

Zuj. Zawodowe kontrolują sprzedaż 
bu tów  czeskich w sklepach „Bata“

Kierownictwo Wydziału Ekono­
micznego Rady Związków Zawodo­
wych w Warszawie przeprowadziło 
wczoraj, na skutek wielokrotnych 
skarg związkowców, kontrolę sprze­
daży na talony butów w sklepach 
„Bata".

W Sklepie przy ul. KRN Nr. 69 o- 
ezekującym klientom oznajmiono, 
te  zabrakło „tyrolek”. Ścisła kontro­
la znalazła jednak „pod ladą“ 20 par 
tego obuwia. Polecono naturalnie roz szym ciągu z całą surowością, a wo­

bec winnych wyciągane będą daleko 
idące konsekwencje, (pa).

nictwo sklepu pobierało talony za 
buty, które nie są objęte tym syste­
mem sprzedaży. „Odkryto” także 
dwóch sprzedających nie figurują­
cych na liście zatrudnionych w skle­
pie, którzy prawdopodobnie -om ’ - 
gali w „rozprowadzaniu” zapasów 
towaru.

Rada Z w. Za w. ostrzega, że kon­
trole takie prowadzone będą w ćal-

Wywołuje to u wszystkich „esyś- 
cioszków" pewne obawy co do mo­
żliwości ewentualnej infekcji. Oba­
wy te zmieniają się ezęsto w histe­
rię. Dotyczy to zarówno osób poje­
dynczych jak i kąpieli zbiorowych, 
przeważnie szkolnych. Władze sani­
tarne muszą pokonywać drogą żmud

nej perswazji wiele oporów u ro­
dziców dzieci zanim kąpiel dojdzie 
do skutku.

W łaźniach jest czysto
Aby rozwiać wszelkie wątpliwo­

ści co do możliwości „złapania insek 
tów" w łaźni przeprowadzono ostat 
nio cały szereg lustracyj kąpielisk. 
Na podstawie wyników oględzin 
stwierdzić należy z całą stanowczo­
ścią, że uczyniono w kąpieliskach 
wszystko, aby zapobiec infekcji. Po 
kąpieli higienicznej wszystkie po­

mieszczenia łaźni są dokładnie de­
zynfekowane. Wprowadzono ostatnio 
cały szereg nowoczesnych urządzeń 
sanitarnych, które gwarantują cał­
kowitą aseptyką kąpieli.

Jest rzeczą charakterystyczną, te 
sporo także trudności w .namowach" 
do kąpieli pokonać trzeba u„, inteli­
gencji, która wiele na ten temat fi­
lozofuje, ale nie spostrzega, że — jak 
zaobserwowano — higiena osobista 
jest wśród przedstawicieli tej grupy 
społecznej często tylko pozorem, po­
krywanym pozorną elegancją lub ta 
nim wykwintem.

Według opinii kompetentnych 
władz sprawa popularyzacji kąpie­
lisk jest raczej sprawą niestety na­
der trudną, gdyż oprócz wszystkich 
wymienionych, a często nieuzasadnio 
nych obaw i zastrzeżeń wchodzą tu 
także w grę pewne przyzwyczajenia 
i przesądy, które jak na Warszawę 
są nieraz doprawdy kompromitują­
ce.

Prawie kompromitacja../
Należy jednak energicznie, we­

dług nas, prowadzić wytrwałą i dłu

gotrwa'ą akcję propagandy higieny 
tak na terenie szkół jak i wszystkich 
stowarzyszeń i organizaćyj, aby wr* 
szcie wytępić niechlujstwo i brud.

Na początek proponujemy: kąpiel* 
higieniczne skomasować w Jednej ła 
żni, a resztę z nich oddać tylko dl* 
„czyścioszków”. Zobaczymy — może 
to powiększy choć w części frekwea 
cję w kąpieliskach. Na wszelki wy­
padek podajemy adresy tych kąpie­
lisk: ul. Wolska 52, ul. Nowogrodz­
ka 49, ul. Belgijska 4, ul. Grochow­
ska 337'339, ul. Nadwiślańska 18, uL 
Słowackiego 45. (®»)

Szkolenie międzypartyjne
na terenie Warszauiy

sprzedać je między oczekujących. 
Poza tym stwierdzono, że kierów-

Tunel trasy W —Z 
osiągnął już Krak-Przedmieście

Plac Zwnłmwy wygląda dzU jak 
dziadzUUec olbrzymiaj fabryki. Na 
„Wuzecie* nie tylko się kapie, ale 
także montuje nowe j odnawia stare 
maszyny Zflscm* część sprzętu uży- 
vaneigo przez „Bsloci-Stsl" pochodź) z 
Poznania, Pomorza oraz Ziem Odzy­
skanych J jest mocno „wysłużona". 
Remontuje się m. in. kopaczkę mecha­
nic ni* , która już w przyszłym tygo­

dniu zostanie uruchomiona. Będzie ona

Akcja szkolenia międzypartyjnego 
na terenie Stolicy realizująca wyty­
czne umowy obu Partii Robotniczych 
o Jedności Działania rozpoczęła się 
już w roku 1947. Pierwszym turnu­
sem objęte zostały następujące dziel­
nice: Wola. Mokotów, Śródmieście, 
Praga Centralna oraz Kola przy za- 
k adach pracy: Filtry, Elektrownia i 
Kolejarze Warszawa Zachód. Drugi 
turnus, którego uroczyste zakończe­
ni* odbywa się w dniu dzisiejszym, 
prowadzony był w kilkunastu punk-

a - i / i

1 V J 1 U  POLSKI i K arasia  2):
śro d a  — godz. 13 „H am let”  (dl* ezkój), 

godz. 18 „Doro pad Ośw ięcim ie® "
C aw ąrtek  — godz. 18 — „C yd"
P ią te k  — godz, 1* — „D em  pod Oświę

ełm iero’” ,
Sabat*  — sod*. 13 „H am le t’’ (dl* 

m.kól), godz, 18 „C yd” .
N iedziela — godz. 14 „C yd” , godz. 18 

„D em  pod Ośw ięcim iem ",
YKATJK „PLACÓW KA” (ui. Królewska 

18,15 „Noce gniew u” .
TEA TB  KLASYCZNY (M okotowska 13): 

godz. 12 „R ozdroże m iłości” .
TKATB r o z m a i t o ś c i  (M sniaałkowska 

8): godz. 19 „Ż eglarz".
TKATB p o w s z e c h n y  (ul. Zamej»kie- 

g o ) ; godz. 19 „R . H , in ży n ie r" .
TKATB NOWY (ul, futsw .sk* 39), 

18,30 „Słom kowy kapelusz” ,
TEA TB MAŁY (M arszałkow ska 81): 

godz. 19 „Głęboko sięgają  korzenie".
TEA TR „M lN IA T l K Y " (M arszałkow ­

sk a  89): godz. 19 „P o ra  przy drodze” .
TEATR „CO M O EM A " (ul. Szwedzk* 3); 

god*. 19 „S przedana narzeczona".
TE ATK., STU D IO " (K arow a 31): godz. 19 
„ L isie  gniazdo” .

TEA TR UI1KCI WARSZAWY (ul. Ha­
rów a): godz. 12 (dla 8-koł) „D r DolitUe 
1 jego .TWierzola". W poniedziałki te a tr  
n ie .-r/p ay .

SALA Y.UtA (ul. K onopnickiej 8). 
godz. 19 „D uby sm alone".

TEA TR „WBOBKLKK W ARSZAW SKI’ 
(Eegm unfowaiła rewia
„D em okratycziia w iosną .
CYBK n r 2 (Plac S taryn k iew icza): począ­
tek p rsfid ;: awień codzienni* o jo d * . *9,1*. 
W  soboty  godz. 15,80 i 19,lo. W niedziele 
t św ift*  godz 13, 16,30 i 18.15-

W AW ELBERG W ITA 
„ZIELON Y KABNAW AL”

B ra tn ia  Pomoc studen tów  Szkoły Im. 
W aw elberga i  R otw anda urządza 10 bm 
rep recu itk cy jn y  bal „W & w A bęrs w ita  
zielony karnaw ał” z udziałem  M. E ogga— 
g ra  Charie* Royery.

Początek  o godz. 22. W stęp w yłącznie 
a* zaproszeniam i. P rzedsprzedaż biletów  
w „R om ie” 7, 8 i 9 bm „ sod*. 16—18, w 
dn iu  10 bm. od godz. 10 i w sek re tariac ie  
B ra tn ie j Pomocy, ui. BoboJi 14, od godz. 
3—13.

IK IA N T  GODZIN W T R A TW ®  
„G U L IW ER ”

W  sw iazku e okresem  letnim  te a tr  „Gu- 
Słwer , K rólew ska 13, u sta la  przedstaw ie- 
a ie  na  godz- 13 w dnie powszednie, n ie­
dziele i św ięta. K asa  o tw arta  od 10 do 15. 
W  poniedriałk i te a tr  nieczynny.

wyrzucać 300 m. aześc. ziemi dzienni*.! tachl X. Kolejarze Warsz. Wschód, 
Dzięki r.iłj „Beton-Stał1’ osiągnie wre- 2 MZK Mokotów, 3. MZ Wola, 4. 
siei* z am'-ar zoną średnią wydajność PMS Praga, 3 Gazownia Wola, 6. 
prac przy wykapie — 1000 m, eześć. j Dzielnice Nowe Bródno, 7. Min. 
ziemi na d*'eń, Trzy czynne dotych-! Adm, Publicznej, 
cs-a* bagry wykopują 700 ra. eześć | Program wspólnych kursów obej- 
zietni jrrował szereg zagadnień, stanowią-

, , ,. . , cych niejako wstęp do teorii nauko-
Wyzop tunelu przedłuża 8ię «zy%- i weg0 socjalizmu. I tak w ramach

wykładów na kursach omawiane by 
ły ustroje społeczne w przekroju hi­
storycznym, podstawowe wiadomości 
o Polsce współczesnej, jej struktura 
gospodarcza Związki Zawodowe, so­
jusz robotniczo chłopski itp., dzieje 
obu Partii na tle historii ruchu robo­
tniczego i wreszcie aktualne zagad­
nienia sytuacji międzynarodowej, a 
zwłaszcza charakterystyka sił impe-

ko i sięjją już nieparzystej strony 
Krakowski-go Przedmieścia. W związ, 
ku z tyzn zachodzi konieczność roze­
brania zabytkowych kamieniczek Nr. 
81, 83 i 85. Po zakoóczeni-u budowy 
funelu domy te zostaną zrekonstruo­
wane w pierwotnej formie W tym ce­
lu zdjęto dokładne pomiary budyn­
ków i sporządzono gipsowe odlewy 
ozdób zewnętrznych-

Na dziedzińcu Pałacu pod Blachą 
powstaje z drzewa olbrzymia mak'eta 
częśc; funelu w naturalnej wielkości. 
Makieta ta będzW dużym ułatwieniem 
dla prąc konstrukcyjnych. W maju 
rozpoczną się prace przy drugim wy­
locie tunelu, przy ul. Kapucyńskiej.

Jednocześnie trwają w dalszym cią­
gu praoe przy budowie osiedla marien- 
sztadzkiego, któremu zostanie przy­
wrócony jego dawny zabytkowy cha­
rakter. Zakończenie robót na pierw­
szym etapie projektuje się na wrze­
sień br. Wybudowanych zostanie 150 
izb m'eszkaloyeb w których znajdą 
pomieszczenie tymezstowi „wysiedleń­
cy” z domów leżących na trasie W—Z.

Niebawem do pracy na tym terenie 
przystąpią również bataliony organi­
zacji „Służba Polsce", które rozpocz­
ną walkę z rumowiskami, realizując 
stopniowo wizję W—-Z. Wizję na ra­
sie zaklętą., w gips w pracowni mo- 
dęlairskięj BOS. (Kt)

twórczej roli ZSRR w układzie sto­
sunków światowych.

Wykłady na kursaęh prowadzone 
były przez najlepszych wykładow­
ców Stołecznego Komitetu PPS i 
KW PPR. Po każdej godzinie wykła 
du pr..oprowadzano seminarium dy­
skusyjne, którego zadaniem było po­
głębienia zdobytych wiadomości i 
wyjaśnienie ewentualnych wątpli­
wości 1 niejasności. Liczba słuchaczy 
na jednym kursie wahała się od 30 
do 50 z jednej Partii. W sumie prze­
ciętnie uczęszczało na każdy kurs o- 
koło 70 osób. Egzaminy przeprowa­
dzone po wyczerpaniu programu wy 
kazały, że na ogół poziom zdobytych 
wiadomości był dość wysoki. Zresz­
tą , najlepszą miarą wartości kur­
sów było zainteresowanie s' -haczy 
i żywa dyskusja prawie po każdym 
wykładzie.

Zamykając w dniu dzisiejszym II 
turnus wspólnego szkolenia i wycią­
gając wnioski z dotychczagowyeh do 
świadczeń na tym odcinku widzi­
my, że wspólne szkolenie jest naj­
lepszą drogą do uzyskania pełnej je 
dnośei ideologicznej. Jasne i wyraź­
ne oświetlenie szere.gu zagadnień z 
terenu ruchu robotniczego w opar­
ciu o marksistowski socjalizm nau-

pracy wychowawczej szeregu pozer
nych różnic o pojmowaniu niektó­
rych zagadnień. Często nieznajomość 
właściwych zasad socjalizmu nau­

kowego wśród szerokich ma* człon­
kowskich obu partii robotniczych, 
stojąeych na gruncie marksizmu, 
jest ist -tną przyczyną rzekomo ideo­
wych nieporozumień. Wspólna szko­
ła daje elementarne podstawy wie­
dzy socjalistycznej 1 stwaiza tym sa­
mym grunt pod wspólnotę ideolo­
giczną. Dlatego też Stołeczny Komi­
tet PPS, doceniając znaczenie tego 
tek istotnego odcinka współpracy w 
ramach jednolitego frontu, prowa­
dził szeroką akcję szkolenia między­
partyjnego.

Dzisiejszą uroczysta akademia w 
„Romie” jest zakończeniem Ii-go 
turnusu szkolenia międzypartyjne-
ga, zamyka etap z którego dorobku 
możemy być dumni. Równocześnie 
zaczynamy nowy okres. W chwili o- 
becnej czynnych jest kilka kursów 
międzypartyjnych, w najbliższym 
czasie zostaną uruchomione dalsze.

Wychowuje się nowy aktyw stoli­
cy, który w pełni zdolny będzie rea­
lizować dzisiejsze hasła polskiego 
ruchu robotniczego: Poprzez jedność 
ideologiczną do jedności organicznej

Akademia
na zakończenie  
aspóhijjch  kursów  
PPS i PPS

W dniu dzisiejszym w sali „Ro®**1 
o godz. 17, Stołeczny Koraitei PP§ I 
Komitet Warszawski PPR urządzają 
uroczystą akademię z okazji zakończe­
nia drugiego turnusu wspólnych kur­
sów PPR i PPS. Przemówienia na *- 
kademn wygłoszą przedstawiciel* 
CKW PPS i KC PPR. Po przemówie­
niach nastąpi wręczenie nagród uczest­
nikom kursów oraz część koncertowi 
akademii.

Nic chcemjj ciastek  
z takich p ie k a r ń !

Czterokrotnie już lustrowała Ko­
misja Zaopatrzenia Dzielnicowej Ra­
dy Narodowej Praga - Póbioć pie­
karnię cukierniczą przy ul. Bruko­
wej 27. Za każdym razem stwierdzo­
no tutaj poważne nieporządki i nie­
samowity brud zwłaszcza w pra­
cowni, gdzis powstają „znakomite” 
ciastka. Komisja zwrócił* się więc 
do starosty grodzkiego z wnioskiem 
o ukaranie właściciela za łekc«wm- 
żen e zaleceń Komisji,

Jednocześnie ta sama Komisja po­
stawiła wniosek o natychmiastowe 
zamkńęcie Wytwórni pierników przy 
ul. Brukowej 30 mieszczącej się w 
głębokiej suterenie. Warunki pro­
dukcji urągają tu również przepisom 
sanitarnym. (Rem)

C a a a A  j :

P o s t ę p u  p r a c  

p r a y  m o ś c i e  

średraicouuum
Przy budowie mostu fcetJnJcowego 

uruchomiono dwa kafary pływające, 
które biją pale od strony praskiej 
przy pierwszym i drugim filarze 
mostu. Łącznie pracuje przy budowie 
3 kafary.

Onegdaj przybył % Chorzowa sa­
pów i adany drugi transport części 
konstrukcji mostu, zawierający ok. 
150 ton (5 wagonów) utali. Dalsze 
transporty elementów mostu, naa- 
zyn i budulca są w drodze.

rializmu amerykańskiego i pokojowo kewy, pozwala na usunięcie w toku obu Partii Robotniczych.

Epidemia malarii m Warszairie?
Ilość zachoroiDań niestetg wzrasta

yiość zachorowań na malarię w Warszawie stale niestety wzra-
sta, Przed wojną notowano zaledwie kilka wypadków rocznie, 
w r, 1846 — 299, a w r. 1947 — 3.108! Cyfry te mówią same za 
siebie. Malaria przestała być w stolicy „egzotyczną” rzadkością. 
Zaczyna grozić epidemią.
Malaria pojawiła się w Warsza

wie po wojnie przede wszystkim z 
powodu „wędrówki ludów”, przy­
niesiona ze wschodu, z południa i z 
południowego zachodu (Włochy). Fa­
chowcy zaleźli również inny ciekawy 
powód szerzenia się tej choroby w 
stolicy. Jest nim,., zmniejszenie po­
głowia bydła.

Komar widliszek, który jest roz- 
nosicielem malarii, lubi krew bydlę­
c ą ,  Ponieważ bydła jest mało, ko­
mar, powodowany przykrą zapewne 
dl* niego koniecznością —- kąsa lu­
dzi. Tym te* tłumaczy się fakt, te 
jedną z malarycznych dzielnic War­
szawy jest śródmieście, gdzie nie ma 
co prawda bagien, ale nie ma też... 
stajni i obór.

Pozostałe dzielnie* malaryeme 
Warszawy — to: północ Pragi (Bró­
dno, Targówek, Annopol), Żoliborz, 
Siekierki, Czerniaków. Są to dziel­
nice położone raczej nisko, dość wil­
gotne, s dużą ilością wód grunto­
wych.

Ponieważ istnieje obawa, »e mala­
ria zagrozi Warszawie w br. epide­

mią — Wydział Sanitarny czyni 
ostatnie przygotowania do walki z 
komarem - widliszkiem. W połowie 
kwietnia specjalne drużyny roz­
poczną w dzielnicach malarycznych 
tępienie owada, który przebywa w 
tym okresie przeważnie w ciemnych 
kątach pod sufitami stajni, obór oraz 
także w mieszkaniach. Ekipom prze- 
ciwmalarycznym może naturalnie 
pomóc ludność zwalczając komary 
w* własnym zakresie.

Niszczeń będą również jajeczka 
widliszka w rejonach podmokłych 
dzielnic. W - ’•jsca wilgotne przeno­
si się on w okresie letnim, W tym 
też czasie zakażone powierzchnie 
stawów, bajor i rozlewisk odszuki­
wane bedą najpierw przez specjali­
stów, •  następnie posypywane pro­
szkiem niszczącym jajecŁka roznosi- 
eiel* zarazy.

Specjalną opieką otoczepi zostaną 
również wszyscy chorzy na malarię. 
W okresie od 15 bm. do 1 maja we 
wszystkich poradniach przeeiwmala- 
ryesmych d , którzy przech’'-’ ; roa-

zapobie-larię w ub. r„ otrzymają 
gaweze dawki Atebryny.

Wszyscy, którzy zaobserwują u 
siebi? najmniejsze chociażby objawy 
gorączki malaryeznej, wtnni zgłaszać 
się do poradni przeciwmalaryeznych. 
Adresy: ul. Belgijska 4 (Mokotów), 
Dos? ńskiego 19 (śródmieście i Ocho­
ta), Słowackiego 45 (Marymont, Żoli­
borz' Obozowa 87 (Koło), Czernia­
kowska 137 (Czerniaków), Grochow­
ska 237/339 i ul. Pogobożańska S3 
(Pelcowisna). (pa)

HaSa atomouia 
otrzuma wyposażenie

Roboty przy budowie tzw hall 
atomowej w Instytucie Fizyki Do­
świadczalnej w Warszawie są już na 
ukończeniu. Obeei.ie prowadzi się pra 
ce nad wykończeniem wnętrz, jesie- 
nią zaś haia zostanie wyposażona w 
urządzenia niezbędne do prowadze­
nia badań nad energią atomową.

Urządzenia te w większości spro­
wadzone zostaną do Polski z zagra­
nicy. W celu przyśpieszenia dostawy 
urządzeń udał się ostatnio za granicę 
prof. Sołtan, pod którego kierunkiem 
prowadzone będą badania w nowej 
hali atomowej. Prof. S(Vtan zwiedzi 
przede wszystkim szwajcarską fa­
brykę Hesslego, gdzie montowany 
jest generator wysokich napięć, sta­
nowiący zasadniczą część wyposaże­
nia hali .

„A TLA N TIC” (.Chmielna 33) ,.Mr.
Sm ith jadała  do Wag:<yn«touu". Paeastek  
aaansAw: 11, 13.30, 16, 13.30 (d la  Zw. 
7,0-w.) i 21.

„AKTUALNOŚCI" Cw tra le  Syren*): 
ty lko  1 seans o godz. 13 (w  św is ta  i n ie­
dziele godz. 11). P ro g ram  a r  10.

W stęp  — 35 zł.
„AKTUALNOŚCI”  (w klnie E tylow y):

ty lko  Jeden seans o g. 11. Nowy program  
aktualności n r  21.

..PALLADIUM ” (Złota 7/9): „O statni
e ta p " . Pocz. seansów  10,30, 13, 15.30, 18 
d la  n r .  zaw., 20,30.

„PO LO N IA ”  (M arszałkow ska 56) ..£>-
•ta tn i e tap ” . Pocz. sean&ćw godz. 10.30. 
18. 15.30. 18 d la zw. zaw.. 20.30.

„SY REN A " (Inżyn ierska  2): „N iepo­
trzebni m oga odejść’.’. Pocz. 15, 17, 19 
(d la  Zw. Zaw.), 21.

„STYLOW Y” (M arszałkow ska 112): 
„N auczycielka w iejska". Początek sean- 
sów grodz. 10.30, 13. 15.30 18 (dla Zw. 
Zaw .), 20.30.

„Podejrzanie". 
16, 17, Zł (dla

mmmm nmmi
4) MEJPLSh biurow e — miągsUalne — 
kuchenne — szn its in e  — lekarskie. M eta 
lewe — drew niane. Wózki — łóżeczka 
dziecięce. K asy  — kasetk i. „C entralny  
P u n k t S p rzad a ij ” , Zgoda 1. 2664

„TĘCZA" (Suzina 4):
tEts.rsr

CHOROBY PŁUC I  SERCA. REN TG EN : 
prześw ietlen ia, zdjęcia, stosow anie odmy 
sztucznej d r  med. P io tr  ZALESKI (daw ­
niej P rzychodnia S enatorska 28/30) obec­
nie P u ław ska 8. 2157

ZAANGAŻUJEMY: m aszyniatk l-releran tk i
oraz inspektorów  - Instruk torów , obezna­
nych i  o rganizacją m agazynów  i księgo­
wością m agazynow ą. Zgłoszenia z o fe rta ­
m i: Państw ow e Zakłady i W arsz ta ty  Sa­
mochodowe — W arszaw a, Al. N iepodle­
głości 165. 2789

KSIĘGOW YCH z p rak ty k ą  budżetową 
zaangażujem y. Zgłoszenia z o fe rta m i; 
Państw ow e Zakłady i W arsa ta ty  Samo­
chodowe — Warszawa.. Al. Nłepodległo- 
Aat 166. WT«W*ł Baawwalny. MSI

„Koniec świata, kumo...*4
Rozmowa podsłuchana w p o c ią g u

— Chyba cyganicie?
— Ale gdzie... W gazecie ,,stoja:o”. 

Sama czytałam...
W przedziale wagonu siedzą dwie 

kobiety. Jak się później okazało z 
podwarszawskiej wsi Ossów. Obie są 
bardzo poruszone i przejęte.

— i  powiadacie: pół kobiety, pó! 
ryby?

— Pól kobiety, pól ryby, żebym ta­
ka zdrowa była „Odfotogra/owali” 
ją w gazecie. Podobno znaleźli ją 
gdzieś w morzu i przywieźli do War­
szawy.

— I... co im tam z takiej przyj­
dzie..,

— A nic, tyle co ją ludzie obejrzą. 
Pisali, że w łóżku nie chce leżeć, 
tylko w babi a morską wodą. Take

uparta.,.
— No, no... widzieliście ludzie. 

Chyba koniec świata będzie niedłu­
go. czy co...

*
Zorientowaliśmy się w sytuacji. 

Jedno z pism warszawskich zamteści- 
ie w numerze prima - aprilisowym 
żartobliwą wiadomość o znalezieniu 
żywej „syreny” w rejonie Pucka, 47 
km. na północ od Gdyni(l). Żarcik 
ten „dotarł pod strzechy” i został 
tam przyjęty zupełnie serio. Na 
wsiach podwarszawskich tworzy się 
już legenda. Kumoszki w Ossowie, 
TurowiA i Kobylaku schodzą się wie­
czorami i debatują czy pojawienie 
się morskiego dziwotworu, nie je3t 
oznaką bliskiego Sądu Ostatecznego 
i kary za grzechy ludzkie. (Ks)
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Ze sztolni do solniczki (I)
R O B O T N I K Nr. Sc

I w  kopalni soli w  Wapnie 
można zarobić 26.000 złotych

W apno, w kwietniu
Ci, którzy śledzili z wielkim zaintc- 

lesow aniem  w yścig pracy, podjęty w 
ubiegłym roku, najpierw przez górni­
ków, a później przez włókniarzy, będą 
na pev.no zdumieni wiadom ością, że 
już w czerwcu 1947 r. wprowadzono 
w spółzaw odnictw o pracy w kopalni... 
soli w Wapnie. Sprawa współzawodni­
ctwa została om ówiona na naradzie w 
dnir. 9 czerwca 1047 r., w której bra­
ła udziai dyrekcja i cała załoga. U cze­
stnicy n-.-ądy nie mieli pojęcia o tym, 
że rozw ązują zagadnienie, wprow a­
dzone znacznie później w innych prze­
mysłach.

Pom ysł urządzenia współzawodni­
ctwa powstał z sytuacji przymusowej, 
w jakiej znalazła się kopalnia. Norma 
na rok 1947 została podw yższona o 30 
procent (o czym dowiedziano się na 
kopalni dopiero w  maju tegoż roku) 
a kopalnię trzeba było unieruchomić 
na przeciąg miesiąca, celem dokonania 
wymiany przewodu powietrza do wen 
tyiacji kopalni.

W spółzawodnictwo w kopalni zapo­
czątkowane zostało jako w yścig  pra­
cy między obsadam i poszczególnych  
zmian. Postanow iono, że będzie ono 
kontrolowne przez kierow nictw o ru­
chu oraz sztygarów , tak, aby nie u- 
rierpiało na tym zdrowie robotnika i 
aby nie spowodować nadużyć urzą­
dzeń.

O kazało się, że współzawodnictwo 
w yszło tyiko na dobre, i to zarówno 
gospodarce narodowej, jak i pracow ­
nikom kopalni. Roczna* norma produk­
cyjna wyniosła 104,3 procent, a w y ­
konano ją w  ciągu 1! m esięcy zaś w 
stosunku do normy ustalonej na po­
czątku roku — wykonano ją w 142 
procentach. Pracownicy kopalni, bio­
rący udział w w yścigu, podw yższyli 
bardzo wydajnie sw oje zarobki W lu­
tym b. r. — gdyż współzaw odnictwo  
jest kontynuowane i obecnie — górnik 
— rekordzista Franciszek Nawrocki 
wyrobił 245 procent, zarabiający 26 
tysięcy złotych.

Zaczęło się w roku 1873
Kopalnia w W apnie jest bardzo sta ­

ra, gdyż istnieje od czwartego czerw-

(KORESPONDĘNCJA WŁASN A „ROBOTNIKA“)

G ó r n ik  —  r e k o r d z is ta ,  F r a n c is z e k  N a w r o c k i  w  lu ty m  1948 r. w y r o ­
b ił  245  p r o c e n t  n o r m y ,  za r a b ia ją c  26  ty s .  z ł .

ca... 1873 roku. Przez wiele lat sól 
wydobywało się w  sposób bardzo 
prymitywny, a dopiero w 1917 roku, 
kiedy ukończona budowę now oczesne­
g o  szybu, dochodzącego do głęboko­
ści 406 metrów, zmieniono system  pra­
cy. W latach 1923— 1927 zmodernizo­
wano urządzenia kopalni; w ybudow a­
no w ów czas największy i, najnowo­
cześniejszy młyn solny i bocznicę ko­
lejow ą o sześciu torach. W trzy lata 
później zainstalowano do szybu nową 
m aszynę w yciągow ą o  sile 450 KM, 
wykonaną w hucie „Zgoda".

Historia kopalni w czasie okupacji 
niczym nie różni się od dziejów in­
nych kopalni Niemcy eksploatowali

„R a d i o" p i r a c i
o

C a ły  n a s z  d o m  k u p i ł  'so b ie  n a  
r a ty  r a d io o d b io r n ik i .

R a d io  —  p r z y je m n a  r z e c z ,  <tie 
n ig d y  w  z e s p o le  c h ó r a ln y m . K o n ­
c e r t s z o p e n o w s k i  z  W a r s z a w y ,  i lu ­
s t r o w a n y  m u z y k ą  ja z z o w ą  z  P a ­
r y ż a , z  w k ła d k a m i  r e g io n a ln y m i  
o p a r ty m i  n a  m o ty w a c h  u k r a iń ­
s k ic h  d u m e k ,  z  je d n o c z e s n y m  k o -

za -

m e n ta r z e m  p o l i t y c z n y m  
C z e s k ie j ,  j e s t  c ię ż k o  s t r a w n y  
n a w e t  d la  g łu c h e g o .

J a  s ł y s z ę  j e s z c z e  n a  o g ó ł  n ie ź le ,  
a  w y ż e j  w y m ie n io n e j  s a ła tk i  ( t r z e ­
b a  p r z y z n a ć ,  ż e  w  r ó ż n y c h  w a ­
r ia n ta c h )  w y s łu c h u je , c o d z ie n n ie .

P ó k i  b y ło  z im n o  i l u d z i s k a  t r z y ­
m a l i  z a m k n ię te  o k n a ,  ja k o ś  w y ­
t r z y m y w a łe m .  T e r a z  d r z e v z k a  s ię  
z ie le n ią ,  s ł o n e c z k o  p r z y g r z e w a ,  lu ­
d z i s k a  p o o tw ie r a l i  o k n a  i... g ra ją .

A  ja  j u ż  n ie  m o g ę .
S m u tn i e  s ię  b o w ie m  z a c z y n a  

m ó j  d z io n e k .
. J a k o  u c z e s tn ik  w y ś c ig u  p ra c y ,  

w s ta ję  w c z e ś n ie ,  a le  n ie  ta k  z n o ­
w u  z a  b a r d z o . D z ie ln i  r a d io w c y

w s ta ją  w c z e ś n ie j .  W a r s z a w a  
c z y n a  s w ó j  p r o g r a m  o  6 ra n o .

W  z w ią z k u  z  t y m  o  ja k ie jś  ta m  
g o d z in ie  d u c h ó w  b u d z i  m n ie  t u ­
b a ln y  g lo s  s p e a k e ra , z w ia s tu ją c e ­
go  n a jn o w s z e  w ia d o m o ś c i  p o r a n ­
n e .

T o  k tó r y ś  z  m i ły c h  są s ia d ó w  
z e r w a ł  s ię  s k o r o  ś w i t  i w id o c z n ie

początkowo komory położone bliżej 
szybu, wreszcie w 1943 roku w yw ieźli 
urządzenia elektrowni, zburzyli chło­
dnie i rozebrali w ieżę szybu nr. 1. 
K ońcowe działania wojenne dokończy 
ły zniszczeń. Spalono warsztaty m e­
chaniczne kopalni a uciekający Niem ­
cy zabrali ze sobą wszystkie precy­
zyjne części m aszyny w yciągow ej, u- 
nieruchamiając kopalnię. Z braku 
energii elektrycznej kopalni groziło  za­
lanie wodą.

Po wojnie — od początku
Ratowanie kopalni odbywało się w  

bardzo ciężkich warunkach. Robotni­
cy schodzili do n ieośw ietlonego pod­
ziemia po drabinach, robiąc po 500 
metrów w głąb kopalni i z powrotem  
Kopalnia została uratowana, ale trze­
ba było zaczynać od początku — od 
warsztatów mechanicznych, które w  
1947 roku zostały zupełnie odbudowa­
ne i kompletnie wyposażone.

Kopalnia soli w W apnie jest naj­
większym producentem soli w Pol 
see. Zaopatruje ona w białą só! oko­
ło 70 procent produkcji P olskiego M o­
nopolu Solnego, obsługuje morski 
przemysł rybny, prawie wszystkie  
polskie fabryk; przetworów chemicz­
nych prawie wszystkie oddziały cen­
trali skór surowych (dla konserwacji 
skóri oraz eksportuje sól do krajów

dzieci górników i okolicznych m i* z -  
kańców. Szkołę wybudowała kopalnia 
przed wojną. Jest to gmach now oczes­
ny, m oże nawet najnowocześniejszy  
nie tylko ze wszystkich budynków  
szkół powszechnych powiatu wągrów  
skiego, ale również na terenie w oje­
wództwa poznańskiego.

Ale na szkole nie kończy się akcja 
społeczna. Jest tutaj i własna spół­
dzielnia, własny lekarz, ośrodek p o ­
mocy matce i dziecku itp. W szystko  
zorganizowane typowo po poznańsku 
— solidnie i dokładnie. Dzięki tej w ła­
śnie solidności i dokładności urato­
wano kooalnię, a górnika otoczono  
dobrą opieką.

A. S.

lew
Mr* Smith fed sie  do  W aszyngtonu

P. OLSIŃSKI. -  KOŃSKIE. — U- 
rząd Patentowy mieści e>ę w W arsza­
wie przy A l. N iepodległości 188/192, 
adree ambasady polskiej w Londynie: 
London W. 1, 47 Portlace.

MŁODE MATKI Z MARYMONTU. 
— Sprawę rozdawnictwa wyprawek  
•dla niem owląt poruszaliśm y już n ie­
jednokrotnie na lamach naszego p is­
ma.

STA NISŁAW  KALINKA. —  Boer- 
nerowo. —  Ze względu na chorobę 
żony przysługuje Wam oczyw iście i 
drugi pokój. Powinniście zwrócić ®'ę 
do W ydziału Kwaterunkowego przy 
Zarządzie miejskim, załączając jed ­
nakże zaświadczenie z M iejskiego  
Resortu Zdrowia o złym  sian ie  zdro­
wia żony. Świadectwo lekarza pry­
watnego nie będzie m iało znaczenia.

L. J. z W ARSZAW Y. —  W każ­
dym m ieście istnieje biuro adresowe. 
Ponieważ jednak nie wiecie, w jakiej 
m iejscowości mo-gą znaj dować się  o- 
soby przez Was poszukiwane, istnieje  
tylko jedna droga: ogłosić w najpo-

| czytniejszych dziennikach, które do- 
| cierają do wszystkich zakątków w 
| kraju, kogo poszukujecie. M ożecie  

również zwrócić się  do sikrzymki po- 
| szukiwania rodzin przy Polskim  Ra- 
! dio w W arszawie.

J e s t w tym  Hlmia jedno  słabe m ie j­
sce, k tóre  w  pew n ej m ierze d y sk re d y  
ta je  scenarzystę , a w ięc i reżysera, 
p rze to  trzeb a  się za ra z z  tym  ro z ­
praw ić.

F ilm  obrazuje rzekom o  dwie ten ­
dencje: postępow ą ( re p re ze n to w a n ą j 
p rzez S m ith a ) i zachoiaawczą, repre- j 

i zen tow aną p rzez grupę ka p ita lis tó w . ) 
A le... S m ith  dom aga sie w  senaefle | 
b u dow y obozu letniego d la  c h ło p c ó w j 
z U S A  ka p ita liśc i budow y tam y, k tó -  i 
raby u ży źn iła  teren. Cała, w sp a n ia le ; 
zagrana i p rzeprow adzona  w ojna w  
senacie je s t w ięc w ojną o dw ie kon­
cepcja , w śród  k tó rych  u czc iw y  vjidz  
nie m oże sam  w ybrać. Tam a je s t  — 
ja k  pow szechnie  w iadom o  —  dobro­
d z ie js tw em  d la  całej o ko licy , a nie­
raz d la  całego kraju, k tó ry  jest zd o l­
na ze lek try fiko w a ć . Nie ma w ięc W  i 
Z A S A D Z IE  nic w stecznego w tym , że 
k to ś  chce w ybudow ać tamę. W s te c z ­
ne są ty lk o  m achinacje zw iązane z  
je j  bodow ą.

Dlaczego ta k  się d zie je  w  tym  św ie­
tn ym  film ie?  O tóż spraw a je s t pro­
sta . N aw et za  czasów  R oosevelta  — 
gdy b y ło  m ożna: 1) w yśm iać  senat a- 
m eryka ń sk i, 2) przedstaw ić  ka p ita lis­
tó w  ta k im i ja k im i na praw dę są, 3 ) w y  
dzierża w ić  K a p ito l w a szyn g to ń sk i aby  
na m ie jscu  dokonać  zd jęć  zo h y d za ­
jących  parlam ent (!!!)  — nie m ożna  
bv!o  jed n a k  zaatakow ać system u  ka­
pita listycznego , k tó ry  le ży  u podstaw  
potęg i A m e ryk i.

Tego nie pozw olono  naw et w szech­
św ia to w ej sła w y  reżysero w i F ra n ko ­
w i Capra. A le  C apra, k tó ry  m usiał

z  P r a g i ; u s z u  n ie  z d ą ż y ł  u m y ć ,  b o  p u s z c z a  i Skandynawii i Czechosłowacji
a p a ra t  n a  p e łn ą  p a rę , ż e b y  le p ie j  i 
s ły s z e ć .

C h o w a m  s ię  p o d  k o łd r ę ,  z a t y ­
k a m  u s z y ,  c ic h o  łk a m ,  k r z y c z ę  
v ;re s zc ie ... N ic .

W ą t ły  g ło s  l u d z k i  n ie  p o k o n a  
c u d u  te c h n ik i .

M o ż e  j e d n a k  c u d  t e c h n ik i  z o s ta ­
n ie  p o k o n a n y  p r z e z  p r z e p i s y  m i l i ­
c y jn e ,  j e ż e l i  o  p r z e p is a c h  d o b r e g o  
w y c h o w a n ia  n i e k tó r z y  r a d io p ira c i  
z a p o m in a ją .

U s tr ó j  b o w ie m  P o ls k i  L u d o w e j  
o  i le  m i  w ia d o m o , p r z e w id u je  
s p o k o jn y  se-i d la  s p o k o jn e g o  o b y ­
w a te la .

S T R Ą C Z E K

Kopalnia dba o robotników
Samo Wapno, jako osada fabryczna, 

położone jest dosyć daleko od mia­
sta, ale posiada własną kolonię m ie­
szkalną, a w  roku bieżącym  pow ięk­
szy ją o daisze trzy domy dla swoich  
39! pracowników fizycznych i 26 u- 
rnysłowych.

Przy przywracaniu ż y d a  kopalni 
nie zapomniano o urządzeniach sp o­
łecznych i kulturalnych dla jej załogi. 
Kopalnia soli w Wapnie chlubi się  
świetlicą i dość bogatą biblioteczką. 
Na miejscu jest piękna 7-mio klasowa 
szkoła powszechna,, w której uczą się

Humor
zagrćłhiczny

i

ja k  film  k ilk a kro tn ie  sugeruje  — k a n ­
d yd a tem  aż na p rezyd en ta  U SA . Co 
za perfidna  bestia, gotow a pośw ięcić  
p rzy ja źń , m iłość, p rzyw iązan ie  i w s z y ­
s tk ie  szlache tne  uczucia  dla p ien ięd zy  
Taylora. W span ia ła  posiać i w spania­
ła  kreacja . Paine nie zo s ta ł p re zy d en ­
tem , g d yż w o sta tn ie j chw ili za łam ał 
się ( psycholog iczn ie  m om en t ten  jest  
doskonale  p rzez  reżysera  p rzyg o to ­
w a ny). A le  n iew ą tp liw ie  p rezyd en tem  
m oże zostać czło w iek  takiego p o kro ju . 
N IK T  T E J  S U G E S T II  W  F IL M IE  
N IE  R O Z W IE W A . Paine b y łb y  narzę- 
d ziem  w alczącego ka p ita lizm u  i im ­
peria lizm u. T a k  w idoczn ie  byw a. Hor.- 
ny so it ą u i m ai y  pense...

N iem nie j św ietne  sy lw e tk i s tw o rzy li  
G uy K ’bbee jako  guberr.ażor H opper  
i Eugene P alette , ja ko  C hick Mc. 
Canru

A le  na n a jw yższe  pochw ały  za s łu ­
ży ł  w ykonaw ca  roli ty tu ło w e j  — J a ­
m es S tew art, a rty sta  o w y b itn e j k u l ­
turze  a k to rsk ie j. Jego  ruchy, słow a, 
akcen t / przede  w szys tk im  w spania ła  
mowa o ska rżyc ie lska  w  senacie, to  
praw dziw ie  w ielka  gra ak to rska . T rze ­
ba przyzn a ć , że reżyser, u m ie ję tn ym  
ustaw ieniem  o b iek tyw u , m ontażem  i  
ośw ietleniem , w y d o b y ł z te j  sku p io n ej, 
pozbaw ionej cienią p rzesa d y  gry  ma­
ksim um  e fek tu .

Jea n  A rth u r , ja ko  sek re ta rka  sencc 
tona Sm itha , p o ka zu je  m iłą  buzię t  
w iele kobiecości. Thom as M itch e ll  
(D ick  M oore) za w sze  rów nie św ie t­
ny.

P atrząc  na film  „M r. S m ith “ w idzi-

I
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J a m e s  S te w a r t  i J e a n  A r th u r  w f i l m i e  „ M r. S m i th  j e d z ie  d o  W a­
s z y n g to n u "  (F o t.  C o lu m b ia  M P E A )

Napis na wieszaku: D y r e k c ja
n ie  o d p o w ia d a  z a  r z e c z y  z a g in io ­
n e . P r o s im y  z w r a c a ć  u w a g ę  n a  
p ła s z c z e .

(„ C o llie r s

ustąp ić  w tym  punkcie  i m usia ł ka  
zać sw em u bohaterow i w a lczyć  o spra­
w ę nie tak  w ażną, ja kb y  pow inien  < 
m ógł w  tego rodza ju  film ie, odegrał 
się  — z ja ką ż  sa ty s fa kc ją  i ja k im  po ­
w odzen iem  — na w szys tk ich  kap itah- 
stach i ich p rzeku p n ych  agentach w 
senacie!

Co za  bajeczna, doskona le  skonden  
sowana, p rzem yślana  i tra fna  galeria  
typów ! P rzy jrzy jc ie  się  grze tw arzy  
E dw arda A rn o ld a  (w  roli mszlUmUiar- 
dera  Taylora ). B ezw zględność, chy- 
trość, upór, i g łu p o ta  w  d o d a tku  — 

'w szys tk ie  cechy typow ego  ka p ita lis ty , 
ale  zagrane tak , że  nie je s t to  b y n a j­
m n ie j postać  papierow a, obrazująca  
ty lk o  im a g inacyjny  ty p  u jem ny. To  
nie „czarny charakter**, to c złow iek  
ży ją c y  z  cu d ze j k r zy w d y  i w y zy sk u .

A lb o  n iem nie j św ie tn y  C laude R a­
ins, w  ro li senatora  P aine, k tó ry  je s t—

I m y w łaściw ie  p ierw szy  a m eryka ń sk i 
film  rew o lu cy jn y , g d yż  tak  ostra, 
krwaiua i dla sp o łeczeń stw a  am ery­
kańskiego n iew ą tp liw ie  bolesna sa tyra  
m oże zd z ia ła ć  w ięcej od tysiąca pro­
testów  t o k rzykó w . S cen y  pierw szego  
spaceru S m itha  po K apito lu , w y p e ł­
n ionym  cy ta ta m i z K o n sty tu c ji U S A  
i scen y  b icia d zieci, ko lp o rtu ją cych  
postępow e pism o ich leadera, pozosta ł-  
ną na d ługo w pam ięci każdego  m y­
ślącego w idza.

Ci w szyscy, k tórzy  „zapom inajtf jak  
to było, gdy pozostawali w uciska ka ­
pitalistów  dostaną, dzięk i temu kwiet­
nemu dzieła filmowemu, zastrzyk pa­
mięci.

Film  został nakręcony w 1939 roku, 
z  tego może powodu kopia jest Mec•  
blada, czego ze względu na piękno  
zdjęć należy szczerze żałować.

LEON BUKOWIECKI

-̂HOWARD FAST 
A  ■iż  ̂-

H U M ł C Z Y t  e C Z S f  B B C O Ł K t

- — Schilling? Teraz, z samego rana?
—  Tak, dał znać, że będzie tu przed dziewiątą. Przepra­

szam cię, zapomniaiam ci powiedzieć.
— Dlaczego zapomniałaś? Właśnie Schillings najmniej 

chcę dziś widzieć... Schilling... Wiesz po co przychodzi?... żeby 
mi wbijać igły w żywe ciało.

— Nie rozumiem.
— Nie... nie... Nie chce go widzieć!
— Nie chresz widzieć Schillinga? Nie mogę tego poiąć... 

Ty?... Zresztą zaprosiłam go.
Zmma doskonale znała się na polityce, niegorzej od niego, 

a w każdym razie dobrze wiedziała, kogo wolno obrazić, a ko­
go nie...

— A więc dobrze., dobrze... — przystawał Sędzia.
Wstał ocl stołu. Uczucie pewności opuściło go.
— Będę w gabinecie, przyślij go tam, gdy przyjdzie...

VII
Emma bacznie przyglądała mu się, gdy szedł schodami na 

górę. Wiedziała, że będzie miał dziś zakłócony spokój. Każdy 
zresztą, kto mieszkał w Chicago lub w pobliżu i kto bodaj tro­
chę ociera? się o sprawy publiczne, nie mógł obojętnie myśleć 
o tym, że to właśnie dziś ma się odbyć egzekucja tych czterech 
ludzi, że mają ich powiesić.

Nawet jeżeli byli zbrodniarzami i mordercami, nie nale- 
io przyjemności .wiedzieć, że to są już ostatnie godziny

Jednak Emma nie przypuszczała, że Sędzia tak bardzo się 
tym przejmie. Podobnie jak wszyscy inni mieszkańcy Chicago 
i oni też śledzili każdy etap tak zwanej „afery z Haymarket", 
począwszy od dnia, kiedy została rzucona bomba, mniej więcej 
półtora roku temu. Później przyszły aresztowania, rozprawa 
sądowa, apelacje, petycje i wreszcie to ostatnie rozpaczliwe 
usiłowanie, które ogarnęło szerokie warstwy ludności: urato­
wać tych ludzi przed szubienicą!

Tyle było w tym wszystkim sprzeczności i rzeczy niejas­
nych, że Emma cały czas skłaniała się raczei ku stanow;sku 
„prawniczej bezstronności", które zajmował w tej sprawie Sę­
dzia. I gdy słyszało się, jak on dyskutował na ten temat ze swy­
mi przyjaciółmi, posługując się wyszukanymi prawniczymi wy­
rażeniami, zapominało się, że to chodzi o czyjeś życie. Była to 
tylko intrygująca prawnicza zagadka do rozwiązania — nic 
więcej.

Zarówno jej własne sympatie w tej sprawie jak i znaczna 
część poglądów Sędziego nie odbiegały wiele od sądu opinii pu­
blicznej. Może dlatego, że Emma była mniej* poinformowana, 
może dlatego, że rzadziej zabierała głos w tej sprawie, w każ­
dym razie takie słowa, jak komunizm, socjalizm lub anarchia, 
robiły na niej większe wrażenie aniżeli na jej mężu.

Doszło do tego, że te słowa wzbudzały w niej niemal fi­
zyczny strach, a w związku z nimi w jej umyśle powstały okre­
ślone obrazy, których źródłem były niewątpliwie liczne histo­
rie, drukowane w pismach na ten temat, rysunki, karykatury 
ulotki i mnóstwo innych rzeczy.

r

Bała się wszelkiej brutalności, ogarniał ją panieznv strach 
nrzed fizycznym bólem i — może się to wydać rzeczą nieco 
dziwną — choć słabość pociągała ją bardziej aniżeli siła. nie 
mogła się oprzeć urokowi siły ani przewadze brutalności. Wie­
działa, jak bardzo Sędzia pragnie dziecka, ale wydanie dziecka 
na świat wydawało jej się czymś tak straszliwym i potwornie 
bolesnym, żs robiła wszystko, by tego uniknąć. A j-edńak bru­
talna siła, która biła z jej męża, pociągała ją Pamiętała dosko­
nale i nigdy nie mogła zapomnieć, jakim był w młodości, i jak 
ją  do niego ciągnęło

Afera z Haymarket miała wszystkie cechy czegoś niesły­
chanie brutalnego, przerażającego i obcego jej. Anarchista był 
dla niej niemal wcieleniem diabła, jakimś brodatym dzikusem, 
który trzyma bombę w olbrzymich łapskach. Komunista — był 
czymś, przeciw czemu buntowała się cała jej dusza, Chociaż 
nie potrafiłaby wytłumaczyć, dlaczego. To był jakiś ateusz, 
wróg Boga i ludzi, a socjalista niewiele się od niego różnił.

Pewnego razu, gdy zwiedzała rzeźnię — czego nie powinna 
była robić, gdyż wspomnienie rzeźni długi czas prześladowało 
ją jak jakiś koszmar — widziała sznury mężczyzn podążających 
w południe przez podwórze rzeźni do bram.

— To są miejscowa robotnicy — zwrócił jej ktoś uwagę 
na nich.

Nie mogła tego pojąć. Znała dawniej robotników, widzia­
ła ich w swoim rodzinnym mieście, również i w Chicago. Ci 
byli zupełnie inni.

Ogromni, z zarośniętymi twarzami, zbroczeni krwią od 
stóp do głowy, z zakasanymi i zakrwawionymi rękami, w skó­
rzanych fartuchach również zalanych krwią, w drewn anych 
chodakach, na których też było pełno zakrzepłej krwi. Twarze 
mieli kamienne, zmęczone, stępiałe. Ilekroć później ktoś mówił 
o robotnikach i o robotniczym ruchu, w jej umyśle wypływał 
ten właśnie obraz i wszystkie wyobrażenia o komunistach j so­
cjalistach łączyły się właśnie z tym obrazem. To było ik r rn ? .

Od czasu, kiedy poznała Schillinga, wiele rzeczv uległo 
w niej zmianę. Bez trudu wytłumaczyła sobie, żó SclvTHng jest. 
niepodobny do innych i że wyjątki potwierdzają rogale.

Szczerze polubiła Schillings Uważała go za, bardzo miłego, 
szczerego i niekiedy mądrego człowieka.

Z początku Emma sądziła, że zarówno Schillinga z j e j  m ę ­
żem jak i jej męża z Schilling:em leczą wspólne ydit-rrzn-.-. za­
interesowania. Zresztą inni też sądzili że ci dwaj ludrie rr v-*ą 
być sobie nawzajem bardzo potrzebni. Ale później. gdv w ;d-'a- 
ła, jak siedzą i rozmawiają d o  u t r -  nocy. pij? niwo,'i uśmie­
chają się do siebie zrozumiała, że rimi ludziom doprawdy ;?st 
bardzo orzyj enemie razem, że ąię lubią.

(23) * id., o., n.)


